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We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
z r  codzienną d w u k rotn ą  dostawę 
dc domu dopłaca się 6 0  nalerzy.

Z przesyłką poc. t w kraju 
i monarchii:

miesięcz 2  K. ÓO 7 2-krot. 3  K. — h. 
kwartał. 7  K. 5 0  h-1 wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. — h. 1 PocztoW. 3q K- _  h. 
W Niemczech: niiesięczme 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
KecUkcya,Administracya, Drukarnia
l.wów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polskie
w y c S t o d a f t  £3 r a s y  I z l e n  » i e

Ceny ogloszc*
O g lw w ii i .  jns; iat»i za J wteirsz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal, 
Nauestane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o śluaac'., zaręczynŁcL 
i t. p. wiadomości p ot Kor z ł  wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  z ł  wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z p zesyłką 6  u. 
DroDnych rękopisów nie zwraca ai*.

Sękop;sy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Słowa Polskiego we Lwowie — los ty w sprawach prz ;dpraty i oaoioru pisma, ogłoszenia i reklamacye
uprasza się nausyłać pod adresem: AdmiListracya Słowa F-oIłILsj*** we Lwowie. — Adres dla .e-yamow: Słowc Lwów. — Nr. telefonu Reaakcyi 541, Administracyf 740.
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W ybory w Warszawie.
W ybory środow e w W arszawie mają doniosłe zna- 

■' czenie. Ażeby je należycie zrozum ieć i ocenić, trzeba 
się cofnąć nieco wstecz, wyjaśnić, jaki właściwie cha­
rakter miała walka wyborcza, stoczona trzy dni temu 
w stolicy Polski

Telegram y krótko doniosły, że w 9 okręgach
(z ogólnej liczby 12) przeszła dem okratyczno-narodow a 
lista „elektorów ". Na 80 „elek torów 11, którzy mają 
wybrać z pomiędzy siebie dwóch posłów, przeszło 60 
zamieszczonych na tej liście, 20 zaś przeprowadzili ży­
dzi, sprzymierzeni z tzw. demoKracyą postępow ą.

Na pozór wydawać się może, źe walka toczyła
się między chrześcnanam . i żydami. W rzeczywistości
jednak miała ona charakter bardziej skom plikowany, 
znaczenie donioślejsze.

Chodziło Dowiem w tej walce o zwycięstwo kan­
dydatów narodow ych nad antynarodowym i.

Chodziło o zaznaczenie polskiego charakteru s to ­
licy kraju. I jakkolwiek dem ckracya narodow a świetny 
tryumf odniosła, jakkolwiek jej wyłącznie, co nawet 
przeciwnicy zgodnie przyznają, należy przypisać rezul.at 
wyborów środow ych, zw ycięstwo, odniesione w W ar­
szawie nie jest bynajmniej zwycięstwem partyjnem.

W Warszawie, jak zresztą w całym kraju, derno- 
kracya narodow a nie myślała wcale o stawianiu wyłącznie 
swoich, partyjnych kandydatur. Postanow iono i zazna­
czano to  niejednoKrotnie w odezwach, że stronnictw o 
przy pośrednich i ostatecznych wyborach popierać b ę ­
dzie wogóle kandydatury narodow e. O d kandydatów  
wym agano uznania kardynalnych punktów polityki naro­
dowej : autonom ii K rólestw a i sam odzielności, oraz soli­
darności reprezentacyi polskiej. *

W ybór odpowiednich kandydatów  przedstaw iał 
wielka trudność z powodu braku w społeczeństwie ludzi, 
którzy wybitnie by s ;ę odznaczyli w działalności publi­
cznej i z pracy swej byli znani w szerszych kołach, 
a zarazem  posiadali w’ym aga.ie w ordynacyi wyborczej 
kw'alifikacye. Ludzi, którzyby się mogli na przeszłość 
swoją polityczną pow ołać —  na palcach łatw o policzyć. 
Trzeba więc Dyło wysuwać takich kandydatów , niezna­
nych, którzy dawali pewne rękojm ie, że obow iązkom  
poselskim sprostają, i którzy zarazem , z tych lub in­
nych względów, cieszyli się popularnością w swoich 
okręgach.

Kandydatury, które wysunięto w Warszawie przy
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{Wystawa. — Twórca).

II.*)
Widziano, oglądano już często G rottgera i dużo

0 nim m ówiono, pisano także cośkolwiek. A jednak 
twierdzę, źe nie zna go się jeszcze dostatecznie. Po 
pierwsze nie zna się dostatecznie jego sztuki i duszy, 
do drugie, nie zna się jego związku z rozwojem histo­
rycznym naszego malarstwa 1 jego znaczenia dla tego 
m alarstwa. To dziejowe patrzenie na niego Dudzi, co 
prawda, niechęć i nieutność wielu, co historyę, a więc
1 historyę sztuki identyfikują z kilku nudnymi, suchymi 
niemieckimi historykami. Lecz jasną jest ta  pomyłka. Są 
rozm aite traktow ania azieiów. Co do mnie, chodzi mi 
o pokazanie, jakiem ogniwem jest G ro ttger w ciągłości 
rozwoju sztuki —  po czem i przed czem przychodzi, 
jakie nowe, a w artościow e pierwiastki wnosi w sztukę, 
stw arzając swe konkretne dzieła, o ile te nowe wartości 
się przyjmują, jakie m ogą mieć znaczenie dla naszego 
kulturalnego życia.

Z tego stanow iska patrząc, G rottger lat dziecin­
nych nie ma dla nas znaczenia —  jak chyba o tyle, że 
przez poznanie dzieł jego dzieciństwa potrafim y łatwiej 
zrozumieć jego tw órczość następną, własną, oryginalną — 
że będziemy mieli sposobność przejść wogóle rozwój 
artysty i dojść może na tej podstawie do pewnych uo­
gólnień, do szerszych oryentacyj; a nadto tu na tern 
miejscu chodzi wszakże o konkreta i o uogólnienia, 
chodzi o omówienie niemal wszystkiego, co nam przy­
nosi obecna wystawa.

Żołnierska, szlachecka fantazya bije od pierwszych 
jego prac; bitwa i polowanie są mu najmilszym tem a­
tem. Zajmuje go „eksterm inator lisów ", wysłużony już, 
stary  pies ciemnej maści z białym paskiem sierści na 
czole. Najdawniejsza to , wystawiona praca, robiona

*) Patrz Nr. 180 „Słowa Polskiego".

poparciu dem okracyi narodowej, m ją właściwie charak­
ter kom prom isowy. P. Now odworski, znany prawnik i 
publicysta należy wprawdzie do stronnictw a dem okra-' 
tyczno-narodow ego, ale w jego działalności poprzedniej, 
jak również w walkach, przez stronnictw o z przeciwni­
kami prowadzonych, nie brał wybitnego udziału. Hr. 
Władysław Tyszkiewicz, o ile nam wiadom o, nie jest 
wcale członkiem stronnictw a i w wielu spraw ach nie 
godził się nawet z jego program em  i taktyką, ale stoi 
w przekonaniach politycznych na stanowisku narodowem  
i autonom icznem . O bu kandydatów  ten wzgląd jeszcze 
zalecał, że są w szerokich kołach W arszawy j znani ze 
swej pracy obywatelskiej.

Agiiacya przedwyborcza, k tórą stronnictw o dem o- 
kratyczno-naiodow e od dłuższego już czasu prowadziło 
gorliwie, miała na celu nie forsow anie kandydatur, ale 
zwalczanie zgubnej zasady abstynencyi od w yborów, z a ­
lecanej przez socyalistów  i sprzym ierzonych z nimi de­
m okratów  postępowych.

Zdaw ało się nawet, ze skoro  dem okracya narodo­
wa jest jedynem zorganizowanem  stronnictwem  w W ar­
szawie, nie ma powodu do szczególnego^forsow aiiia ich 
kandydatów  na wyoorców i posłów  wooec bezsilności 
stronnictw narodowo-zachowawczych i abstynencyi rady* 
Kalnych.

O kazało  się jednak, że głoszona uroczyście absty- 
neneya była tylko sztuczką wyborczą. Socyaliści p rze­
ciwdziałali, nie przebiegając w środkach, akcyi w ybor­
czej wśród ludności chrześcijańskiej, natom iast nie p rze­
szkadzali wcale żydom w tej samej akcyi. I oto na 
jakiś tydzień przed wyborami spostrzeżono, że wyborcy 
żydowscy, którzy zgłosili się po tym acye, przewyż­
szają znacznie liczbą w yborców "-•I fbęścigńskich. ,

W teay dopieró dem okraci ( ostępowi rzucili w kąt 
zasadę abstynencyi i postanowili wziąć udział w w ybo­
rach na podstaw ie sojuszu z żydami. Ten sojusz był 
właściwie oddaniem  się pod kom endę żywiołu żydow ­
skiego. N a liście w yborców  dem okratyczno-postępow ych 
obok 33 chrześcijan widzimy 47 żydów, a w ich liczbie 
34 syonistów  i nacjonalistów .

Groźne niebezpieczeństwo, że W arszawa może 
wybrać dwóch posłów antynarodow ych wywułało reak- 
cyę w szerokich kołach ludności. Znamiennym wyrazem 
tej reakcyi jest potępienie sojuszu dem okracyi postępo­
wej z żydami nawet na szpaltach krakowskiej „Nowej 
Reform y11. Zrozum iano, że tryumf tej koalicyi byłby 
hańbą dla W arszawy i klęską dla naszej polityki naro ­
dowej Z-ozum iano, że walka w yborcza toczy się o zwy-
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akw arelą i ołówkiem, o technice niewprawnej, 1 iewdzię- 
czi.ej, szarpanej, zwłaszcza zaś w ołówku niepomysło-
wej jeszcze. Po drugiej stronie tej karty, poświeconej 
myśliwskiemu zwierzęciu, widać scenę wojenną, lekko 
ołówkiem naszkicowaną.

I wojna i polow anie bowiem przywodzą przed 
oczy spraw ność ruchu i żywość i one to najbardziej 
odpow iadają G rottgerow i. Znachodzi je oczywiście
i gdzieindziej, najbardziej mu się one jednak kojarzą
z przedstawieniem  konia. To też maluje jakiś ekwipaż 
czw órką zaprzęzony, wyjazd na Dołowanie, Ułankę, Bi­
twę pod Grochuwem , Atak, E skortę wziętych do nie­
woli w rogów, Czyszczenie broni, Sprzedaż konia w mia­
steczku, Napad Szwedów, Ucieczkę Tatarów , Pancerne­
go na straży działa, Czaty, Szwedów, Jeźdźców, Polo­
wanie z sokołem , portrety jeźdźców, żołnierzy itd. W e­
dług znanego tedy Dowiedzenia W itkiewicza, a  raczej 
pewnego m alarza, k tórego Witkiewicz przytacza, jest 
G rottger w swem dzieciństwie, ilekroć maluje, koniem 
lub jeźdźcem. W ciągu wieków jednak bylf m alarze roz­
maitymi końmi i rozm aitym i jeźdźcami Innego konia 
stworzył rzeźbiarz, tw orzący posąg M arka Aurelego, in­
nego Verrechio, kiedy obmyślił i wykonał statuę Coileo- 
niego, innego Velasquez, a innego K ossak Koń G ro ttge­
ra lat młodzieńczych jest stosunkowo chudy, ognisty, 
dzielny, Dudową swą najczęściej naibardziej przypom ina­
jący araby Każdy jednak, najbardziej nawet realistycz­
ny obraz jest więcej fantastycznym , niż realistycznym , 
każdy bowiem zaw iera w sobie mimowolne przeksztal- 
cenia, które go tak dalece oddalają od natury, ze czy­
nią go świadectwem i wyrazem indywidualnej organiza-r 
cyi lub organi:acyi jakiegoś kierunku, wreszcie organi- 
zacyi nawet epoki. Stąd tak różna natura na rozmaitych 
obrazach i to Jak różnych malarzy, różnych czasów, jak 
i tego sam ego czasu; jak WTeszcie i jednego i tego  sa­
mego m alarza w różnych epokach jego twórczości Ten 
tedy chudy koń i dziarski jeździec G rottgera lat jego 
dziecinnych, ma nadto jeszcze swoje kształty i <:■ cjg 
ruchy specjalne. Dość po ró .,nać  konia na „Wyjęź_.:ię 
na polowanie" z koniem na ..U lance", by ujrze^’.o g ro ­
m ną analog,ę i cnwytanie specyalnie pewnych ruchów

cięstwo naczelnycn zasad polityki narodowej, nie zaś
0 zwycięstwo stronnictwa.

Świadom e, że występuje w obronie godności na­
rodowej i interesu narodow ego stronnictw o dem okraty- 
czno-narocow e zdw-oiło sw oją energię agitacyjną 1 o r­
ganizacyjną. Pod jegu sztandarem  pod hasłem solidarno­
ści skupiać się zaczęły do walki wszystkie żywioły na­
rodow e w W arszawie.

Zła wola lub z nieznajomości techniki wyborczej 
wypływające niefortunne pomysły przeszkadzały ścisłemu 
zsolidaryzowaniu się w yborców narodowych. O statecznie 
jednak zasada solidarności zatryum fowała i rezultatem 
jej zwycięstwa jest przejście w 9 okręgach dem okraty- 
czno-narodowej listy „elektorów ".

Zwycięstwo w W arszawie nie jest faktem odoso­
bnionym. D em okratyczno-narodow e listy „elektorów ", 
przeszły jednocześnie w Lodzi, Kaliszu, Piotrkowie, Czę­
stochow ie, Radomiu itd. W poprzednich wyborach z 
gm.n wiejskich oraz z własności średniej i większej zwy­
ciężyli również na agd! Kandydaci narodowi. Rezultat 
w yborów  w Królestwie nie ulega już dziś wątpliwości 
żadnej. Jedymie w gubernii suwalskiej, gdzie jest wię­
kszość litewska, sytuacya wyborcza nie jest pewną. 
Wszędzie indziej przejdą na posłów kandydaci narodo­
wi, zalecani przez stronnictw o dem okratyczno-narodowe 
lub do ubiegania się o mandaty dopuszczeni.

W arszawa się ocknęła z dławiącego ją m arazmu 
politycznego, poczuła się stolicą Polski. Znaczenie śro ­
dow ego zwycięstwa ma raczej m oralną niż polityczną 
doniosłość. Nie ograniczy się ono sam ą W arszawą, 
ale oddziała odżywczo na kraj cały. Żywioły antynaro- 
dowe, żywioły rozkładu społecznego i duchowego po­
niosły scom gtna klęskę.

Mowa Sienkiewicza
w ygłoszona na zebraniu przedw yborczem  w  W arsza­

w ie  d. 2 2  b. m.
O byw atele, staję między wami, aby spełnić oby­

watelski obow iązek, a ' zarazem  wypowiedzieć kilka 
słów poglądu na tę  ważną i wielką sprawę, którą zaj­
mujemy się obecnie. O  potrzebie i konieczności wzięcia 
udziału w wyborach nie będę mówił. Ci nawet, którzy 
głosili, że wobec stanu wojennego wybory są niemożli­
we i że przystępow ać do nich > niewolno —  dziś uznali 
ich konieczność. Ci, którzy grozili, straszyli, którzy od­
wodzili od nich nasz lud —  i na nieszczęście pow strzy­
mali wielu, sami stają do urny w yborczej, jakby na

konia. A nadto, nóżki ich wszystkich są zbyt cienkie 
ku kopytkom , głowy krótkie,' również ku szczękom zbyt 
się zwężające. W tem m oda, w tern graeya, w tern je­
go upodobanie.

T o  właśnie, te, takie a nie inne formy końskie i 
ludzkie, ten tem at —  nie są jemu tylko właściwe, ale 
sa  tylko kontynuacyą pracy innych malarzy, kom ynuacyą 
dotychczasow ej wogóle twórczości pewnej grupy pol­
skich ; zagranicznych m alarzy. Nie musi to  koniecznie 
znaczyć, by bvł on w prost pod icłi wpływem. Tw ierdze­
nie, że młodzi chłopcy utalentowani w kierunku m alar­
skim chwytają się z reguły tem atów  batalistycznych, 
żołnierskich, w ogóle tem atów , przedstawiających ruch
1 spraw ność tego ruchu —  ma sw oją racyę, z pewnem 
jednakow oż ograniczeniem . O dnosi się to  bowiem jednak 
ostatecznie do założenia o-ganizacyi psychofizycznej i do 
epok Młodzi chłopcy m alarze renesansu nie chwytali się 
tych tem atów , lecz m otyw ów  z biblii i wierzeń —  wie­
lu m alarzy wsDÓłczesnych G rottge-ow i nawet w dzieciń­
stw ie nie poruszało lem atów  batalistycznych. Jest tedy 
zajęcie Się G rottgera powyższym tem atem  wynikiem te ­
go w szystkiego, co wogóle wpływa na artystę i dzięki 
temu sta ł się on kontynuatorem  kierunku, zainieyowane- 
g ó  przez Norblina, prow adzonego dalej przez O rłow skie­
go, O borskiego, Sokołowskiego, Suchodolskiego, K ossa­
ka, M ichałowskiego, wym ierającego, t racącego racyę 
bytu w Brandcie, w Kowalskim. Jak zas Suchodolski, 
jak Kossak importuje, aby ostatecznie zm odyfikować 
rasę konia V erneiow ską do Polski, tak i G rottger tym 
właśnie gatunkiem na obrazkach swych po największej 
części operuje. Daie nowe konkreta, nowe ruchy’, nowe 
sytuacye. 1 pomim o całej prymitywności, całej niewpra- 
wności jeszcze dziecinnego jego rysunku, wkłada w swe 
prace wiele cbserw acyi. Kładzie zawsze ogrom ną wagę 
na perspektyw ę powietrzną, na siność dali, na konse- 
kwencyę światłocienia, uwzględnia refleksy przedm iotów  
i refleksy nieba. 1 tak naprzyklad na obrazku, przedsta­
wiającym pancernego na straży działa, odbija się światło 
od sinego nieba i na liliowo barwi w cieniu pogrążoną 
stronę czerwonej chorągiewki, odbite św iatło tej czerw o­
nej chorągiewki czerwieni pancerne okrycie głowy ryce-
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drwiny z tych, którzy im wierzyli i uwierzyli. Z pow o­
du tych sposobów  nie przystępujemy do wyborów w ta ­
kiej liczbie, w jakiej moglibyśmy przystąpić, co. na czyją 
szkodę, a na czyją korzyść wypadnie —  o rem nie p o ­
trzebuję mówić, aibowuem wszyscy rozumiemy to  do­
skonale.

Ale właśnie wobeć tego, tern większej trzeba erter- 
, gii i czujności, aby wybrać takich posłów, którzy będą 

prawdziwymi reprezentaatam i polskiej narodowej duszy 
i którzy gotowi będą walczyć do ostatniego tchnienia 
za prawa nam wydarte, a nalażne każdemu wielkiemu 
narodowi, a zatem należne i naszemu. Niech ci posło­
wie nie wdzięczą się zbytnio do stronnictw rosyjskich, 
niech pam iętają kim są, jaki naród ich wystał —  niech 
mają zawsze w duszach poczucie naszej wielkiej roli 
historycznej, naszej sławy, naszej narodowej odrębności; 
niech umieją nie mizdrzyć się i nie kłaniać, ale z go ­
dnością żądać w szystkiego, co nam się należy.

Zadanie ich czeka olbrzym ie. O to  naprzywad 
chodzą coraz częstsze słuchy o oderwaniu niektórych 
powiatów gub. Lubelskiej i Siedleckiej od Królestwa 
Polskiego, o jakichś zam iarach, o jakichś propozycyacn, 
które mają być uczynione w samej Izbie państwowej, 
a które już bywają przedmiotem narad ministeryalnych. 
O byw atele, to  są przecież ziemie od tysiąca lat należące 
do Polski, przesiąkłe krwią polską. W szystko co w nich 
jest życiem, pracą, kulturą, postępem  to  dzieło rąk pol­
skich. Więc poset, któryby się zgodził na ten nowy 
rozbiór, któryby nie położył się, jak niegdyś Rejtan na 
progu Izby, aby mu zapobiedz, nie byłby posłem pa- 
tryotą, ale posłem zdrajcą, a wyborca, któryby dał głos 
za posłem skłonnym do podobnych ustępstw , zasługi­
wałby na takie sam e miano. Tak jest. S taną nasi re­
prezentanci przed olbrzym iem  i do tego podwójnem za­
daniem, bo muszą zarazem  bronić i zdobyw ać; —  b ro ­
nić ziemi, a zdobyw ać prawa, które obejmujemy ogólną 
nazwą autonomii.

Autonom ia! —  to jeden wyraz, a ileż w sobie 
mieści: to  Sejm w W arszawie, a zatem  możność stano­
wienia praw dla kraju, to  sam orząd miast i gmin wiej 
skich, to  polskie sądownictwo, to  rozw iązanie rąk  do 
pracy w kraju wyzyskiwanym i spustoszonym , pozba­
wionym kulturalnych urządzeń, kolei żelaznych, dróg, 
mostów, kanałów, szkół, szpitali, urządzeń bygienicznych, 
ochron, stow arzyszeń, organizacyi robotniczych, opinki 
nad pracą, ośw iaty, słowem  wszystkiego, co jest nie­
odzownym warunkiem postępu, rozwoju i pomyślnej 
przyszłości.

Nie popełnialiśmy w ciągu naszych polskich dzie­
jów zbrodni, popełnialiśmy tylko ciężkie błędy. Ale też 
ojcowie nasi i my, dziś żyjący, wycierpieliśmy się za 
wszystkie czasy i za wszystkie błędy, zaiste, dosyć 
i nad miarę. Niechże choć dzieci nasze, niechże choć 
przyszłe pokolenia będą szczęśliwsze i niec.i odetenna 
swobodniej. Więc autonom ię zdobyć trzeba, bo bez 
niej niemasźA dla nich życia. Ale wydaje się to  zada­

niem tak wielkiem, ze mimowoli nasuwa się pytanie, 
czy to  nie jest tylko marzenie naszych męczeńskich 
głów i czy nie uwolnione jeszcze z pętów nasze ręce 
zdołają wznieść taką budowę.

Nie, ooyw atele, to  me jest żadna m rzonka. Czy 
żądanie, postaw ione szczerze i oarazu, będzie odrazu 
spełnione, czy też Jo  autonomii trzeba się będzie wspi­
nać, jakby po szczeblach stromej drabiny, to  przyszłość 
wykaże. Ale przecież za autonom ią dia Królestwa prze­
m awiają i potężne stronnictw a rosyjskie. Zrozumiały 
one, że niewola która ich gniecie, jest zależną w zna­
czne; części od naszej niewoli; zrozum iały, że tu w zie­
miach polskich jest wielka szkoła tego ucisku, który 
dławi całą Rosyę, więc chciałyby tę  szkołę zburzyć, a 
wychowańców jej rozprószyć. Rwą się im samym du­
sze do wolności, więc poczynają jasno pojmować, że 
nie można być jednocześnie stronnikiem  wolności i nie­
woli. Aie i na tern nie dość! Ó w  ruch w olnościowy 
rosyiski sam ma do zwalczenia olbrzym ie w rogie p rze­
szkody i z tego powodu liczyć się z nami nietylko 
chce, ale i musi. \T rzeba mu sprzym ierzeńców tak 
w sprawach ogólnych i szczegółowych —  i widzi, że 
może sprzym ierzeńców w nas znaleźć. W życiu 
parlarnem arnem  ciągle istnieją takie zjawiska, że jeden 
związek, jedno stronnictw o, jedna grupa przychodzi do 
drugiej i za solidarne głosy obiecuje również solidarną 
pom oc i ustępstwa. Zdarza się też ustawicznie, że na­
w et niewielka, byle zw arta ilość głosów  może przew a­
żyć szalę zwycięstwa na jedną, lub na drugą stronę.

Tak będzie niewątpliwie i w IzDie rosyjskiej. Bę­
dą nas stronnictwa szukały i będą się z nami układać, 
obiecując pom oc za pomoc. Aie w jakim razie ? jed y ­
nie wówczas, jeśli Koło polskie będzie bezwarunkowo 
solidarne i nie tylko w spraw ach polskich, ale we wszyst­
kich. Ci, którzy twierdzą, że może być i że będzie ró ­
wnie dobrze i w razie przeciwnym, me mają najsłabsze­
go pojęcia o toku spraw  w parlam entach i w ogóle o 
życiu parlam entarnem . W samem Kole można naradzać 
się, przekonywać, dyskutować i spierać, jak kto chce, 
ale gdy większość raz zdecyduje, niewolno występować 
luzem w Izbie. W sprawie jakiejś dla nas dalekiej, k tó­
ra sam a w sobie ni grzeje nas, ni ziębi, m ogą jednak 
Kołu polskiemu ofiarować pomoc za pomoc, ustępstwa 
autonom iczne dla nas w zam ian za głosy. Ale gdyby 
Koło zm uszone było odpow iadać w takich razach: „My 
tylko w pewnych naszych spraw ach obowiązani jesteśmy 
do solidarności, a we wszystkich innych możemy się 
rozlatywać, jak gołębie" —  to z pewnością powiedzia- 
noby mu na to: —  Jeśli tak, to  nie w arto się z wami 
liczyć i skoro  nie możecie pom agać, nie w arto 
i wam pom agać. Tak jest, powtarzam : tylko zupełne 
niedoświadczeme, ty lł»  absolutna nieznajomość życia par­
lam entarnego, tylko ils tu  iktowna sktpnność do „liberum 
veto“ , może zastrzegać się co Jo  solidarności posłów 
polskich. Koło będzie coś znaczyć i Rosya będzie ra ­
chowała się z niem tylko wówczas, gdy będzie mogła

ren, refleksy igrają po stalowych okuciach koi aim aty, 
siny reileks nieba barwi na niebiesko, w dem u pogrą­
żoną część zamku na aalekim planie. Takie sam e re ­
fleksy, tak asam a siność dali w idoczną jest na obrazku, 
przedstawiającym rycerza, Szweda na białym koniu pro­
filem jadącego i tylko zbyt krótkie nogi ciężkiego konia 
są rażącą, nieskoregow'aną pomyłką. (Na czem takie 
pomyłki w proDorcyach po legają?) W „Bitwie pod G ro- 
ciiowem ", w „Ataku Beduinów" i w eskorcie Beduinów 
zajmują go całe masy wojska i operuje nimi po malar- 
sku tak dobrze, jak taktycznie operow ałby dobry strate- 
|>ik. Na „G rochów ie" jeden punkt jasny, kłąb dyfnu, 
■/. obu stron nacierają na siebie zbite, ciemne zwarte ma­
sy jeźdźców, u na tie jasnego obłoku odrzyna się ciem 
no sylweta jeźdźca, pędzącego do ataku. Biate znów, 
jasne, w powietrzu powiewające stroje Beduinów zajino- 
wa y goj^na d*óch  obrazkach ich walkom poświęconych. 
Spicyalnie zaś to uważne uwzględnianie refleksów jest 
u niego frapujące —  po za tern zaś owo nieustanne 
niemal ciążenie ku zimnemu niebieskiemu tonowi, techni­
ka zaś jego w tych tem atach jest niemal wyłącznie 
akwarelowa, szeroka, pełna werwy, dość dużemi pła­
szczyznami operująca.

Olejnych prac mato, wśród nich „Pościg  za T a ta ­
rami (hr. Pappenheim a). Rzadko też sprzeciwia się swej 
szorstkiej, dość niedbałej i aość sw oją drogą niew pra­
wnej technice, rzadko wypracowuje m odelacyę techniką 
drobnych kresek.

Lecz ten batalistyczny tem at już u tam tych jego 
reprezentantów  kojarzył się zarazem  z sięganiem w p rze­
szłość, lub z sa ty rą , ironią, hum oreską i tw orzył tem at 
historyczny, genre historyczny także z pominięciem tak 
ważnego dla nich elementu jak  koń, lub przynajmniej 
z traktowaniem  go dość podrzędr.em. T raktow ano o ży­
ciu codziennem, o miłości, o śmierci. Podobnie też 
i G rottger odbiega czasami od  bitwy i koni, a zajmuje 
się scenami innemi: „Czyszczeniem bron i", „G rą w karty 
(m aryaszem )", „Pielgrzym ką do H odow ic", postacią ulana 
austryackiego p. G łażewskiego, „Szkołą szlachcica pol­
skiego" etc. W szystkie one znaczą postęp techniczny, 
formalne wyrobienie, pogłębienie znajomości archeologii,

strojów , zbroi etc. Lecz sięga to  już wszystko w czasy 
późniejsze, w czasy wiedeńsk.e, kiedy już nie tak jedno­
litą w pomysłach, pragnieniach, dążeniach była jego 
twórczość, nie tak zam iłowana w jednem, lecz rozstrze- 
lająca się, poddająca wielu naraz wpływom.

Ale ów hum orystyczny pierwiastek, wspólny wszyst­
kim bojownikom ow ego realistycznego, bezpretensyo- 
nalnego kierunku, tow arzyszy G rottgerow i stale, a tech­
niki się chwyta rysunkowej. Lecz wystawa daje przy­
kłady tej jego twórczości dopiero z nieco późniejszej, 
wiedeńskiej epoki. Z czasów krakow skich została tylko 
„kom edya w czterech ak tach". Cztery ourazki. D rogą, 
wysadzaną drzewami idzie młody człowiek elegancko 
uDiany z kwiatami w rękach —  w głębi ukazuje się szybkim 
krokiem  idący wyrobnik, zapatrzony w bok. Tym czasem  
modiiiś przystanął i poprawia sobie trzewiczek. Nie do­
strzegł g > zbliżający się wyrobnik i wpada na mego 
w szybkim pędzie. Zmiana frontu —  przeproszenie. 
W pracach tych, poza uri tem atem  i humorem najcha- 
rakterystyczniejszą jest ich technika. Technika kreskow a 
rombowej szachov. nicy, abstrahująca często w wielkich 
partyach od modelacyi, od tia etc.

Czas to dzieciństwa i czas rozwoju m łodzieńczego 
jako artysty. Dla sztuki bez wielkiego znaczenia w swych 
stworzonych konkretnych obrazach —  ważny przez to, 
że w nim G rottger wchłania w siebie jeden z pierw iast­
ków sztuki polskiej.

Sam o zaś życie iego w tym okresie nie przedsta­
wia jakichś m om entów specyainie oryentującycych. Dwa 
tylko fakty zaważyły rozstrzygająco na jego iosie. Pierw 
szy — to zainteresowanie się jego sztuką przez hr. 
Fappenneim a - -  drugi — przez cesarza. O ba razem  
zawiodły go do Wiednia uczyniły, w dużej mierze, 
wiedeńskiego, „austryackiego" w pojęciu dawnych wie­
deńczyków malarza Stosunek do cesarskiego p ro tek to ra 
polegał przeważnie na pobieraniu pensyi —  lecz ów 
drugi komuś, coby się chciał zastanaw iać nad tą  kwe- 
styą, otw iera szerokie perspektyw y mvśli nad stosun­
kiem dwu ludzi, polegającym  na popieraniu, na mece- 
nasostwie

_______________  MARYAN OLSZEWSKI.

ODZNACZONY NAJWYŻSZEMl NAGRODAMI 
Z A k łA u  FOTOGRAF-ICZNY i REPRODUKCYJNY wykonywa

powiedzieć: mam tyle a tyle głosów i mogę je wszyst- 
k.e rzucić na jedną szalę.

Co stąd za w niosek? O to , jeśli nie chcemy tam 
w Petersburgu być mczem, jeśli nie chcemy zostać po­
śmiewiskiem wszystkich partyj, jeśli chcemy coś dla na­
szego narodu uzyskać, powołajmy tylko takich w ybor­
ców, którzy do Izby państwowej wyślą solidarnych po­
słów. Brak solidarności —  to niemoc, to  bezsilność, to 
w zysku lekceważenie i pogarda, to , jak wspomniałem, 
wskrzeszenie „liberum veto“ —  to  polityczne mankie- 
tnictwo 1

Ale oczywiście solidarność powinna się wspierać 
na obronie, na poczuciu i zrozumieniu interesów nietyl­
ko partyjnych, stronniczych, ale interesów całego naro­
du. Musi ona w ystępow ać w imię całej ziemi i całego 
ludu, a takie zrozum ienie i poczucie. mieć będą tylko 
prawdziwi polscy patryoci, tylko tacy ludzie, którzy 
w duszach i sercach będą piastowali te uczucia i te 
ideały, dla których żył wielki naród polski od zarania 
dziejów aż do ostatniej chwili. O byw ate le! niech przy po­
woływaniu w yborców drogow skazem  będzie nam prze- 
dewszystkiem ich rozum i miiość dla polskich dziejów; 
dla polskiej ziemi i dla tych uczuć, gwoli którym  lała 
się krew ofiarna, począwszy od Grunwaldu, a skoń­
czywszy na Racławicach i Grochówie. JeUi przyszłość 
ma zabliźnić rany, zatrzeć pamięć wyrządzonych nam 
krzywd i uświęcić sprawiedliwy związek dwóch wolnych 
narodów, to tern lepiej, i z pewnością otworzym y jej 
ram iona, ale niech nasi wyborcy i nasi postowie pam ię­
tają zawsze, że związek, to  nie roztopienie się i nie za­
trata  w rosyjskiem morzu. Niech symbolem ich prac 
i usiłowań będzie zawsze nasz orzeł biały i te uczucia, 
dla klórych padł na krwawem Maciejowickiem polu 
Kościuszko, te ideały, dla których żyli Mickiewicz, S ło­
wacki i Krasiński; dla których w sześćdziesiątym trze­
cimi roku całe pokolenia szły w Sybir, a w ostatnich 
czasach szli na męczeństwo unici. Tak ma być! i jeśli 
pod taką chorągwią staniemy do wyborów, wówczas 
będzie nas błogosławił Bóg i Polska.

FO T O G R A Fir 
C Y R O G R A F IE  
FO FODRUK 
FOTOLITOGRAFIE

POR KETY 
POWIĘKSZENIA 
II LSI RACYlE 
MĄRY, etc.

W retorcie.
W iedeń , 26 kwietnia.

(A) Położenie parlam entarne jest w chwili obecnej 
niezmiernie skom plikowane. Konferencye i układy o d ­
bywają się ciągle. Rzecz jasna, poufnie. O  faktycznjm  
stanie rzeczy wie zaledwie garść ludzi: przywódcy stron­
nictw, prezes gabinetu, minister spraw  wewnętrznych, 
który pom aga mu w układach, namiestnik Galic> i .  m ar­
szałek krajowy, hr. Stanisław  Badeni. Inni tyiko udają 
wtajemniczonych, i ci, którzy oświadczają, że związani 
słowem ao  zachow ania tajem nicy, i owi, którzy gadają 
niezmiernie wiele, aby dowieść, że niema dla riicli taje­
mnic. Nie może Dyć inaczej: sprawy polityczne w pe­
wnych wypadkach, wymagających dećyzyi gruntownej, 
nie znoszą, aby je oddaw ano przed forum, złożone 
z czterystu, a choćby z czterdziestu ludzi. N aw et w kra­
ju klasycznie parlam entarnym , w Anglii wśród minister­
stwa, złożonego z dwudziestu kilku osób, rozstrzyga 
o spraw ach specyficznie politycznych kom itet ściślejszy, 
zwany gabinetem.

Poufność obrad spraw ia, że o inform acje wiaro- 
godne jest w chwili teraźniejszej niezmiernie trudno.

N adto sytuacya zm ienia się z godziny na godzi­
nę. To, co było prawdziwem przedpołudniem , jest już 
historyą przeszłości popołudniu. Pesymizm ustępuje op ­
tymizmowi i odw rotnie Zresztą pewne rzeczy, które 
cieszą jednych, innym smakują niby piołun. Każdy z a ­
patruje się inaczej na wypadki, każdy więc inaczej je 
maluje.

T rzeba pam iętać, iż baron Gautsch, chcąc ra to ­
wać siebie sam ego, nie Dez zręczności związał k w ts tję  
reform y wyborczej z hasłem usunięcia maskowanego 
absolutyzm u. Urzędnicy-biurokraci m ają ustąpić, do s te ­
ru jako ministrowie przyjdą przyw ódcy stronnictw . Już 
to  sam o podnieca am bicyę tego lub ow ego, roznieca 
nadzieję albo gniew w m iarę, gdy rysuje się na widno 
kręgu parlam entarnym  zapowiedź wyjścia w górę, albo 
ewentualność pozostania w „salonie odrzuconych". Gniew 
tych pominiętych jest groźniejszym, aniżeli energia ma­
jących szanse zajęcia miejsca na ławie parlam entarnej.

Ci faworyci, że użyję wyrażenia z zakresu sportu 
konnego i to talizatora, posiadają przyjaciół i wrogów 
w śród św iata politycznego, złożonego z posłów , dzien­
nikarzy i urzędników. Dia wielu z nich nominacya da­
nego posła na m inistra będzie efektywnym zyskiem albo 
stratą. Niejeden może zrobić karyerę, o której nie ma­
rzył, albo —  jeżeli nie on sam —  to  jego syn, brat, 
kuzyn, szwagier. N aodw rót inni drżą, że z upadkiem 
ministrów obecnych skończą się dla nich złote czasy lub 
że nowy minister, k tórego się dawniej kopało, odpłaci 
wnet pięknem na nadobne. T rzeba zawsze pam iętać, iż 
władza jest czemś pozvtywnem, daje wpływy, daje m o­
żność protegow ania jednych, pomijania innych. A jeżeli 
się o tern pam ięta, już łatwiej zrozumieć, co za walki 
głuche i zaciekłe toczą się teraz za kulisami parlamentu 
austryackiego.

Sprawiedliwość nakazuje wyznać, iż Koło polskie

E T R Z E M E S K t
UL. TRZECIEGO MATA 49

Fachowe egzaminy z buchalteryi towarowo-komisowej i bankowej odby­
wają się obecnie z o p o rzą d zen ia  Ministerstwa ośvdaty 
nie na technice, lecz w e k  Akademii handlowej we 
Lwowie —  Dc powyższych działów przygotow uje po 
cenach um iarkowanych egzam inowany buchalter, który

w danym razie urządza specyalne kursy na prowincyi

i  K l e i n e r - S e n n e n s i e b
L w ó w , K ra-sI-zU i-h . 18.
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i Klub m łodoczeski traktują spraw ę utworzenia gabinetu 
parlam entarnego ze stanow iska zasadniczego. I oni są 
ludźmi. I wśród nich niejednemu uśmiecha się myśl, że 
byłoby rzeczą wcale łaaną zostać ministrem. Ale te  am- 
bicye i apetyty ustępują na drugi plan wobec interesów 
kraju, wobec żelaznej dyscypliny narodowej. Pytanie, 
kto ma zostać ministrem, schodzi na drugi plan wobec 
kwestyi, w jaki sposób można najlepiej zabezpieczyć 
przyszłość narodu.

O tw arte potowanie na teki urządzają Niemcy wol 
nomyślni i Niemcy katoliccy, reprezentow ani przez dr. 
EDenhocha. Biada ar. D erschacie, gdyby choć na chwilę 
myślał zostać ministrem bez posła P radego! Biada im 
obu, gdyby nie zażądali stanow iska ministra dla dr. 
G rossa! Ale całej tej trójcy biada na wypadek, ieżeli 
będzie pominiętym poseł Kaiser, ar. Lemisch, dr. Beurle 
dr. Perlget, Furlke. Celem zaspokojenia ambicyi i zaspo­
kojenia gniewu owych nadliczbowych kandydatów , p o ­
wstała m} śl stworzenia posad wiceministrów z tytułem 
sekretarzy stanu w randze trzeciej czyli takiej, jaką rnają 
namiestnicy. Byłyby to  także posady polityczne, obsa­
dzane przez posłów. Tak przedstaw iało się położenie 
we czwartek rano...

Dola górników salinarnych
w naszym  kraju.

Ze sfer górniczych otrzym ujemy szereg następują­
cych u w ag ;

W chwili, gdy piszemy te słowa, stanie przed mi­
nistrem skarbu i rolnictwa w Wiedniu deiegacya górn i­
ków bocheńskich i witlickich pod przewodnictwem na­
szych posłów dr. G iąbińskiego i dr. Battaglii, aby przed­
stawić mu ciężką swą dole, przykre położenie, po g ar­
szane jeszcze ukróceniarni należnych ąn praw i przy­
wilejów.

„Św iadom ość, że praca nasza tw arda obowiązkowa 
a wierna, grożąca niemal chwili każde] śm iercią w czar­
nych czeluściach ziemi, znajdzie sprawiedliwą ocenę 
i uznanie u rządu i waszych ekscelencji —  piszą gór­
nicy w swej petycyi do ministrów —  ta św iadom ość 
skłania nas podpisanych reprezentantów  13.000 górni- 

- ków z Bochnii i Wieliczki, do przedłożenia waszym 
ekseeleneyom niniejszej petycyi, w której wskażem y na 
ciężkie, prawie nieznośne położenie rodzin naszych i b ła­
gać będziemy o pom oc i popraw ę wmrunków, wśród 
których żyć i pracować m usim y".

A ciężkie to  jest i nieznośne ich położenie. Kto 
zna położenie górników na G órnym  Śiązku, ten me po ­
trafiłby uwierzyć, jak prawdziwie ciężkie . przykre jest 
położenie robotników  salinarnych.

Przygłądniimy się pokrótce stosunkom  i cyfrom 
aż nadto wymownie^ potw ierdzającym  powyższe słowa. 
W roku 1901 wydano ustawę organizacajną dla górni­
ków Wieliczki i Bochni. W myśl tychże przepisów  po ­
dzielono robotników w ten sposób, że —  niesystemi- 
zowani tw orzą klasą czw artą z p acą 1 kor. 44 hal. za 
ośm iogodzinną dzienną szychtę. (Zaznaczyć należy, ze 
szychta ta trw a me osiem lecz 9 do 10 godzin).

System izowani robotnicy podzieleni na trzy klasy, 
m a ją : w pierwszej klasie trzy stopnie t, ,. 2 '60 , 2 -20, 
2 -40 kor.: w drugiej trzy stopnie tj. 2 ’30, 2-20, 2 10 k. 
j w trzeciej również trzy stopnie tj. 2, 1’90, 1 *80 kor.

W miesiącu jest przeciętnie 24 dni roboczych, zatem 
robotnicy średnich stopni powyższych trzech klas zara 
biają miesięcznie po 60  k. 5 2 -80 k. i 4 5 '6 0  k., niesy- 
stem izowani robotnicy IV klasy pobierają zaledwie 34 
kor. 56 hal. miesięcznie. Z  ptac powyższych odciąga 
się nadto w bocheńskich salinach od każdej korony 3 
halerze na Kasę bracką, 20 halerzy miesięcznie na fur, 
dusz poręki za długi zm arłych członków Bractw a i 20 
halerzy miesięcznie na utrzym anie muzyki salinarnej, 
która raczej potrzebniejszą jest każdemu innemu tylko 
nie górm kowi.

Robotników w Wieliczce system izowanych jest 
484, niesystem izowanych 416 , razem. 90 0 ; w Bochni: 
systemizowanych 280, niesystemizowanych 135, razem 
415  roootników .

Przyjm ują młodych ludzi w wieku między 18-tym 
a 20-tynt rokiem  życia i zatrudniają ich naprzód przy 
rozwozie soli (wozacy), później dopiero iaą do łamania 
w pokładach (kruszący).

Czas, jak długo robotnik ma pracow ać w jeanej 
lub drugiej kategoryi, i warunki przeniesienia go w tych 
kategoryach nie są uregulowane. Znane są liczne wy­
padki, że robotnicy spędzali sw ą 35-letnią służbę, jako 
w ozacy. 1

Że takie urządzenie slusznem nie jest, wynika 
z tego, że „w ozak" pozbawionym jest możności akor­
dowej pracy „na szychty", zatem nie może, pracując 
choćby w naaliczbow ych godzinach, podnieść swojego 
szczupłego zarobku i ogi aniczony jest jedynie do płacy 
dziennej. N atom iast robotnik akordow y może przy 
sprzyjających warunkach pracy, zarobić w miesiącu 
„szychtow ym " (24 dni) 7 0 — 80 koron.

System .zowanie robotnika, t. j. definitywne przy­
jęć,e na etat na zasadzie dekretu, zależy jedynie i wy­
łącznie od woli zarząuu salin, zauważyć zaś należy, że 
w myśl prowizory jnego statutu dla robotników  salinar- 
z 28 lipca 1899 Nr. 127 Dzup, napywa górnik prawa 
do pensyi na wypadek choroby lub niezdolności do piacy 
dopiero z chwilą systemizacyi, i to pod warunkiem, je- 
żel. jako system izuwany górnik najmniej przez 5 lat 
w salinach pracował.

Jakaż więc przyszłość otw ieia się mu na starość 
i dla jego rodziny, gdy sił zacznie brakow ać lub gdy 
wszechwładnie panująca tu gruźlica zwali na śmiertelne 
łoże m łodego człowieka ? a najwyższa pensya, jaką gór­
nik pierwszej Klasy i uierw szego stopnia po 35-letniej 
służbie osiągnąć może, wynosi 52 kor. miesięcznie —  
najniższa zaś 16 kor. 60 hal.

Brak normy dla czasu, w którym  system izowanie 
nastąpić winno powoduje, iż nierzauko górnik pracuje 
8 — 10 lat bez dekretu, wobec czego nie ma wprost 
nadziei, aby kiedykolwiek em eryturę zdobyć potrafił. 
W loką więc tacy upośledzeni sm utne swe życie w cie­
mnych głębiach kopalni w milczeniu i rezygnacyi. D o­
dać należy, że robotnik niesystemizowany m cźe być 
każdej chwili za 14 dniowem wypowiedzeniem oddalony. 
System izowani górnicy przechodzą Jo  wyższycn stopni 
piacy tj. o 10 hal. wyższej po nienagannej trzyletniej 
pracy, a jeśli się zważy, że ilość miejsc najniższych 
klas i stopni przenosi kilka razy liczbę miejsc w klasach 
wyższych jasnem się staje, że widoki awansu o 10 h. 
co 3 lata muszą dla całej masy robotników  być iluzo­
rycznymi.

Cała groza m ateryalnego położenia górników Wie­
liczki i Bochni wystąpi dopiero w pełnem świetle, je-
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X  U L t D C S e t K i ł S S i . . .
POWIF.ŚĆ.

(Ciąg dalszy).

N aw et ła tw o w ie rn a  p an i O g iń sk a  u z n a ła  w d u ­
chu , że poczciw y  Z dziś tro c h ę  p rzesad za . W e stc h n ę ła  
ty lko  i z a u w aż y ła  n ie śm ia ło :

—  N iechby  tam  ch o ć  p o ło w ę  te g o  b y ło , 
m n ie jsza  o  to , byleby b y ło  inaczej ja k  d o tąd .

Ale Z d z is ław  trz ą s ł  g ło w ą  i u p e w n ia ł :
—  A n o , zo b aczy  m a m a , zobaczycie  m o je  p a ­

n ie ! 1 ty zo b aczy sz  d u rn iu  m ały , gdy w y ro śn iesz , 
che, che , che  —  p o k le p a ł zab aw n ie  M ieczka p o  bą- 
czku m ary n a rsk ie j czapeczk .

P o w ó z  p rze lec ia ł w zd łuż d ąb ro w y , s to c z y ł się  
w d o lin ę  Rutki, m in ą ł s io ło  i z a trz y m a ł się  p rzed  
g an k iem  o lc n o w iec k ieg o  p a łac u .

Z o s ia  w p iła  o czy  w  zn a jo m y  o b ra z  i p o s m u ­
tn ia ła . Im więcej zbliżali s ię  ku d w o ro w i, tern w y ra ­
źniej p ra w a a  b iła  w o czy : T ak , b y ł to  rzeczyw iście 
daw ny  O leh o w ie c  —  a  p rzec ież  do  d aw n e g o  z g o ła  
n ie p o d o b n y .

J e d n o  z re sz tą  sp o jrz e n ie  s ta rc z y ło , ab y  z ro z u ­
m ieć, że  sto i s ię  p rzed  ru in ą , z u p e łn e m  za m ie ra ­
n iem  teg o , co  s ię  ła d e m  nazyw a. C z tery  en u d e  ru ­
m ak i w y sła n e  n a  d w o rzec , by ły  za ledw ie p rz e d sm a ­
k iem  tej ja sn o k o śc is to śc i i chudzizny , k tó ra  tu  na 
m ie jscu  t  k ażd eg o  k ą ta  łz aw em i sp o z ie ra ła  n a  ko-

żeii się sumiennie uwzględni warunki ich egzystencyi. 
Wieliczka i Bochnia, małe m iasteczka galicyjskie, nie 
mają ani handlu, ani przemysłu, nie mają stowarzyszeń 
produkcyjnych lub ko.isumcyjnych, wskutek zaś nagro­
m adzenia wielkiej ilości robotników , panuje tam niesły­
chana drożyzna środków  spożywczych, czego jaskrawym 
dow odem , iż najniezbędniejsze artykuły, tj. chleb i mięso, 
są tam droższe niż w Wiedniu.

Brak mieszkań daje się boleśnie odczuwać —  wy­
górow ane czynsze zmuszają niejednokrotnie górników do 
mieszkania po wsiach sąsiednich, niekiedy okołc 14 ki­
lom etrów  odległych od salin. Ponieważ zaś dzień robo­
czy trw a 8 godzin (bez wliczenia wjazdu i wyjazdu, 
co dwie godziny czasu -zabiera), musi robotnik po cało­
dziennej ciężkiej pracy iść kilom etry cale, aby wreszcie 
dostać się do domu. Zimą zaś w nocy zostać trzeoa, 
aby na czas do roboty  się stawić. Choćby te szczegóły 
z życia górniczego wystarczają do stworzenia sobie 
obrazu ich doli.

Nie dziw, że przy takim stanie rzeczy popadają 
górnicy w coraz miększe długi i padają ofiarą wyzysku 
małych lichwiarzy. Bolesna św iadom ość, że się pracuje 
tylko na długi, przyczynia się nie mało do rozgoryczenia 
rodotników.

W edług przepisów  służbowych dla sług i praco­
wników salin w Wieliczce .' Bochni z dnia 17 lipca 
1874, mieli robotnicy praw o poboru węgla za połowę 
eraryalnych Kosztów. P raw o to  zostało im jednak odjęte 
i dziś muszą płacić pełną cenę za węgiel, co im wcale 
doli nie poprawia. A prawo to mają przecież wszyscy 
robotnicy w rządowych kopalniach i Drzy kolejach, mają 
prawo to urzędnicy salinarni a nawet t. zw, stygary sa ­
linarni. W zamian za sw ą ciężką i żmudną pracę nie 
mają robotnicy żadnych ulg, żadnych względów, tzaunej 
pom ocy ze strony władz Bo instytucye, jak Kasa bra­
cka, pom oc lekarska i t. p. są tak niedostateczne, że 
nie ma nawet mowy o jakiejś poważniejszej opiece, czy 
pomocy. Ani w Wieliczce ani w Bochni nie mają osi 
np. szpitalu własnego, tak przecież potrzebnego przy 
tak wielkiej liczbie pracujących.

Górnicy nie staw iają warunków, nie określają ści­
śle swych żądań, bo i czegóż może żądać człowiek, 
którem u od początKu zew oau w uszy kładą, że ma być 
bezwzględnie „wierny, posłuszny rządowi i swoim prze­
łożonym , ma robić bez żadnego oporu to, co inu w iadra 
przełożona rozkaże" (przepisy górnicze).

Nic też dziwnego, że petycya ich kończy się 
prośbą:

„W asze Ekscelencye raczą spow odow ać, po zba­
daniu wyżej przytoczonych faktów , usunięcie niedoli i 
ustawowe uregulowanie stosunku roboczego. W szcze­
gólności śmiemy upraszać o  zniesienie klas i stopni, 
o odpowiednie podwyższenie plac, a przez to  umożli­
wienie górnikom  salin w Wieliczce i Bochni egzystencyi 
godnej człow ieka".

P roszą w końcu o przyspieszenie budowy domów 
robotniczych w Wieliczce i Bochni, o raz o polecenie za­
rządowi salin, aby się ściśle stosow ały do § 38 przepi­
sów służbowych z 17 lioca 1874, odnośnie do nabyw a­
nia przez robotników  węgla po połowie kosztów  skar­
bowych.

ODOwiązkiem iest naszych posłów zająć się szcze­
rze tymi kretam i ziemnymi, którzy pół życia swego 
spędzają wewnątrz ziemi, w uciążliw jj pracy dla dobra

b iety  o czy m a . M ury  d a  w niej czyste i g ładk ie , w yg lą­
dały  dziś, jak b y  p rzeb y ły  ciężką o sp ę . k tó ra  na ich 
g ładk ie j fasad z ie  g ęs te  a  c iem n e  zo s ta w iła  p lam y. 
W  m iejscu , gdzie ro z ta cz a ły  sie  p ięk n e  g a z o n y  kw ia­
to w e , ro s ły  ch w asty  na p o k ła d z ie  n ikczem nej za n i­
kającej traw y  —  jeden  o g ró d  ty lko  w y d aw a ł się  g ę ­
stym  i bu jn y m , jak  b ro d a  le śn eg o  p u s te ln ik a  d aw n o  
n ie s trzy ż o n a .

M atka z w a rła  u s ta  i m ilcza ła , Z o s ia  b ły sk a ła  
sp o jrz e n ia m i o s tre j krytyki, lecz m ilczała  także , bo  
i na có ż  zd a ły b y  s ię .w sze lk ie  n a rz e k a n ia  i w ym ów ki. 
Z n a ła  p rzecież  Z d z is ław a , ja k  z ły  sz e lą g ; będąc  je ­
szcze p o d lo tk iem , n az y w ała  g o  „ k re ty n e m 1 —  cze­
m u w ięc n ie p o m y ś la ła  n igdy o tern, że  ó w  k retyn  
zn iszczy  w szystko , co  m u p o d  ręk ę  w p a d n ie -̂

P raw d a , n a  sw e u sp raw ied liw ien ie  pow iedzieć  
m o ż e  ty le , że p rzez  p ięć iat ży ła  zda ła  od  rodziny ... 
lecz czem u  w tak im  raz ie  „ o n i"  n ie  czuw ał' nad 
n im ?  —  K to  „ o n i" ? . . .  A nato l —  m a tk a  — S y la? ...

U śm ie ch n ę ła  się  g o rz k o  i p rz e sz ła  p rzez  kilka 
p o k o i. I tu , w szędzie, gdzie sp o jrzy , w id m o  za n ie ­
d b an ia  w y szcze rza  ku niej sz y d ercz o  zęby . Z  jej 
dziew iczego  p o k o ik u , z ro b io n o  sk ła d  s io d e ł, up rzęży  
i s ta ry c h  rzem ien i. U chy liła  ty lko  drzw i, ru szy ła  
n e rw o w o  ra m io n a m i i p o b ie g ła  dalej sc h o d a m i n a  
g ó rę , d o  b ib lio tek i.

N o , p rzec ież !... tu  je szcze ja k o  ta k o  wy­
g lą d a ło .

Z d aje  się, że Z d zis ław  k a z a ł w o s ta tn ie j chwili 
b ib lio tek ę  oczyśc ić  i św ieżo  za p u śc ić  fa rb ą  w o sk o w ą , 
p am ię ta ją c  o  tern, jak  s io s tra  ten kącik  lub iła . B ył 
to  jed en , jedyny  za k ą te k  w  ca łym  d w o rze , gdzie 
p o z o s ta ły  resztk i s ta ry c h  dy w an ó w  i gdzie św ieciła  
s ię  w y w o sk o w a n a  p o s a d z k a ; w szystk ie  za ś  inne  n o - '

siły  na so b ie  ślady  św ieżego , p o sp ie sz n e g o  m y tia  
i b ielenia.

Z  w ielką ż a ło śc ią  w  se rc u  w esz ła  p a n n a  O g iń ­
sk a  do  jadaln i, gdzie ju ż  p o d a w a n o  ob iad . N a 
ś ro d k u  s ło łu  s ta ł  o lb rzy m i, m is te rn y  k o sz  sreb rn y , 
czy też p o s re b rz a n y , z p rze ró ż n em i w inam i. T ego  
k o sz a  Z o s ia  n ie  p am ię ta ła , w idoczn ie  k u p ił g o  Z dzi­
s ła w  do jej w yjeżdzie.

— C h u d a  czw ó rk a  i s re b rn y  k o sz  n a  w ino . 
o to  sy m b o le  je g o  g o sp o d a rk i-  D om yślała , p rz y p o m i­
n a jąc  so b ie  w z o ro w ą  czysto ść  i isk rzący  się  d o s ta ­
tek  w p en sy o n a c ie  pan i W ith u o o d .

P o s ta n o w ie n ie  jej d o jrz a ło .
P o  b a rd z o  su tym  obiedzie , sp o rz ą d z o n y m , co 

n ajm n ie j n a  d w adzieścia  o só b , o św iad czy ra  dob itn ie , 
s ta n o w c z o  b ra tu , że p rz y je c h a ła  p o  to , aby  o m ó ­
w ić z G u zo w sk im  sp rze d aż  O lch o w c a  n a  pam e- 
lacyę.

N a to  Z d zis ław  p o c z ą ł  n ie sp o k o jn ie  żuć g ó r ­
n ą  w arg ą , jak b y  z a m ie rz a ł b ro n ić  się  energ iczn ie  
lecz nag le z a c ią g n ą ł zyzen t ku o k n u  i rzu c ił k ró tk o :

—  N iech będzie. M am  już  tej m itręg i dość .
D o p ó k i sądził, że p raw d a  da się  je szcze ukryć,

n a d ra b ia ł fan tazyą , gdy je d n ak  zo b aczy ł, że s io s tra  
z n a  is tn o tn y  s tan  rzeczy  i ża r to w a ć  nie m yśli, z rz u ­
cił o d ra z u  m a sk ę  ze sieb ie  i ró w n o c z e śn ie  o d e ­
tc h n ą ł, jak b y  m u ciężki s p a d ł kam ień  z se rc a . Na 
dn ie teg o  n ie o k rz e sa n e g o  i tę o e g o  u m y słu , g o rz a ła  
n ik ła  iskierK a o d p o w ied z ia ln o śc i i z ro z u m ie n ia  w ła ­
snej w iny O b a w ia ł się  w y m ó w ek  i p ła c z u ; s k o ro  
je d n a k  u w o ln io n o  g o  o d  je d n eg o  i d ru g ieg o , czu ł 
s ię  tak  za d o w o lo n y m , jakby  m u s ie  u d a ro  o g rać  
k tó re g o  z k o leg ó w  k lubow ych  n a  kilka se tek .

(C. d. n )
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„S Ł O W O  POLSKIE" Nr. 184 piątek 27 kwietnia 1906.

ludzkości, i dopom ódz im do polepszenia doli i mate- 
ryalnego położenia.

BARTOSZ.

Pożar w  Śniatyme.
Otrzym ujem y następujące sprostow anie: „Z pow o­

du korespondencyi w nr. 178 „Słowa Polskiego" pod 
tytutem  „P ożar Śniatyna", uprasza się na podstaw ie 
§ 19 ustawy prasowej o umieszczenie w najbliższym 
popołudniowym numerze tegoż czasopism a następujące­
go sp rostow an ia:

„Nieprawdą jest, jakoby w czasie wybuchu ognia 
były beczki w m agistracie porozsychane, a konie magi­
strackie orały pole burm istrza, niepraw dą również, ja­
koby cale nieszczęście stało  się dzięki niedołężnej go­
spodarce miejskiej.

„W szystkim tu wiadom o że burm istrz nie posiada 
żadnego pola, nie mogły zatem  konie miejskie być ora- 
mem jego pola zajęte, a beczki DOżarne byty w chwili 
|.owstania pożaru w porządku i w odą napełnione.

„K io wreszcie był przy pożarze, mógł się przeko­
nać, że z powodu szalonego wichru i posucny szerzył 
się ogień z laką gwałtownością, iż wszelki ratunek był 
w prosi niemożebnym, a dowodem  tego jest już ta oko ­
liczność, że pożar w przeciągu trzech godzin obrócił 
w perzynę budynki prawne na dwukilomeirowej prze­
strzeni. Z pow ażaniem : S z m i g i e l s k i ,  zastępca bur­
m istrza."

Wiadomości polityczne.
W OJNA ROBOTNICZA WE FRANCY1.

Telegram y donoszą o nieomal panice, jaka ogar­
nia Francyę, zwłaszcza jej stoFcę, woDec postaw y robo ­
tników, podżeganych i kierowanych przez socyalistów  
w kilku okolicach kraju. Setki rodzin opuszcza Paryż 
codzień...

Nie można się dziwić, że Francuzi wszystkich po­
glądów' społeczno-politycznych, wyjąwszy tylko ekstre­
mistów, zapatruja się z trw ogą na sytuacyę, jaka istnie­
je teraz przy kopalniach. Cały obwód C ourrieres jest od 
tygodnia z górą w' ręku gwałtownie usposobionych tłu­
mów strajkujących, które zaatakow ały kilkakrotnie woj­
ska i położyły trupem  lub ciężko poraniły dwudziestu 
oficerów i żołnierzy. O grom ne wojsko, skoncentrow ane 
w niespokojnej okolicy, nie zdołano dotychczas przyw ró­
cić porządku.

O gólne zanienokojenie wzrosło skutkiem deklara- 
cyi socyalistów  i skrajnych republikanów'. Sekcye te  o- 
św.adczyły wyraźnie, ze zami mzają położyć koniec k a ­
pitalizmowi —  i istotnie dotrzym ują zapowiedzi. W Tu­
łanie, Brescie i w Lorient postaw a ich, póki trw ato nie­
bezpieczeństwo wojny między F rancyą a Niemcami, by­
ła otwarcie w rogą krajowi, państwu, budzącą słusznie 
poważne obawy. W Lorient przyszło tymi dniami do sze 
regu walk na większą skalę. Równocześnie, przywódca 
socyalistów , Jaures, wyzywa francuskie średnie warstw y 
do w alki", w której muszą być zwyciężone" a fakt, że 
socyaliści są potęgą w Izbie deputowanych i mają na 
rząd wpływ realny, jest w opinii ogołu głęboko zastra­
szającym.

Pam iętne są słowa Thiersa : „Republika musi być 
konserw atywną —  inaczej przestanie istnieć", Lecz od 
szeregu lat rządy we Francyi dziatały wbrew tej mądrei 
przestrodze i tern samem szły na rękę partyom reakcyj­
nym. Charakterystycznie nie mądrym był zamacn na k o ­
ściół odstręczył republice wielu szczerycn zwolenników, 
bo i dziś jeszcze bardzo jest wątpliwem, czy naród fran 
cushi, jako taki, patrzy chętnie na zagładę instytucyi, 
G óra w dziejach Francyi rozgałęziła głębokie ko 
rżenie.

Jesteśm y atoli przekonam, że, w razie istotnego 
zamachu na społeczeństwo, naród francuski potrafi prze­
ciw memu powstać i go zniweczyć. Ścisła analiza du 
ktryn M arxa, stanowiących podstaw ę w spółczesnego so- 
cyaiizrriu —  choć opartych na zupełnie błęonych wywo­
dach ekonom icznych —  przekonała już daw no, że każ­
de państwo, któreby chciało je zastosow ać, przyszłoby 
w szybKim czasie oo ekonomicznej ruiny. Socyanzm  jest 
w gruncie rzeczy narodow em  sam obójstwem  —  a o tern 
Francuzi przekonali się sami w 1792 i 1848.

Żaden naród nie dopuści swej zagłady bez stawie- 
nia oporu. Jeżeli rząd francuski zjednoczy się z „czer­
w onym i", lub przez nich będzie opanow any —  jak to  
było w roku 1848 — to  dzieje pow tórzą się i Francya 
stanie pod rozkazam i żołnierza, który rewolucyonizmowi 
jednej sekcyi narodu położy skutecznie koniec.

Tym czasem  obecna wojna robotnicza musi się od­
bić znamiennie na rezultacie nadchodzących wyborów. 
W yborca francuski na prowincyi i poza wielkiemi mia­
stami z socyalistam i wcale nie sympatyzuje. Z usposc 
bienia i tradycyi jest on zawsze kapitalistą, bynajmniej 
nie skłonnym do oddania swych „.nałych oszczędności"

liaiświeższe nowości wiosenne i istnie
na suknie damskie, wełny, woale, jedwabie, zefi- 
ry, batysty, płótna i szifony z najnow. wyrobów

niebezpiecznym dem agogom . Nie pochwala on polityki 
prześladowczej wzglęaem Kościoła, tern mniej gotów  
jest pisać się na program  partyi Jau resa. Można więc 
przewidywać, że głos swój da tej partyi, k tóra mu za­
powie silną i konserwatywmą adm inistracyę.

W zaborze rosyjskim.
W ostatnich chwilach akcyi przedwyborczej, na 

parę dni przed wyborami rzucili na w ahającą się szalę 
swe głosy dwaj znaKomici pisarze nasi. Na jeanem  z ze­
brań przedwyborczych, zorganizowanych przez Demo- 
kracyę N arodow ą w niedzielę 22 bm., po raz pierwszy 
przemawiał

Henryk S ienkiew icz.
Tw órca niezapomnianej „T rylogii", człowiek, który 

ze wszystkich żyjących przyczynił się najwięcej do una­
rodowienia naszego ludu, rzadko zabierał głos w spra 
wach politycznych. Każde natom iast wystąpienie jego 
tego rodzaju znajdowało oddźwięk w calem społeczeń­
stwie. Z przedziwnem zrozumieniem imeresu narodow e­
go łączy on zawsze szlachetną dumę narodow ą, wyso 
kie poczucie godności narodu, DOlsKiego języka i całe­
go naszego dorobku cywilizacyjnego. W obecnej akcyi 
jtrzedwyborczej nie b rał Sienkiewicz udziału. Zapraszany 
przez grono włościan do kandydowania do Dumy, od­
powiedział, że jest obecnie zajęty organizacyą szkolni­
ctwa polskiego i sprawie tej wyłącznie chce się po­
święcić. N atom iast „pokłoni się" włościanom o m andat, 
gdy doczekam y się Sejmu w W arszawie. W chwili je­
dnak, gdy w ybór posłów Polaków  z W arszawy został 
zakw estyonowany, Sienkiewicz zrozum iał, że milczeć mu 
nie wolno. Mowę jego, odznaczającą się zwykłemi u 
niego zaletam i, podajem y w całości na innem miejscu.

Jednocześnie wydał też list otw arty, wielki również 
talent twórczy

B olesław  Prus.
Szlachetny ten człowieK, niewątpliwie kraj gorąco

kochający, w przeciwieństwie do Sienkiewicza bardzo
często mówi o spraw ach politycznych, obecnie daje 
w „Tygoaniku Illustrowanym " sta łe  kroniki tygodniowe, 
zagadnieniom  polityki bieżącej poświęcone. N iestety, 
Prus zostaje pod suggestyą ugodowców i nie może się 
od niej uwolnić, mimo że miał z tego powodu nadzwy­
czaj bolesne doświadczenia. Najnowszy list P rusa za­
czyna się od kombinacyj m atem atyczno-statystycznych, 
tak przez niego ulubionych. Z tych rozw ażań dochodzi
on do wniosku, że w liczbie 36 posłów  z Króiesiwa
Polaków  winno Dyć 29, żydów 5 i prawosławnych 2. 
W W arszawie zaś Polacy zgodnie z arytm etyką powinni 
mieć 1.14 posła, a żydzi 0 .63. „A!e —  dodaje —  po­
nieważ trudno dzielić posłów na ułamki, więc obaj po­
słowie winni być Polakam i, n o tabe ie  życzliwymi dia 
żydów, o co wreszcie me ma strachu“.

Szanow nego au tora przerażają walki stronnictw , 
nawołuje więc do zgody i ostrzega, że „chyba nikt nie 
przyzna praw do wolności tym , którzy nawet przy gło­
sowaniu na posłów nie potrafiii zjednoczyć się i za­
pom nieć o swoich nędznych ro z te rk a ch "! Poczem  do­
daje: „I, o bodajbym się m ylił!... doczekamy tego, że 
jak dziś rządzą nami silniejsi od nas Rosyanie i Niemcy, 
tak jutro będą rozkazywać nam przezorni i solidarni 
żydzi. W ówczas naprawdę zacznie się dogorywanie P ol­
ski nieopatrznej, niedołężnej i sproszkow anej!"

„G otującem u się skandalow i" należy koniecznie 
zapubiedz i Prus, pełen najlepszych chęci i zarazem 
naiwności, na dwa dni przed wyboram i, gdy dla każde­
go było widocznein, że rozbicie głosów polskich uniknąć 
m ożna jedynie poparciem  iisty już od dawna ogłoszo ■ 
nej, proponuje wydanie nowej listy kompromisowej. 
Niechby się zebrali przedstawiciele stronnictw  i wybrali 
na wyborców ..najlepszych11 kandydatów  ze wszystkich 
stronnictw . A jeśu to  jest memożliwem, to  „niech wy­
stąpią obyw atele bezpartyini, którzy, jestem głęboko 
przekonany, tw orzą ogrom ną większość praw yborców “ 
i ułożą listę wspólną, w której znajdą wyraz wszystkie 
warstwy społeczeństwa i kierunki wśród niego panujące.

Prus jest głęboko przekonany, że stronnictw a wła ■ 
ściwie są wcale niepotrzenne. „P rzecie wszyscy jesteśmy 
tylko wyjętymi z pod piaw a więźniami, wszyscy pra­
gniemy wolności, wszyscy rozumiemy konieczność głę­
bokich retorm  społecznych, wszyscy wzdychamy do cy­
wilizacyjnej pracy, wszyscy oczekujemy sprawiedliwości. 
Cóż nas dzieli napraw dę?... N ieporozum ienie i tuzinko- 
we ambicyjki, o których możnaby choć na dzień wybo 
rów zapom nieć".

Prus nie podejrzywa nawet, że stronnictw a, choćby 
miały cele wspólne, różnią się drogam i ich osiągnięcia 
i że wyborcy muszą zadecydować, który sposób uwa­
żają za najskuteczniejszy. Solidarność Koła polskiego, 
czy jego rozproszkow anie, fundowanie nadziei na sile 
własnej, czy na życzliwości kadetów , lub łaskawości 
rządów  —  oto  pytania, które rozstrzygnąć mieli prawy- 
borcy, jakkolwiek większość ich stanow ią (jak w całym 
świecie zresztą) ludzie, do stronnictw  nie należący, zro­
zumieli oni dobrze swe zadanie i godnie je spełnili.
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Z literatury przedwyborczej.
Zarów no w przeddzień, jak i w sam dzień wypo­

rów w prasie panowała niepewność co do wyników. 
„Kuryei W arszaw ski", w yrażając nadzieję, że lista naro­
dow a zwycięży, ostrzegał jednak przed rozpaczą w ra ­
zie niepowodzenia. „N ow a G azeta11 zaś oświadczała, że 
Postępow a dem okracya „idzie do wyborów  śmiało 
i odw ażnie11, ale „nie pretenduje ao  (!) efektownych 
zdobyczy11; na wszelki przypadek przezorna „ G a z e ta 1 
w spom ina o licznych „niepraw idłowościach wyborczych11. 
O dezwa „Postępow ej dem okracyi-1 kończyła się nastę- 
puiącemi h as łam i: „P recz z szowinizmem i przywileja­
mi kastowemi Niecn żjjje wolność, postęp, dem okracya 
i rów noupraw ienie obywateli! Niech żyje powszechne, 
równe, bezpośrednie i tajne głosow anie! Niech żyje 
autonom ia Polski I11

Nieobliczalny w złośliwości p. Neuwert-Nowaczyń- 
sm  wydrwił subtelnie ton ostatnich artykułów  „Nowej 
G azety11 i na jej tem at zamieścił taką niby to  chaia- 
k terystykę chwiłi:

„Z  jednej strony staje jeden jedyny mózg, „ratio", 
oparta  jednym ramieniem na doświadczeniach smutnej 
przeszłości, drugiem na tęsknotach lepszej przyszłości, 
sta ją —  Świętochowski i cała intelektualna g iupa P o la­
ków Europejczyków —  a  po druniej stronie brzegu od­
wieczni w stecznicy..."

Sojusznik P. 1)., żydowski kom itet wyborczy m. 
W arszawy wydał między innemi odezw ę w języku pol­
skim. Zaczyna się ona od słów: „O byw atele, postęp
zagrożony, ciem nota zieje nienaw iścią", a kończy ha­
słem: „H ańba wstecznikom ! Precz z szowinizm em! Niech 
żyje postęp i11 W środku zaś zawiera oświadczenie, ze 
„naszymi sprzym ierzeńcam i są jedynie polskie żywioły 
szczerze postępow e", co ma oznaczać zapewne odrzu­
cenie oferty, z jaką zwracali się do żydów Rosyanie.

D odać tu *musimy, że na zebraniu prawyborców 
żydowskich III okręgu w m owach, głoszonych po pol­
sku i w żargonie, staw iano wyraźnie program  połącze­
nia wszystkich posłów  żydowskich z całego państw a 
w osobne Koło.

O  zachowaniu się Postępow ej Dem okracyi lioeral- 
ny korespondent liberalnej „Nowej Reformy" pisze:

„N ow a G azeta11 grzmi w bęben „posiępov'ej —  
jak tu dowcipnie dziś nazywają —  źydokracyi11, pom a­
wiając już pobocznie narodowych dem okratów  i skoja­
rzonych z nimi stronników  „K uryera W arszawskiego" 
i „G azety Polskiej" o „chuligańsKie11 zakusy w kierun­
ku czarnych sotni. Tym czasem  faktem jest, iż lista po­
stępowej „źydokracyi" liczy 13 kandydatów  własnych, 
jakby urzędowych, a poza nimi popiera 34 syonistyczno 
i nacyonalistyczno żydowskich, co na 80 wyborców  da­
je już z góry w .ększość 47 żydów, nie licząc tych, któ­
rzy przemycić się m ogą, dzięki pom ocy list innych, jak 
„Związku dem okratycznego". „Spójni", „U godow ców ", 
a nawet „K uryera W arszaw skiego".

D em okracya narodowa a żydzi.
Socyaliści i postępow a dem okracya warszawska, 

wreszcie niektórzy ich poplecznicy galicyjscy, zarzucali 
dem okracyi narodowej w Królestwie antysem ityzm  i pod­
judzanie przeciwko żydom . Z  szczególną skwapliwością 
rzuciła się cala ta  kom pania na odezwę, wydaną w Ka­
liszu niewiadom o przez kogo, a przez mityczny jakiś 
„K om itet ochrony przed zalewem żydow skim 11 podpi­
saną. Przypisano ją naturalnie dem okracyi na­
rodowej i obrzucono wymysłami w rodzaju „czarnej 
sotni" itd. Wobec tego podajem y streszczenie artykułu 
„D zwonu P olsk iego", artykułu specja ln ie  poświeconego 
spraw ie stosunku D. N. do  żydów.

„O drębności rasow e i wyznaniowe —  czytamy 
tam  —  me grają dla nas żadnej roli. Zr, P o laka uwa­
żamy każdego, kto się do przynależności do kultury 
polskiej przyznaje, kto się naszym językiem posługuje, 
kom u drog.e są wielkie tradycye naszej przeszłości i kto 
na rym fundamencie na podstaw ach rdzennie polskich 
przyszłość społeczeństwa buduje, a przynależność swoją 
do polskości wyznaje bez wszelkich zastrzeżeń i om ó­
wień, słowem , kto um ysłowością, uczuciami i p ragnie­
niami niczem się nie różni od ludności polskiej. W ta ­
kich warunkach zupełnie obojętne jest dla nas pocho­
dzenie i wyznanie danego obyw atela. Nie stoim y też 
bynajmniej na stanowisku wyłączności s tronniczej: wśród 
wszystkich  ̂ innych stronnictw  znamy jednostki pocho­
dzenia żydow skiego, które szanujemy i dla których dzia­
łalności wysokie mamy uznanie. W naszych szeregach 
mamy dzielnych współtowarzyszy pochodzenia semickiego, 
k tórzy nieraz bardzo wysunięte zajmują placówki, k tó­
rzy długie lata za swoje przekonania pokutowali po 
więzieniach, którzy calem sercem  łączą się z naszemi 
pracam i, ukochali te sam e cele i ideały taK, że stoiąc 
w walce ram ię przy ramieniu nie czujemy żadnych mię­
dzy nami różnic i różnic tych faktycznie niema

Że żydów jednej i drugiej kategoryi est mało, na­
w et wśród inteligency, —  nie nasza w tern wina, jest 
to  fakt, z którym  każdy praktyczny polityk liczyć się 
m usi".

Poza iriteligencya m ało 2 ducha spolszczoną

K a n e l i  Z powodu wielkiego zaoasu 
, . 3 3 .  ceny są bardzo niskie.
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powiada artykuł w dalszym ciągu —  znaiduje się rze­
sza żydowska, ktdrą pociągnąć do cywilizacyi polskie] 
vinno być zadaniem  imeligencyi żydowskiej.

„Zadanie to  chcemy wam, o ile możności —  czy­
tamy dalej —  ułatwić. W tym celu posiowie nasi będą 

opierali równoupraw nienie żydów, a w pierwszej linii 
niesienie granicy osiadlości, w którem  widzimy przede- 

wszystkiem zniesienie ostrego  charakteru sprawy żydow ­
skiej na ziemiach dawnej rzeczypospolitej polskiej, chce­
my, aby dzieci i m łodzież żydow ska uczyły się razem 
w szkole począrkowej i średniej, ale w szkole polskiej. 
Chcemy, aby potem te dzieci wyrosły na mężów, kolc­

owały ze sobą w sądzie, urzędzie i na wszelkich pla­
cówkach życia publicznego, ale na posterunkach pol- 
,ióch“.

P o  zaznaczeniu, że odsunięcie się żydów od z e ­
brań przedwyborczych i wszelkich układów, uniem ożli­
wiło wystawienie kandydatur żydowskich, „Dzwon pol­
aki" oświadcza na zakończenie:

„Jaknajkategoryczniej stw ierdzam y, że będziemy 
bronili przedewszystkiem interesów najogólniejszych, in­
teresów polskich. W yraz ich zabezpieczenia widz.my 
w autonomii i jesteśm y mocno i gtębokc przekonani, że 
w nowem Królestwie autonomicznem równouprawnionym  
żydom będzie tak dobrze, jak im nigdy nie było. T ra- 
uycye państwowości polskiej aż nadto pozw alają roko ­
wać podobne nadzieje".

Z dnia w yborów .
Dzień wyborów przeszedł spokojnie, mimo nader 

ożywionej agitacyi. W ydano m nóstwo odezw, plakatów , 
pisemek ulotnych. G łosy oddaw ano w 57 lokalach wy­
borczych, wejścia ich pilnowała st^aż honorowa z od­
znakami am arantow o białemi i orłem  polskim na klapie. 
Rano w dzień wyborów wydanych było iegitymacyj 
68400  (na liczbę 105.000 uprawnionych), w tern żydom 
32100 (uprawnionych 42000), chrześ'cianom 36.000 . 
Banki i instytucye publiczne, o raz wiele zakładów prze­
mysłowych byto zamkniętych dla umożliwienia g łoso­
wania W potudnie już było widoczne, że zwycięstwo 
przypadnie liście narodowej, obliczano jednak, że wy­
borców narodowych będzie 43, postępowo-żydowskich 
zaś 37.

Z Rosyi.

O ficjalny projekt k o n sty tu cji rosy jsk iej.
Ułożony przez Radę koronną w Carskiem Siole, 

przy współudziale Rady ministrów projekt konsiytucyi 
rosyjskiej, brzmi:

I . Państw o rosyjskie jest jedynem i nierozdziel-
nem,

-2 . Wielkie Księstwo Finlandzkie, stanow iące nie- 
oddzielną część państw a rosyjskiego, w wewnętrznych 
swoich spraw ach rządzi się osobnem i instytucyami, na 
zasadzie osobnego ustaw odaw stw a.

3. Język rosyjski jest językiem ogólno-państwo- 
wym i obowiązującym w państwowych i publicznych in- 
stytucyach, a także w armii i flocie. Używanie miejsco­
wych narzeczy i języków okreśia się osobnem i usta­
wami.

R ozdział p ierw szy  
o istocie naczelnej sam cdzierżaw nej *) władzy.

4. Cesarz wszechrosyjski posiada naczelną, samo- 
dzierżawną władzę. Podlegać tej władzy nietylko przez 
strach ale i przez sumienie, sam  Bóg rozkazuje

5. O soba cesarska jest uświęcona i nietykalna.
6. Tę sam ą naczelną sam odzierżawną władzę po 

siada cesarzowa, jeżeli dziedzictwo tronu w porządKU 
ustanowionym dojdzie do osoby żeńskiej. Ale mąż jej 
nie jest uważany za cesarza. Przysługują mu tylko takie 
honory i przywileje, i  jakich korzystają żony cesarzy 
oprócz tytułu.

7. Cesarz urzeczywistnia ustaw odaw czą w pań­
stwie rosyjskiem władzę w połączeniu z Radą państwa 
i Dumą państwową.

8. Cesarz ma praw'0 inicyatywy we wszystkich 
dziedzinach ustaw odaw stw a.

9. Cesarz zatw ierdza ustawy i bez jego zatw ier­
dzenia żadna ustawa nie może mieć mocy obowiązu­
jącej.

10. Władza rządzenia w całej jej rozciągłości na­
leży Jo  cesarza w granicach całego państwa rosyjskie­
go. W rządzie najwyższym władza ta  działa bezpośre­
dnio, w sprawach zaś zarządu podległego określony s to ­
pień właazy przelewa on zgodnie z ustaw ą podległym 
sobie instytucyom i osobom , które działają w jego 
imieniu i wedle jego rozkazów.

I I .  Cesarz z mocy najwyższej swojej władzy wy­
daje zgodnie z ustawam i **) ukazy i polecenia, konie­
czne do wykonan a ustaw, dla urządzenia części admi- 
mstracyi państwowej dla utrzym ania państw ow ego i pu­

*) Wyraz „samodzierżawmy" ma znaczenie swoiste. 
Zasadn.czo i etymologicznie oznacza on monarchę, włada­
jącego niezależnie od innych monarchów i państw. Z cza­
sem pojęcie io rozszerzono w rosyjskiem prawie państwo- 
wem aż do absolutyzmu. W jakiem znaczeniu używa go 
Rada koronna w obecnym prolekcie, jest kwestyą nieroz­
strzygniętą. Dlatego powsłrzymuiemy się od tłumaczenia 
tego |Wyrazu:

**) Słowa „zgodnie z ustawami” proponuje minister 
spraw wewnętrznych wyKreślić.

blicznego bezpieczeństwa i porządku, a także dla zabez­
pieczenia dooroDytu narodow ego. Ukazy z mocy naj­
wyższego władcy wydane, ogłasza senat rządzący.

12 Cesarz jest najwyższym kierownikiem zewnę 
trznych spraw  państw a rosyjskiego. D o niego należy 
nadaw anie najwyższego kierunku międzynarodowej po ­
lityce Rosyi. On wypowiada wojnę i zawiera pokój, 
a  także i wszelkie traktaty  z pańsiwwmi zagranicznemi.

13. Cesarz jest najwyższym wodzem  rosyjskiej 
armii i floty itd.

14. Cesarz ma prawo bicia m onety i określania 
jej postaci.

15. Cesarz mianuje prezydenta Rady ministrów, 
ministrów i głów no zarządzających oddzielnie częściami, 
a także innych urzędników, o ile ustaw a nie przewiduje 
innego porządku ich mianowania. Cesarz ma włauzę 
uwalniania wszystkich bez wyjątku urzędników i funkcyo- 
naryuszy. Również ma on władzę ustanawiania pensyj i 
w ynagrodzenia tym osobom  urzędowym , dla których nie 
są  one określone ustawą, a także naznaczania urzędni­
kom i ich rodzinom  zwiększonych wynagrodzeń, pensyj i 
dodatków  dla nich i ich rodzin. (Mniejszość Rady ko ­
ronnej dom aga się wykluczenia ustępu o władzy uwal­
niania wszystkicn bez wyjątku urzędników i funkeyona- 
ryuszy).

16. Cesarz nadaje tytuły, ordery i inne państw o­
we i s ta ro w e odznaczenia.

17. Cesarz określa rozm iary i cechy swoich praw 
własnościowych rządzi dworem i dobram i dworskiemi.

18. Cesarz ma praw o ogłaszać poszczególne 
miejscowości w sranie wojennym lub wyjątkowym.

19. Cesarz zatw ierdza w wypadkach przez ustawę 
przewidzianych wyroki sądowe, a także zarządza lub za­
w iesza śledztwo sądowe.

20. Cesarz ma prawo ułaskawiania w sprawach 
karnych, a także zawiesza w drodze miłosierdzia w yko­
nanie wyroków cywilnych na korzyść skarbu pań­
stwa.

21. Postanow ienia c porządku dziedziczenia tronu,
0 pełnoletności cesarza, o regencyi i opiece, o w stąpie­
niu na tron i o przysiędze poddaństwa, o ko-onowaniu
1 nam aszczeniu, o tytule, herbie państw owym  i o  rodzi­
nie cesąiskiej zachowują dotychczasow ą m oc wraz ze 
wszystKimi dodatkam i.

Rozdział drugi.
0  zasadniczych prawach i obow iązkach rosyjskich

poddanych.

22. Warunki nabycia praw  rosyjskiego poddanego, 
jak również ich utraty określa ustawa.

23. O brona tronu i ojczyzny jest świętym obo ­
wiązkiem każdego rosyjskiego poddanego. Męska lu­
dność, bez różnicy stanu, podlega powinności woj 
skowej.

24. Rosyjscy poddani obowiązani są płacić usta­
nowione podatki i cła, a także odbyw ać powinności 
zgodnie z postanowieniami ustawy.

25. N ikt nie może być ścigany za czyn występny 
inaczej jak w drodze ustawą określonej.

26. N ikt nie może być uwięziony inaczej jak 
w wypadkach ustawą przewidzianych.

27. N ikt nie może być ani sądzony, ani karany 
za czyny przestępne nieprzewidziane w ustawach obo­
wiązujących w chwili ich spełnienia.

28. M ieszkanie każdego jest nietykalne. Wstęp 
osób urzędowych do mieszkania prywatnego bez zgody 
jego gospodarza, albo jego zastępcy, a także przepro­
wadzenie w jego mieszkaniu rewizyi bez takiej zgody 
dopuszcza się nie inaczej, jak tylko w wypadkach i po ­
rządku ustawam i określonych.

29. Każdy rosyjski poddany ma praw o sw obo­
dnego wyboru i zmiany miejsca zamieszkania, kupna
1 sprzedaży własności i sw obodnego wyjazdu za g ra­
nicę. Wyjątki w tern postanowieniu określają osobne 
ustawy. Istniejące ograniczenia w sprawie przenoszeria 
się i osiedlania, jak również w sprawie nabywania 
i sprzedaw ania własności zachowują siłę aż do /.mie­
nienia ich w ustanowionej drodze ustawodawczej.

30. W łasność jest nietykalną. Przym usow e wy­
właszczenie dopuszcza się tylko w wypadkach i w po­
rządku pr/.ez ustaw ę określonych, w wypadkach pań­
stwowej lub publicznej konieczności, a przytem nie ina­
czej, jak za sprawiedliwem wynagrodzeniem .

31. Rosyjscy poodani mają praw o urządzać zgro­
m adzenia w celach niesprzecznych z ustawami, spokoj­
nie i bez broni. Ustawa określa wrarunki, w których 
zgrom adzenia m ogą się oabyw ać, porządek obow ią­
zkow ego ich rozwiązania, a także i ograniczenia miejsc 
ich odbywania.

32. Każdy rosyjski poddany może w granicach 
przez ustawę okrtślonych wypowiadać ustnie i pisemnie 
swoje myśli a także rozpowszechniać je drukiem lub in­
nymi sposobam i.

33. Rosyjscy poddani m ają praw o tw orzyć stow a­
rzyszenia i związki w celach z ustawami niesprzecznych. 
Ustawa określa warunki tworzenia tow arzystw  i zw ią­
zków, porządek ich działalności, warunki i porządek 
udzielenia im praw osobv jurydycznej, jak również i po­
rządek obow iązkow ego rozwiązania stow arzyszeń i zwią­
zków.

34. Rosyjscy Dofldam korzystają z wolności wy­
znania wedle swego sumienia. Warunki przejścia z je­
dnego wyznania na drugie określa ustawa.

35. Cudzoziemcy przebywający w R osyi, korzy­

stają z praw rosyjskich poddanych z zastosow aniem  
ograniczeń w ustawie określonych.

36. O graniczenia w stosowaniu tych postanowień 
określa ustawa. Istniejące w tym względzie szczególne 
postanowienia zacnowają moc praw ną aż do zmienien.a 
ich w ustanowionym porządku.

Rozdział trzeci.
O ustawach.

37. Cesa-stw o rosyjskie jest rządzone na nieza­
chwianej poastaw ie ustaw wydanych w ustanowionym 
porządku.

38. Ustawy ooowiązują oez wyjątku wszystkich 
rosyjskich poddanych i cudzoziemców przebywających 
w Rosyi, w ustanowionym  porządku.

39. Żadna nowa ustawa nie może wejść w życ e 
bez zgody Rady państwa i Dumy państwowej i nie m o­
że stać się praw om ocną bez potw ierdzenia cesarza.

40. W czasie feryj Dumy, jeżeli nadzwyczajne 
okoliczności stw orzą potrzebę takiego kroku, który wy­
m aga rozstrzygnięcia w drodze ustawodawczej, Rada 
m inistrów przedstaw ia ją bezpośrednio cesarzowi. Ś ro ­
dek ten (miera eta) jednakow oż nie może wprowadzać 
zmian do ustaw zasadniczych państwa, ani do statutów  
Dumy państwowej lub Rady państw a, ani do postano­
wień o wyborach do Rady lub do Dumy. Działanie ta- 
k itg o  środka ustaje, jeżeli odnośne ministerstwo lub 
wydział nie wmiesie do Dumy państwowej w ciągu 
dwóch pierwszych miesięcy po wznowieniu jej zajęć p ro ­
jektu ustawy, odpowiadającej przyjętem u środkow i, iub 
jeżeli projektu tego nie przyjmie Dum a albo Rada 
państwa.

41 do 46 zawierają postanowienia o publikacyi, 
przechowywaniu, prawie irterpretacyi i term inu wchodze­
nia w życie ustaw.

47. Jeana ustawa nie może być zniesiona inaczej, 
jak tylko drugą ustawą.

48  i 49 . O  niemożności uniewinniania się niezna­
jom ością ustawy i ustaw odaw stw ie wojsko* cm.

Rozdział czwarty.
O Radzie państwa i D um ie państwowej", tudzież 

o sposob ie ich działalności.
50 dc 56 postanowienia o organizacji, szczegól­

niej prawodawczej kompetencyi Dumy i Rady.
57. Przy rozpatrywaniu projektu budżetu państw o­

wego nie m ogą bj'ć wykluczone lub zm ienione takie 
dochody albo rozchody, które wstawiono w projekt bu­
dżetu, na podstawie obowiązujących ustaw, postanowień, 
ustanowień, etatów , buazetów', a także na podstawie 
najwyższych postanowień, wydanych z mocy władzy 
najwyższej. W ynikające przy tern w Dumie lub Radzie 
wnioski i propozycye na zm ianę tych obowiązujących 
ustaw, postanowień i ustanowień, etatów  i budżetów, 
na podstaw ie których wniesiono do projektu budżetu 
wchodzą na drogę dla rozpatrzenia spraw ustawodaw- 
czych ustanowioną.

58. Kredyty m inisterstwa dworu i podległych mu 
instytucyj, nie przewyższające sum asygnowanych na nie 
w budżecie za r. 1906 nie podlegają dyskusyi.

59. Kredyty na opłatę długów państwowych i in­
nych zobow iązań przez państwa przjjętycn nie podlegają 
zmniejszeniu.

60. W razie nie zatwierdzenia budżetu do chwili 
rozpoczęcia okresu budżetowego, wchodzi w życie o s ta ­
tni budżet, utanowiony w drodze ustawowej, z takieim 
tylko zmianami, których wymagają praw om ocne ustawy, 
wydane po jego zatwierdzeniu. Aż do ogłoszenia no­
wego budżetu na postanowienie Rady ministrów otwiera 
się kredyty dla poszczególnych resortów , ale w rozm ia­
rach rzeczywistej potrzeby, nie przewyższających w cią 
gu miesiąca w całej ich sumie jednej dwunastej części 
ogólnej sumy rozchodów , wykazanych w prawomocnym 
budżecie.

60 a) Zaciągnięcie pożyczki państwowej dla popar­
cia zarów no rozchodów w budżecie przewidzianych, jak 
i kredytów poza budżetowych z wyjątkiem wypadków 
niżej określonych, udbyw a się po potwierdzeniu ich przez 
Dumę i Radę w porządku dla potw ierdzania budżetu 
ustanowionym. W razie, jeżeli pożyczka jest potrzebną 
do pokrycia wydatków w granicach budżetu, upiawom o- 
cm onego wedle § 60 tej ustawy, to  zaciągnięcie takiej 
pożyczki może nastąpić bez potw ierdzenia Dumy i Ra­
dy. Pożyczki państw owe na pokrycie wydatków nad­
zwyczajnych w § 62 wymienionyci (wydatki na wojnę 
i przygotow ania do niej) ustanawia się w porządku, 
ustanowionym 26 lutego 1890 r. .O kreślenie sposobów  
i warunków zaciągnięc.a takich pożyczek porucza się 
komi+etowi finansów.

§ § 6 1  dc 65. zawierają postanowienia co do po­
boru rekruta (w razie niezatwierdzenia nowego kontyn­
gentu pobiera się rekruta wedli ostatniego prawomo­
cnego kontyngentu) i ogólne postanowienia, co  do prac 
ustawodawczych.

Rozdział piąty.
O radzie m inistrów .

6 6 . Rada ministrów kieruje i koordynuje działal­
ność poszczególnych ministrów i, naczelników oddziel­
nych części zarówno w sprawach ustawodawczych, 
jak i wykonawczych na zasadach ustawą określonych.

67. Członkowie Rady ministrów głosują w R a­
dzie państwa i w Dumie tylko wtedy, . jeżeli są ich 
członkami.

ób Postanowienia wydawane przez Radę ministrów

(u b u k  H o t e l u  G e o r g t  a )

Abonament na wykwintną GARDEROBĘ; MĘSKĄ 

Specyalności: Zarzutki angielskie, kamizelki an.g elskie 
od 7 kor. Letnie garnitury. Cc miki -darm o i opłatnie*
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i poszczególnych jej członków nie m ogą być sprzeczne 
z ustawami.

69. Raaa ministrów i jej prezydent odpow iadają 
przed cesarzem za swoją działalność wspólną, a każdy 
jej członek za działalność w jego specyalnyrn resorcie.

70. Za naruszenie obowiązków służby prezydent 
Rady ministrów i jej członkowie podlegają cywilnej i 
karnej odpowiedzialności na zasadach ustawowo ok re­
ślonych.

N A  D O B I E .

T e k i  e k o n o m i c z n e .
Z okazyi toczących się obecnie pertraktacyj o utw o­

rzenie gabinetu parlam entarnego, „S łow o Polskie" po­
ruszyło bardzo ważną kwestyę, że Koło po'skie dążyć 
powinno do tego, aby w przyszłym gabinecie Polakowi 
pi ypadła choć jedna „teka ekonom iczna".

Rzeczy wiście jest to  spraw a og romnej wagi, którą 
ocenić naieżyoie m ogą ci u nas w kraju, którzy bhzko 
stoją pracy ekonomicznej.

Nie rzadko się zdarza, że poruszam y pewien po ­
stulat ekonomiczny kraju, zyskujemy dla niego zwolen- 
n.itów w naszej reprezentacyi parlam entarnej, reprezen- 
tacya uzyskuje po wielkich targach aprobatę rządu 
i sprawa, zdawałoby się, jest załatw iona przychylnie, 
iecz tylko na... papierze. Za ap robatą idzie wykonanie, 
a wykonanie w ministerstwie, kierowanem  przez szefa, 
któremu są obce i niezrozumiale nasze interesy ekono­
miczne, wypada Dardzo blado.

Inny pr/.yklad. Po wielu trudach i zabiegach zy­
skujemy dla naszych (dostaw y rządowe) produktów , po­
wiedzmy, pewną zniżkę taryfow ą kolejową. Jesteśm y za 
dowoleni. Upływa lat parę i w chwili, kiedy skutki tego 
tańszego transportu stają się widoczne, kiedy produkt, 
korzystający ze zniżki, zaczyna znajdować zbyt, mini­
sterstw o niespostrzeźenie cofa przyznaną zniżkę i to  nie 
w prost, lecz w prow adzając jakieś nowe rozporządzenie, 
które. wyklucza d aw n e; tak postąpiło teraz ministerstwo 
kolejowe ze zniżką taryfy na ropę do celów opalowych 
właśnie w chwili, kiedy parę fabryk w Galicy i zaczęło 
ropę do tego celu stosow ać ; w ten sposób ucięło gło­
wę całej akcyi ekonomicznej, która ma na celu rozw ią­
zanie kwestyi nadprodukcyi ropy u nas.

Sądzić należy, że jeśli na czele m inisterstwa stać bę­
dzie człowiek, rozumiejący interesy ekonom iczne naszego 
kraju, nie będziemy mieć tego rodzaju niespodzianek.

Jeszcze jeden przykład z zakresu działalności mi­
nisterstw a handlu.

Rozchodzi się o ustanowienie nocnej służby te le­
graficznej w największem dzisiaj centrum naszego prze­
mysłu, w Borysławiu, w m.ejscowości, w której pracuje 
kilkaset maszyn parowych, słowem w miejscowości prze­
mysłowej jednej z największych nie tylko w Galicyi, ale 
całej Austryi; rozchodzi się o głupstwo, o paru czy je­
dnego urzędnika, któryby w nocy siedział przy aparacie, 
nasza dyrekcya poczt i telegrafów  przy dzisiejszym sy­
stemie centralistycznym tego załatwić nie może, musi 
się odwoływ-ać do W iednia.

M inisterstwo handlu parokrotnie już informuje się 
o kosztach tej służby nocnej, bo to  chodzi o kraj ko­
ronny Galicyę; spraw a ciągnie się już blizko rok, jak 
tak dalej pójdzie, to  może otrzym am y służbę nocna te- 
legraiiczną w Borysławiu, ale wtedy, kiedy ognisko na­
szego przemysłu naftow ego przeniesie się już do innej 
ntieicowości.

W prawdzie jest to  w adą naszego społeczeństwa, 
że nasi ministrowie na wysokich stanowiskach, jak wo- 
góle wysocy urzędnicy nieraz zapom inają o ODOwiązkach 
względem własnego społeczeństwa, w ostatnich czasach 
jednak i w naszem społeczeństwie nastąpił zw rot więcej 
pomyślny w kierunku zrozumienia, że trzeba być naro­
dowym egoistą, aby coś osiągnąć.

DR. ST. BARTOSZEWICZ.

N A D E S S J L  J a E .
Za rubrykę tę R edakcya uie odpowiada.

Dentysta Dr. Ignacy Sandauer
o rd y n u je  ul. S y k stu sk a  16. 4674

Plomby zto tei porcelanowe, zęby sztuczne, korony, m ostki.
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Podziękowanie
W Panj Dr. Alfredowi Burzyńskiemu s k la -a i . tą  dro­

gą za sumienne i umiejętne wyleczenie mi oka. Bóg Ci zapłać 
czcigoany i łaskawy Panie, żeś mię wyratował od zagraża­
jącej mi śiepoty. ANNA HARASYM. 4670
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V lado Pieści bieżące.
—  P o św ięcen ie  kościoła św . W ojciecha. Wydział 

ow arzystw a Bursy f  św. Wojciecha zaprasza na uro­
czystość poświęcenia kościoła św. W ojciecha (przy ul. 
św. W ojciecha we Lwowie 1. 16). Poświęcenia dokona 
ks. arcybiskup ar. józef Bilczewski w niedzielę 29 bm.
0 g. 10 rano. Ojciec św. naaesłał dla członków T ow a­
rzystw a Bursy św. Wojciecha i dla wszystkich wiernych 
biorących udział w uroczystości poświęcenia kościoła 
św. Wojciecha Swoje A postolskie Błogosławieństwo. 
Wydział Tow. Bursy św. W ojciecha. Dr. Teofil G erst- 
mann wiceprezes, ks. dr. Jan S lósarz skarbnik, Michał 
Lityński sekretarz.

Nakładem  Tow. Bursy św. Wojciecha wyszły wi 
dokówki z kościołem i bursą oraz reprodukeye s ta ro ­
żytnego obrazu w kościele św. Woiciecha, wykonane 
w zakładzie św iatlodruków  „G alicya" we Lwowie.

—  P o św ięcen ia  ce rk w i P re o b ra ż e n ia  przy ul. K ra­
kowskiej dokona w niedzielę 29 brn. rano ks. m etro­
polita Szeptycki.

—  Zasiłki dla internatów . W budżecie krajowym 
na rok 1906 wyznaczył Sejm ryczałt w kwocie 22 .000  
kor. do rozporządzenia Wydziału krajow ego w porozu­
mieniu z Radą szkolną krajową, na subweneye dla 
istniejących już internatów. Z ryczattu tego przyznał 
Wydział krajowy po wysłuchaniu opinii Rady szkolnej 
krajowej następujące jednorazowe za s iłk i:

Internatowi św. Jozafata we Lwowie 1100 kor., 
Towarzystwu opieki nad internatem im. Piram owicza 
we Lwowie 1200 kor., Tow arzystwu opieki obyw atel­
skiej nad internatem kandydatek seminaryum nauczyciel­
skiego żeńskiego we Lwowie 1100 kor., Internatowi 
p. Heleny Zawadzkiej we Lwowie 600  kor., Internatowi 
św. Jana Kantego SS. Felicyanek we Lwowie 800  kor., 
Internatowi św O lgi (ruski) dla kandydatek .sem inaryum  
nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie 500  kor., Inter­
natowi dla uczniów seminaryum nauczycielskiego m ę­
skiego w Krakowie 1700 kor., Internatowi dla kandy­
datek seminaryum nauczycielskiego żeńskiego SS. N aza­
retanek w Krakowie 1200 kor., Tow arzystwu opieki 
nad internatem dla uczniów seminaryum nauczycielskie­
go w Sam borze 1300 kor., Internatowi dla uczniów 
seminaryum nauczycielsKiego w Stanisław ow ie 1300 k., 
Internatowi dla uczniów seminaryum nauczycielskiego 
w Zaleszczykach 1200 kor., Internatowi dla uczniów 
seminaryum nauczycielskiego w Rzeszowie 1200 kor., 
Tow arzystwu opieki nad internatem dla uczniów sem i­
naryum  nauczycielskiego w Sokalu 1300 kor., Interna­
towi św. Józefa dla uczniów sem inaryum  w Tarnow ie 
1100 kor., Internatowi św. Stanisław a dla uczniów se­
minaryum w Tarnow ie 8u0 kor., Internatowi im. Augu­
sta G orayskiego w Krośnie 1000 kor., Internatowi dla 
uczniów seminaryum nauczycielskiego męskiego w T ar­
nopolu 1100 kor., Internatowi SS. Felicyanek dla kan­
dydatek seminaryum nauczycielskiego żeńskiego w P rze­
myślu 1500 kor., Internatowi PP. Benedyktynek dla 
kandydatek seminaryum nauczycielskiego żeńskiego 
w Przem yślu 1000 kor., Internatowi P P . Bazylianek 
(ruski) dla uczenie seminaryum nauczycielskiego żeńskie­
go w Przem yślu 900  kor.

— W iadom ości o sob iste. Prezydent dr. Tchorznicki 
powrócił z wizytacyi sądu i objął urzędowanie.

—  jarm ark krajowy. Otrzym ujem y następującą ode­
zwę: Ze szczerem  pozdrowieniem pukamy do drzwi 
chat, dworków i pracowni wielkomiejskich, wzywając 
Was do zespolenia sił w jedno ognisko. Ogniskiem  tern, 
w którem  pragnęłybyśm y rozpoznać wszelkie światła
1 światełka postępu w przemyśle kraju naszego będzie 
„D oroczny Jarm ark" we Lwowie.

Społeczeństw o nasze —  to nie społeczeństwo mi- 
onernw , ale ludzi ciężko walczących o chleb pow sze­

dni, u wśród tej wielkiej, pracującej drużyny, kobieta, 
jakkolwiek cicha i nieznana często szerokim  warstwom  
.^Dołeczeństwa, podejmuje wielkie zadania ekonom iczne. 
Wiemy, że na uprzem ysłowienie kraiu składa się nie- 
tylko św ist lokom otywy i warczenie kół faDrycznych —  
ale i szelest przesuwanego czółenka tkackiego, obroty  
krosień, turkot tysięcy m aszyn upraw ianych w ruch 
przez kobietę. Kraj nasz posiada wiele producentek, 
którym  wydaje się to  niepodobnem, aby wystąpiły na 
szerszą arenę publiczną, —  Szkoda to  dla ogółu 
wielka.

Nie wcześniej nastąpi utrwalenie naszego bytu 
ęki ino, "ezn^go w kraju, dóIu nie ujawni się choćby

najskrom niejsza praca — a to  jako celowa, znajdująca 
nabywcę. D ążąc do tego —  oto  my, grono kobiet, 
którym  pow ierzono „Sekcyę pracy kobiet" w Komite­
cie Jarm arku —  wzywamy was, pracujące w jakichkol­
wiek działach przemysłu, abyście solidarnie wzięły udział 
w „Jarm arku", około którego urządzenia krząta się już 
kwiat przemysłowców naszych, mając do pomocy wiel- 
le dobrą wolą ożywionych osób, a kierujących się za­
sadą: „Chieb dla sw oich".

— S zczep ien ie  ospy. M agistrat m. Lwowa nadsyła 
nam następujące obw ieszczenie: W roku bieżącym pu­
bliczne ochronne szczepienie ospy czystą naturalną kro- 
wianką wykonywane będzie z urzędu przez lekarzy 
miejskich bezpłatnie. Szczepienie to  odbędzie się w po­
niedziałki, środy i piątki przez miesiąc m aj‘ i czerwiec 
zawsze o godzinie 4 popołudniu w n.żej podanych lo­
kalach.

W ponieniedziałek i środy ; w szkole im. Sobie­
skiego ul. Zam arstynow ska 11 A. dr. Rosner, w szkole 
im. św. Antoniego ul. Łyczakow ska 1. 36 dr. E lektoro- 
wicz, w szkole im. Elżbiety ul. Zielona 1. 10 dr. Fran- 
kow sk;, w ochronce dla dzieci ul. Staszica 1. 5 dr. Ser- 
beński, w szkole im. K onarskiego ul. Leona Sapiehy
1. 55 dr. Jaszczurowski, w szkole im. św. Anny ul. K a­
zim ierzowska 1. 36 dr. Tatarczuch, w szkole izraelickiej 
ul. Boimów 1. 43 dr. Krobicki.

W piątki: w szkole im. św. Marcica ul św. M ar­
cina 1. 6 dr. Rosner, w szkole im. św. A ntoniego ul. 
Łyczakow ska 1. 36 dr. E lekiorowicz, w szkule im. św. 
Zofii ul. św. Zofii dr. Frankowski, w szkole im. św. 
Alaryi Magdaleny ul. Leona Sapiehy 1. 11 dr. Sem cń- 
ski, w szkole izraelickiej ul. św. Stanisława 1. 5 dr. Ja 
szczurowski, w szkole im. Czackiego u! K otlarska 1. 9 
dr. Tatarczuch, w szkole im. Piram owicza ul. O rm iań­
ska 1. 23 dr. Krobicki.

Niezależnie od tych miejsc stałych wykonywać 
będą szczepienie w Pasiekach lekarze miejscy dr. Ele- 
ktorow icz i dr. Frankowski, a na Wuice dr. Serbeński. 
W szkołach miejskich i w seminaryacli nauczycielskich 
wykonają lekarze miejscy szczepienie, względnie rewa- 
kcynacyę jako lekarze szkolni tych zakładów naukowych. 
Wskutek rozporządzenia rnirnister..twa spraw wewnę­
trznych z 25 lipca 1857, 1. 14961 z 13 kwietnia 189 7. 
1, 11162 wzywa m agistrat rodziców i opiekunów, aby 
w powyżej podanej porze przedstawili nieszczepione do­
tychczas dzieci lekarzom  miejskim do szczepienia, przy 
czetri zaleca się także rew akcynacyę, czyli ponowne 
szczepienie osób już zaszczepionych, jako bardzo sku­
teczny środek ochronny. Dzieci ponownie nieszczepione 
nie będą przyjm owane do szkół średnich.

Ponieważ stw ierdzono, że ospa najczęściej w kia 
sie robotników  i sług się pojawia, p rzeto  wzywa się 
również wszystkich pracowników i slużbodawcow w m ie­
ście, aby nakłonili swych robotników  i sługi do szcze­
pienia, względnie rewakcynacyi, jak niemniej poieca się 
kierownikom prywatnych m iejscowych zakładów  w ycho­
wawczych, ażeby zarządzili przez lekarzy zakładowych 
szczepienie dzieci i innych osób w zakładzie się znaj­
dujących.

W końcu przypom ina m agistrat wszystkim P. T. 
lekarzom  prywatnym , którzy również wykonują szcze­
pienie ospy, że dla utrzym ania doidadnej ewidencyi prze­
pisanej rozporządzeniem  c. k. nam iestnictwa z 11 kw ie- 
tnia 1876, I. 16727 winni zawiadom ić fizykat miejski 
o zaszczepionych z podaniem doktadnem  nazwiska, w ie­
ku i m iejsca zam ieszkania każdej zaszczepionej osoby.

—  Z „Sokoła-M acierzy". W niedzielę 6 maja urzą­
dza „Sokół we własnej sali (ul. Zim orowicza 8) u ro­
czysty wieczór ku uczczeniu 115 rocznicy konstytucyi 
3 Maia.

—  „Św ięcone" polsk. Tow. gimn. „Sokół III“ od­
będzie się w sobotę d. 28 bm.

—  K om isya lekcyjna i za jęć  biurowych Tow. B ra ' 
tniej Pom ocy słuch, wszechnicy lwowskiej poleca ukwa- 
lifikowanych nauczycieli domowych z językiem wykła­
dowym polskim, ruskim i niemieckim do publicznych i 
prywatnych uczniów szkół gimnazyalnych, realnych i 
wydziałowych we Lwowie, jakoież na prowmcyi, tudzież 
akadem ików  rr.undantów. Ł askaw e zgłoszenia ustne i 
pisemne przyjmuje się w komisyi Lwów, uniwersytet, 
sala I, codziennie od godz. 12— 1 w południe.

—  T ow arzystw o fotograficzne, rozpoczynając sezon 
letni urządza w niedzielę, dnia 29 brn. pierwszą w tym 
sezonie wycieczkę fotograficzną w okolicy Lwowa i za­
prasza wszystkich swych członków1 i gości do v zięcia 
udziału w tejże. Z wycieczki udadzą się uczestnicy na 
boisko „Tow arzystw a zaDaw ruchowych", gdzie odbywać 
się będzie na przestrzeni 3 kim. „bieg na przełaj".

W poniedziałek, dnia 30 bm. odbędzie się zwykle 
zebranie poniedziałkowe w połączeniu z wystawą an o ­
nimową prac członków. Początek zebrania o godzinie 
6 w kawiarni kryształowej, w pokoju, zarezerwowanem 
dla Tow arzystwa.

Goście mile widziani.
—  P osiedzenia i zgrom adzenia. Walne Zgrom adze­

nie Członków „Sokoła-M acierzy" odbęazie się w po­
niedziałek 30 bm. o g. 6, względnie 7, w wielkiej sali. 
Druhowie uprawnieni do udziału w zgromadzeniu zechcą 
odeorać ligitymacye i spraw ozdanie w biurze w godzi­
nach urzędowych.

—  „Skała" lwowska urządza w niedzielę d. 29 b. 
m. wieczornicę dla członków i gości przez nich w pro­
wadzonych.

Zajączek i Lankosz
w e  L w o w i e ,  ta lio a  T e a t r a l n a ,  3 (naprzeciw katedry) w  M ę t a c la

oO.

i w sze lk ie  to w ary  w ełn & n e na ubrania 
męskie, dam skie i dziecięce wyrobu własne­
go, oraz najnowsze modelowe rriaterye an­
gielskie i dreiiszki. Próbki v.ysvła odwrotnie.
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—  Odczyty i w ykłady. O d c z y t y  o T o ł s t o j u .
W Związku naukowo-literackim cl. 27, 28 i 29 bm. 
'w  piątek, sobotą i niedzielę) o g. 5-ej po pcłudniu 
Ludwik Pom ian Biesiekierski, czynny członek nol. T o ­
warzystwa filozoficznego w Uniwersytecie lwowskim w y­
głosi 3 odczyty na te m a t : „Lew Tołstoj w życiu spo-
iecznem i literaturze rosyjskiej".

D ochód na cele naukowe prelegenta i dla sieró t 
z przytuliska Brata A lbeita. Bilety do nabycia w Zwią­
zku i w księgarniach A ltenberga i Połonieckiego.

—  Teatry: Teatr m iejski:
W piątek 27 bm. po raz piei rszv (nowość): „Piękna 

Marsylianka", sztuka w 4 aktach P iotra Berton’a (autoia 
'„Zazy") tłumaczył M Sachorowski. W przedstawieniu biorą 
udział panie: Bednarzewska (rola tytułowa), Węgrzynowa, 
Czaplińska, Jankowska, Michnowska, Kozłowska, Chmieliń­
ska, Orczyńska, Sławińska, Poraj; pp.: Feidman (Napoleon), 
\dwentowicz (adjutant Napoleona) Chmieliński (margrabia 
de Tallemont), Hierowski, Kwiatkiewicz, Węgrzyn, Anto- 
niewski, Jaworski, Nowacki, Kliszewski, SzymborsKi, K'i- 
montowicz, Fritsche, Berski, Janusz, Kratochwil, Kasiński, 
Lenczewsk1', Sowinski, Bielecki, Czaici, Żuław'SKi i inni.

W sobotę 28 bm. po raz drugi: „Piękna Marsylianka" 
sztuka w 4 aktach Piotra Bertona, tłumaczył M. Sacho­
rowski.

W niedzielę o g. 3l/s popoł. po raz 11:,, Kopciuszek", 
fantastyczne widów i:.ko ze śpiewami i tańciinj w 8 odsło­
nach R. Grimma i Górnera, przerobił Adolf Walewski. Od­
słona !.:i Kopciuszek", odsłona 11. „Baba dziwo", odsło­
na (II. „Na dworze króla Ćwieczka", odsłona IV.: „Bal 
w kuchni", odsłona V. i VI.: .„Szklany trzewiczek", odsło­
na VII. i VIII.: „Próbują trzewiczek". — Nowa wystawa.

V/ niedzielę 29 bm. o godz. 7‘/2 wieczór po raz piąty 
„Panna praczka", operetka w 3 aktach R. Raimana.

W poniedziałek 30 bm. po raz trze c i: „Piękna Mar­
sylianka" sztuka w 4 aktach Piotra Bertona, tłumaczył M. 
Sachorowski.

T e a tr  ln4<iw } Iw o w sK i.
W C n o r t k o w i e :
W piątek 27 b. m. „Oj mężczyźni, mężczyźni", kome- 

dya w 4 aktach Zalewskiego.
—  Ś. p, Marya G orayska. Dnia 23-go urn. zm arła 

w M oderówce M arya z Boiowskich G orayska Au­
gusta G orayskiego, posła na Sejm, członka lzoy panów, 
m arszałka krośnieńskiego, prezesa krajow ego tow arzy­
stwa naftowego. Zm arła była wzorem prawdziwej ma- 
tropy polskiej, od dziesięciu lat cisi piąca nie w ydalała 
się z domu, lecz nie ustawała w pracy nietylko nad 
gospodarstwem  dom owem , ale była nawet mężowi po­
mocną w iego rozlicznych obywatelskich zajęciach, któ- 
remi się bardzo żywo interesow ała.

Pogrzeb odbył się wczoraj w Szebniach obok 
Moderówki położonych, zwłoki złożono na cm entarzu 
w kaplicy rodzinnej, na pogrzebie był obecny m arszałek 
krajowy hr. Stanisław Badeni, kilku posłów , okoliczne 
obvwatelstw'0, liczni reprezentanci przemysłu naftow ego 
i durny ludu, przez który śp. M arya G orayska była 
uwielbianą za swą dobioć serca.

—  Z  okazyi w ystaw y G rougerow sk iej. O dnośnie 
do wspomnień p. Wł. Fedorowicza i sprostow ania pani 
Wandy Młodnickiej, pom ieszczonego w 180 numerze 
„Siowa Polskiego" otrzym ujem y z prośbą o wydruko­
wanie, oświadczenie następujące. O ś w i a d c z e n i e :  
„D ając niniejszem świadectwo prawdzie, oświadczam y, 
że ostatnie dwa kartony „Litw y" („D uch" i „W kopal­
ni"), narysował i skończył G ro ttger w Dyniskach, 
r. 1866, w dom u krewnych naszych, ś. p. Izydory 
z Kłopotowskich i Juliana Skolimowskich i uzupełniamy 
je ponadto szczegółem, że do obu figur kobiecych w tych 
obrazach pozow ała artyście narzeczona, k tóre to  ośw iad­
czenie, jako św iadkowie naoczni stwierdzam y: Felicya 
z Kłopotowskich I-mo voto Skolim owska, ll-do voto 
Brezami.- Bronisława ze Skolimowskich Krobicka. Aniela 
ze Skolimowskich liupertow a. Autentyczność poJpisów  
stm ieruzamy: Tadeusz Skolimowski. Helena Skoli­
m ow ska".

—  Z w ielk iej chm ury  m ały deszcz. Rzekom y „za 
targ" w niższej szkole rolniczej zakończył się bardzo 
pokojow d a zaszszytnie zarów no dla młodzieży, jak dla 
kierownika zakładu p Kaweckiego, Przedewszystkiem  
bowiem interwencva p. Kaweckiego pow strzym ała rękę 
karzącą zawieszoną już nad młodzieżą, a równocześnie, 
nie wiedząc o tern jeszcze, młodzież, przekonawszy 
się, że nie miała racyi, wysłała do p. K aw eckiego de- 
putacyę, która przeprosiła za przykrość w yrządzoną mu 
przez młodzież tylko wskutek tego, iż ją w błąd w pro­
wadzono. P. Kawecki odpowiedział, że czuje do mło­
dzieży żal o jedno tylko, iż mianowicie, mając jakieś 
zażalenie nie odniosła się w prost do bezpośredniej swej 
władzy tj. do niego lub do dyr. From m la. Po tern obu ­
stronnie lojalnym akcie wszystko pow róciło w szkole do 
dawnego, norm alnego toku.

—  O p osadę  trze c ie g o  d y re k to ra  Banku k ra jo ­
w ego. Jako kandydatów  na posadę trzeciego dyrektora 
Banku krajow ego wymieniają cały szereg  osobistości 
między innymi prof. dr. Józefa M ilewskiego z K rako­
wa, czionkdw komitetu nadzorczego filii Banku z K ra­
kowie, prof. dr. Antoniego G órskiego i dr. H enryka
S zack iego , wreszcie naczelnika filii krakow skiej, p.
Mieczysława Sędzimira.

—  Boulardówka wali się. D aw no już m agistrat 
uchwalił zdem olować Boulardówkę, —  która grozi za­
waleni 'm —  a mimo to rudera ta stoi i jest zam ieszka­
na. Co gorsza, aby powiększyć grozę ewentualnej k a ta­
strofy, umieszczono w ruderze tej kilka klas żeńskiej 
szkoły im. Klementyny Tańskiej. Biedne nauczycielki, 
którym kazano uczyć w tei szkole, nie chcąc ginąć s tra ­
szną śmiercią, wśród gruzów rudery, udaw’ały się do

m agistratu z przedstawieniam i, powiedziano im jednak 
że m uszą -wytrzymać do wakacyj, bo m agistrat nie ma 
gdzie pomieścić dzieci. W ątpić jednak należy, czy rude­
ra wytrzym a do wakacyi i czy lada dzień nie będziemy 
świadkami strasznej katastrofy? A tym czasem  z polece­
nia m agistratu zaprow adzono wszelkie środki „przezor­
ności". O to  olorzyrme szpary i szczeliny w ścianach 
pozaklejano papieram i i kazano dzieciom uciekać (? 1) 
gdyby zauważyły, że papier pęką. D o miejsc ustęDOwych 
nie wolno choazić więcej jak jednemu dziecku, aby prze­
gniła podłoga nie runęła; przez chwiejący się balkon 
m oże przechodzić tylko dwoje dzieci na palcach, a na­
uczycielki m ają obow iązek przestrzegać, aby broń Boże 
trzecie dziecko równocześnie nie wstąpiło na balkon bo 
katastrofa gotow a.

Czy \woDec ciągłego strachu o życie, m oże nauka 
w tej szkole robić jakie postępy, a co ważniejsza, czy 
nie d rżą rodzicom  serca ze strachu, gdy dziecko opo­
wiada im o tych wyglądających na operetkow ą farsę, 
a mimo to  grozą przejmujących zarządzeniach. Znany 
lekarz sądow y dr. Chomin opow iadał piszącemu te  sło 
wa, że spostrzegłszy zewnątrz budynku tego olbrzym ie 
szpary i chwiejące się balkony, cofnął się stam tąd ze 
strachu, jakkolwiek miał pilny interes do załatwienia. 
Z  innej znów strony donoszą nam, że prokuratorya 
państw a nosi się z zam iarem , zm usić magistra! do na­
tychm iastow ego opróżnienia Boulardówki.

O by tylko prokuratorya nie zw lekała tak długo 
z tym  nakazem , jak m agistrat z dem olacyą! Dziwić się 
jednak należy rodzicom , którzy zadowolili się zapew nie­
niem m agistratu, że tylko do wakacyi będzie tam szkoła. 
Skąd pewność, że katastrofa prędzej nie nastąpi?

—  Przytrzym ani em igranci. W czoraj przytrzym ała 
policya na dworcu głównym ponownie partyę em igran­
tów , składającą się z pięciu włościan z powiatu trębo- 
welskiego, dążącą do Kanady, z powodu, iż niektórzy 
z nich nie uczynili jeszcze zadość obow iązkom  w ojsko­
wym lub też nie posiadali żadnych dokum entów , ani też 
legitymacyi.

—  Nieudała wypraw a. Ubiegłej nocy włamali się 
złodzieje przez okno do szynkowni P iotra Kijaka przy 
ul. Łyczakow skiej pod 1. 149 i rozbiwszy szufladę, 
skradli z niej kilka koron w monecie zdaw kowej. Z ło­
dzieje wyrządziliby wielką szkodę, gdyby nie czujny sen 
matki w łaściciela szynkowni, która usłyszaw-szy szm er 
w lokalu, poczęła budzić dom owników, czem przestra­
szeni złodzieje uciekli.

—  Z gub iono . P. M arya M ajewska zgubiła w wozie 
kolei elektrycznej na przestrzeni z głownego dw orca, 
popielatą torebkę, zaw ierającą pugilares z pięciu koro 
nami. —  P. Klara Schor zgubiła w sali ratuszowej 
bronzow ą skórzaną torebkę, zaw ierającą pugilares z ta ­
kiej samej skórki, 12 koron i chusteczkę ze znakiem 
C. S. —  P. Jadwiga Dietrich zgubiła w ul. Zyblikiewi- 
cza bronzowy pugilares, zawierający 22 kor. i kartkę 
na odbiór fotografii. —  P. M arya Czerwińska zgubiła 
w ul. Krętej czarny pugilares skórkow y, zawierający 
banknot na 20  kor. i złote kolczyki z turkusam i. —  
P. Mitzi Katz zgubiła białą jedwabną bluzkę, owiniętą 
w papier z firm ą sklepową Klary Werk.

C  T arn o p o l. (Kor. wl.) N i e s z c z ę ś l i w e  w y ­
p a d k i  kolejowe w bieżącym roku sute święcą żniwo. 
Kilka tygodni zaiedwie minęio od chwili, której Kiero­
wnik pociągu, Antoni Lichnowski, w dniu 8 m arca po­
most straszną śm ierć pod kołami pociągu w O strow ie, 
a już marny do zanotow ania nowe wypadki. 1 tak ze­
szłego tygodnia około stacyi Zborów  znalazł śm ierć 
w sposób niewytłum aczony konduktor Bilikowski, który 
spadł z budki w prost na szyny. Koła pociągu ucięły 
mu nogi, a nieszczęśliwy człowiek, nie uzyskawszy 
pom ocy, czołgał się w kierunku budki kolejowej, o 1 
kim. oa miejsca wypadku od leg łe j; zaraz jednakowoż 
z powodu upływu krwi wśród strasznych męczarni, k tó­
re zmieniły twarz nieszczęśliwego do niepoznania. życia 
dokonał.

W Jeziernie zginął pod kołami pociągu w drugim 
dniu Świąt W ielkanocnych artylerzysta Maiewski, który 
służył we Lwowie. Ś ledztw o naprow adziło pewne po­
szlaki w kierunku popełnienia przez denata sam obóistw a, 
gdyż już koła lokom otywy były krwią zbryzgane. Zwło­
ki zostały pou.ovvane w Jeziernej.

P u g r z e b bł. p. Sam uela Hellera prof. szkoły 
realnej odbył się w dniu 24 kwietnia przy udziale kil­
kutysięcznych tłum ów publiczności, młodzieży wszysiKich 
średnich szkół i drużyny sokolej. Nad grobem  przem a­
wiał prof. Scłireiber, uczeń Młvnek, dr. Parnass i prol. 
Zam orski imieniem Sokoła. O gólny żal, jaki Towarzy­
szył zgonowi bf p. prof. Hellera był najlepszym dow o­
dem, jaką cieszył się w mieście sym patyą.

<£ O negdaj odbyły się zaręczyny panny Ewel.ny 
P o s a m e n t ó w n e j  z Danem ja só b em  M e n k e s e m .
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Z C o losseum . jeszcze tylko do końca tego mie­

siąca pozostaje obecny program , k tórego  sukces jest 
meDywa>y i złożony jest z num erów, stanow iących sen- 
sacyę św iatowej sławy. Nurki Triton produkujący się 
w wielkim szklanym basenie, napełnionym w odą, nie­
zrów nana para Tancerzy Labrador i N egrel, śpiew aczka 
Elsa M alta jako fenomen, osiągający bez trudności ton 
5 razy k .eślonego H, fenomenalni ekwilibrvści Adras, 
fenomenalni ekwilibryśc Adras, atający m otyle Hu-

g o sse t obraz „K atastrofa w  Courrićres" w bioskopie 
są  nowościam i godnemi widzenia i stanow ią całość 
w całem znaczeniu nadzwyczajną i sensacyjną.

Przez miesiąc maj będzie Colosseum zamknięte, 
celem rekonstrukcyi sali i urządzenia ogrodu, na spo­
sób największych miast stołecznych, którego otw arcie 
nastąpi z dniem 1 czerwca.

Z sali sądowe

k rw aw e  wesele.
W dniu 13 lutego b. r. odbywały się w K roto­

szynie gody weselne córki gospodarza ja n a  Szymszona. 
Wedle przyjętej tradycyi, w ódka lala się strumieniem, 
a raczył nią oprócz gospodarstw a brat panny młodej, 
M ikołaj Śzym szon, mieszKaiący w sąsiedniej chacie. Po 
wychyleniu kilku kieliszków u M ikołaja Szym szona 
udali się młodzi parobcy, a między nimi Franciszek 
Szołdra J o  dom u ja n a  Szym szona, gdzie oabyw ały się 
tańce, przeplatane raczeniem  się ,,siw uchą“. Kiedy je­
dnakow oż w ódka zaczęła działać, a tańce przybierać 
nie bardzo przyzwoitą form ę, kazał starosta , Franciszek 
Szutra i gospodarz, Jan śzym szon, uciszyć się muzyce, 
a rozbawionym  gościom  opuścić dom.

Spotkał ich jednak ze strony młodych a podocho- 
conych parobczaków  niespodziewany opór —  najbardziej 
zaś rzucał się Franciszek Szołdra. Przyszło w końcu 
do tego, że obie strony, chcąca się baw ;ć i aritizaba- 
wowa rzuciły się do płotu i zaczęły uzbrajać się w koły. 
I jak zeznają świadkowie przeszło trzydzieści ludzi za­
częło „tra iderow ać", a patyki i koły „latały w powie­
trzu jaK p iaki“ .

Koniec bójki był taki, że ojciec panny młodej 
70-letni Jan Śzymszon, ugodzony kołem w głowę przez 
Franciszka Szołdrę w trzy dm życie zakończył. Dziś 
stanął Szołdra przed sądem  przysięgłych, oskarżony 
o zabójstw o. Rozprawę prowadzi r. B e r s o n ,  oskarża 
prok. L e ż a ń s k i , broni oskarżonego dr. S o 1 a ń - 
s k i. O skarżony przyznał się, że ugodził „kogoś" 
w głowę, podobnie iak sam dostał kilka razy, nie p a ­
m ięta jednak kogo, bo był pijany.

Rozprawa, do której pow ołano 16 św iadków, i o z - 
pisana na dwa dni.

lelegranif „Słowa FoisKiego.11
R ada państw a.

W iedeń . (TBK ) Po odczytaniu interpelacyi i wnio­
sków prezydent ministrów bar. Gautsch odpowiedział na 
interpelacye w spraw ie węgierskiej, poczem przystąpiono 
do dyskusyi nad wnioskiem nagłym wszechniemców 
w spraw ie zajścia w sądzie w Asch. Zabra! głos dla 
uzasadnienia nagłości p. Jager .

O d sądu krajow ego w Krakowie nadeszło żądanie 
wydania p. Bojki z powodu skargi o obrazę czci.

P . S c h o e n e r e r  i tow . zgłosili wniosek nagły, 
wzywający rząd, aby o  wszystkich rokowaniach z rzą­
dem węg;erskim, natychm iast zawiadom ił parlam ent 
i oświadczył jakie gwarancye daje obecny rząd 
na W ęgrzech, że ugoda, wprawdzie nie uchwalona przez 
parlam ent, ale faktycznie istniejąca, będzie dotrzym ana.

Dalej zgłosili p. Schoenerer i tow. wniosek nagły, 
wzywający rząd, ażeby cofnął przedłożenie w sprawie 
przyczynienia się Austryi do wydatków wspólnych na 
r. 1906, a natom iast wniósł inną ustawę, któraby po­
została w mocy tylko tak długo jak prowizoryum bu­
dżetowe.

Pp. Danielak, Stw iertnia, Roiter, Pctelenz i tow. 
wnieśli interpelacyę w sprawie postępow ania starosty  
Jarosza w obec notaryusza O brrińskiego, dom agającą się 
śledztwa przeciw staroście Jaroszow i i poczynienia za­
rządzeń, aby tego rodzaju wypadki się nie powtarzały.

Sytuacya parlam entarna.
W iedeń . (Tek wł.) Rząd węgierski przem azał za 

jednym zamachem wszystkie rachuby br. G autscha i dra 
Kram arza. Dr. WekeHe zażądał kategorycznie, ażeby 
sesya delegacyjna odbyła się w początkach czerwca, a 
minister spraw zagr. i minister wojny poparli to  żąda­
nie gabinetu w ęgierskiego. Korona jeszcze w ciągu dnia 
w czorajszego zgodziła się na ow o żądanie. W obec tego 
pokazuje się, że kłamliwymi były wszystkie pogłoski, 
jakoby delegacye miały się odbyć dopiero na jesieni. 
Te pogłoski były manewrem ze strony br. Gautscha, 
który chciał wmówić w stronnictw a parlam entu austr.. 
że ma zupełną sw obodę ruchów, tymczasem teraz po ­
kazuje się, że br. G autsch ma istotnie termin stały, do 
k tórego musi albo ułożyć s ię ’ ze stronnictwami albo 
ustąpić.

Reforma wyborcza ustępuje na razie na drugi plan, 
gdyż z powodu delegacyi może być załatw ioną i tak 
dopiero na jesieni. N a pierwszy plan wysuwa się kwe- 
stya zapewnienia większości w delegacyach ala nowych 
kredytów  wojskowych i zapewnienie w Izbie poselskiej 
austryackiej w iększości, k tóra uchwaliłaby kredyty woj­
skowe z r. 1904 i kredyty wojskowe nowe. T a więk­
szość będzie się różniła zasadniczo od owej większości, 
k tóra teraz popiera br. G autscha.

Ani socyalisci, ani częśc niemieckiego stronnictwa 
ludowego, ani też część młodoczechów nie oświadczy 
się za koniecznosciami państwowemi i br. Gautsch bę­
dzie zgubiony, jeżeli Kolo polskie odmówi mu poparcia.

i sprzedajemy w szystko za B E Z C E N ! Meble stylowe 
w . najnowszych fasonach. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony. Meble gięte i żelazne. O grom ny w ybór m ateryj, 
firanek, dywanów, stor, kap, kołder, m ateraców , tape t itp.

Spółka tapicerów lwowskich
L w ó w ,  4̂ 3



8 „S Ł O W O  P O L S K IE “ Nr. 184 piątek 27 Kwietnia 1906.

Koło polskie obrażone srodze przez barona G autscha
w dn.u 14 m arca b. r za popieranie konieczności pań­
stwowych ma obecnie nie tylko praw o, ale naw et obo ­
wiązek wobec narodu polskiego wyzykać dzisiejszą sy- 
tuacyę oezwgięame na korzyć kraju.

O becnie Koło polskie może dyktow ać warunki, a 
więc najpiew musi uzyskać prawdziwie dem okratyczny 
proiekt reiorm y wyborczej zabezpieczający rozwój n a ­
rodu polskiego w Austiyi, dalej musi doprowadzić do 
utworzenia rządu parlam entarnego, w którym  Polacy 
mieliby uaział i stanow isko poważne, a wreszcie musi 
zdobyć dla kraju ważne korzyści materyalne. W szystko 
to  stanie się z br. G autschem , jeżeli zastosuje się do 
życzeń Kota polskiego, albo bez br. Gautscha, jeżeli
będzie szedł za głosem swoich doradców  młodocze-
skich.

W iedeń. (Teł. wł.) „N. Fr. P resse“ donosi, że na 
wczorajszej konferencyi dra W ekerlego z bar. Gautschem 
pojedyncze punkty progi amu rządu w ęgierskiego poru ­
szone zostały tylko w zarysach ogólnych. Br. Gautsch 
miał Di^sić dra W ekerlego, aby życzenia rządu w ęgier­
skiego w sprawie ugody przedłożono na piśmie. Rząd 
węgierski ma niebawem w ystosować do rządu austr 
w tej sprawie m emorandum.

W iedeń. (Teł. wł.). D r. W ekerle pow raca do 
Budapesztu z 2 pozytywnymi rezultatam i: sesya aele
gacyjna została oznaczona a inunarcha obieca! o tw o­
rzyć parlam ent osobiście. Pam iętać należy, że rząd 
węgierski pragnie przedewszystkiem załatwienia w spo­
sób parlam entarny budżetu.

O pozycya węgierska, która dziś tworzy większość 
Sejmu zawsze była zapatrj wania, że delegaci nie m ogą 
dawać wspólnemu rządowa prowizoryum  choćby jak 
najkrótszego, to  też riie ulega wątpliwości, że będąc 

,u steru rządów  partya niezawisłych pragnie uchwalić 
mie prowizoryum, ale definitywny budżet. Najbliższa 
sesya delegacyjna będzie i z tego powodu bardzo in­
teresującą, ponieważ po raz pierwszy w oficyalny sposób 
opozycya w ęgierska spotka się z ministrem spraw zagra­
nicznych hr. Gołuchowskim.

Co się tyczy konferencyi wczorajszej dra W eker­
lego z drem Kostem i z drem Bilińskim, to  bezw arun­
kowo wykluczonem jest, ażeby, wczoraj już zostały wa­
żne kweslye wyczerpująco omówione. Konferencye te, 
prócz aktu grzeczności, dotyczyły jednak bezwarunkowo 
pewnych punktów stycznych w stosunku Austryi do 
Węgier.

P raga. (Teł. wł.) „P olitik“ twierdzi, że kom pro­
mis w sprawie reform y i sparlam er.taryzowanie gabine­
tu jest prawie niemożliwe. Liczba mezadowolnionych ro ­
śnie, zwolennicy zaś chcą tyiko uratow ać honor; odnosi 
się to  do Niemców czeskich, konw erw atystów  niemiec­
kich, Słoweńców chrześcijańsko-socyalnych.

„Politik" apeluje do młodoczechów, aby me wstę- 
wali do gabinetu i nie zawierali kom prom isu z br. 
Gautschem bez Polaków.

W iedeń, ( le i .  wł.) W kołach posłów  południowo 
słowiańskich obiegają pogłoski, iż w razie nie dojścia 
do skutku kom prom isu w sprawie reform y wyborczej, 
rząd rozwiąże parlam ent w przyszłym tygodniu.

E cha k a ta s tro fy .
W aszyngton . (TBK.) D epartam ent państwowy po 

lecił postowi am erykańskiem u w Pekinie, ażeby za ofia 
row aną przez cesarzow ą wdowę sum ę 100.0U0 taelów 
na rzecz o tiar w San Francisco podzięsow ał, ale jet riie 
przyjął.

Z Rosyi i Zaboru.
Pożyczka.

P e te rsb u rg . (R. A.) Subskrypcya na nową poży­
czkę osiągnęła w Rosyi wielkie powodzenie. P raw dopo­
dobnie każdy z subskryDentów otrzym a tylko 10 prc. 
sumy subskryDowanej.

Język polski w  szkotach.
K owno. (Teł. pry w.) K ancelarya ces&iska dla spraw 

instytutów cesarzowej M aryi zezwoliła na wykłady języ­
ka polskiego w tutejszem gimnazyum żeńskiem w go- 
dzinacn po za lekcyami.

W ybory w  K rólestw ie.
W arszaw a. (Teł. pry w.) Pomiędzy wybranymi tu 

wyborcam i s ą :  Henryk Sienkiewicz, Stanisław Libicki, 
Władysław Tyszkiewicz, W ładysław jabłonow ski, Franci­
szek Nowodworski, ksiądz Gralewski, Julian Święcicki 
i inni.

Łódź (Tel. pry w ), W edług ostatecznych obliczeń 
na blok polsko-niemiecki padło 19 .333  głosów, na ży­
dowski 13.971.

S o sn o w iec  (Tel. pry w.). Przy wyborach zwycię­
żyła lista narodowej dem okracyi.

T o m aszó w  RawsKi (Tel. pry w.). W ybrani człon­
kowie stronnictw a narodow o dem okratycznego.

Sied lce (Tel. pryw.). Przy wyborach wyborców 
z kury i średniej i dużej własności ziemskiej, wybrani 
członkowie stronnictw a narodow ego.

Radom (Tel. pryw.). Obliczenie głosów w kuryi 
mieiskiej nie byto jeszcze ukończone. O daano  2o37 list 
wyborczych. P raw dopodobne jest zwycięstwo naiodo- 
ivej dem okracyi.

S tra jk i.
W arszaw a. (Tel. pryw.) SłużDa dw orska fo lw ar­

ku Reguły i robotnicy cegielni Jelonki w pow. w arszaw ­
skim zaprzestali pracy z żądaniem podwyższenia płac 
W W arszawie zastrajkowało onegdaj 80  robotników  
kantoru budowlanego telefonów warszawskich z pow o­
du, że admiuistracya rtie zgodziia się na żądanie usunię­

cia dwóch robotników ,” a natom iast wydaliła głównego 
agitatora w tej sprawie.

Rząd i m aryaw ici.
W arszaw a. (Tel. prvw.) M inisterstwo spraw  we­

wnętrznych delegow ało do Krótestwa P olskiego urzędni­
ka do szczególnych poruczeń M oroszkina, w celu zba­
dania ruchu m aryawickiego.

Wiec rolniezo-gospodarczy
Kółrlr rolniczych w Zaleszczykach-

Potączonem i siłami prezydyum Rady powiatowej 
dyrekcyi seminaryum nauczycielskiego i Zarządu Kółka 
rolniczego w Zaleszczykach, urządzony wiec zgromadzi! 
dnia 25 bm. w sali „S o k o la” 200 w tościan,1 którzy, mi­
mo pilnych robót wiosennych, przybyli z 16 m iejscowo­
ści, jakoto: z Bedrykowiec, Biyszczanki, Dobrow ian, Dro- 
hiczówki, Duplisk, Dżwiniacza, Hinkowiec, Kasperowiec, 
Lisowiec, N yrkow a, Pteczarnej, Szczytow iec, U hryrko- 
wiec, Uścieczka. Zaleszczyk miasta i Zaleszczyk starych.

Z miasta Zaleszczyk najliczniej b; li reprezentow a­
ni, miejscowe Kółko rolnicze, nauczycielstwo i sądow ni­
ctwo. W śród tych przodowali dr. T . Mandybur, J. M ar­
czyński, F. N aroiski, ks. M. Piotrow ski, dr. J. Wierz­
bowski.

W dalszym ciągu wzięli udział z miejscowych, ks. 
Dom ański, ks. Szwarc, F. Bieńkowski, K. Brzeziński, 
W. Czarnik, J. G rabow ski, M ańkowski, Pawłowski, Rei- 
ter, Starzyński, Staszkiewicz, F. Sokal, Tabaczyński, A. 
Tcpo.nicki, Zieliński.

Z zamiejscowych uczestników wymieniamy ks. Na- 
dolskiego, G epperta, dra Kimelmana, M andyczewskiego, 
Skulskiego, Dubeiskiego, Fereta i Zakiikę.

N adto reprezentow ali Zarząd główny ria wiecu te ­
goż sekretarz dra B. D ulęba i inspektor rolnictwa J. 
Wasung.

Po zagajeniu wiecu przez dra W ierzbowskiego, 
odczytano pisma m arszałka pow iatow ego Cieńskiego, je­
go zastępcy G łażew skiego i prezesa Zarządu głównego, 
Cieleckiego, którzy z powodu niemożności osobistego 
udziału, zaznaczyli swoią łączność ze spraw ą wiecu.

Przew odnictw o oDrad objął ks. kan. P s tro w sk i 
i powołał na sekretarza kierownika szkoły w Uścieczku 
Dubelskfego.

Z kolei wygłoszone referaty, ze znajom ością przed­
miotu, obudziły żywe zajęcie wśród wszystkich uczestni­
ków wiecu. W szczególności wygłosili re fe ra ty :

Dr. Br. D ulęba : „O  potrzebie asocyacyi, o zada­
niach Kółek rolniczych i ich rozwoju pod trzem a zabo­
ram i".

J. W asung: „O  warunkach działalności rolniczej
na maiej w łasności".

Tabaczyński (w eterynarz;: „O  chowie bydła u m a­
łorolnych gosDodarzy".

K. Reiter (dyrektor szkoły lud.): „O  korzyściach
hodowli królików na w si".

Dr, K im elm an: „O  ważniejsz; ch gałęziach gospo­
darstw a m ałorolnego-.

Brzeziński (dyrektor krajow ego zakładu sadowni­
c tw a ): „O  korzyściach zakładania sadów  przez w łościan".

Referaty dostarczyły tem atu do dyskusyi i wnio­
sków na wiecu przyjętych a mianowicie:

1. Zakładanie KóleK rolniczych w całym powiecie 
(Styczyński i Marczyński).

2. Zorganizowanie Zarządu pow iatow ego Kółek 
rolniczych w Zaleszczykach (Marczyński).

3. Urządzenie pow iatow ego kursu pożarnictw a i za­
kładanie ochotniczych straży pożarnych (Koropecki).

4. Urządzanie wzorowych gnojowni, przez Zarząd 
główny premiowanych. (Zaklika).

5. Zakładanie sadów  przez włościan i dostarczanie 
im przez Zarząd główny drzew owocowych (Ham lak, 
M -  Tk).

6. Rozpowszechnienie po wsiach hoaowli królików 
(M acełko)

7. Zakładanie w powiecie, gdzie są Kółka rolni­
cze przy nich czytelń (ks. Domański i Zaklika).

8. Pobieranie artykułów  spożywczych i gospodar­
skich w składnicy to v rarowej zaleszczyck.ego Kółka r o l­
niczego (Dubelski).

P rócz tego po wiecu, wieczorem odbyła się kon- 
fereneya miejscowych działaczy z reprezentantam i Zarządu 
głów nego, w celu urzeczywistnienia program u działal­
ności Kółek rolniczych w powiecie zaleszczyckim.

D on iesien ie  targow e firmy Paul S eelen freu nd  
dom  k om isow y chm ieiu.

Norym berga, 2 5  kwietnia 1906.
Targi ostatnie wskazują, iż sezon chmielowy się 

kończy, bo brak kupców i zbyć trudno, nawet po naj­
niższych cenach.

N atom iast rozpoczął się interes zakontraktow aniem  
chmielu now ego zbioru, wyłącznie chmielem alzackim 
i płacą za prim a loco N orym berga marki 50  za 50 klg. 
Galicyjskich ofert brak.

Depesze handlowe z 2 7  b. m .
b u t .s p e s z !  dnia 27 k\i ietnia. Pszenica na ku ie- 

ciefi 1906 16 44 do 16'66, pszenica „a jnaj .16 38 do 16'40, 
oszenica na październik 16'56 do 16 58, Zyto na kwii - 
cień 1906 13'38 do 1340. Zyto na październik 1352 
do 13'5-i. Owie? na kwiecień 19i]j 1605 do 1612 C e .e s  
na październik 12'6a do 12'70 KuKurudza na maj 100o r. 
13'52 do 13'54 Kukurudza nr lipiec 13'7ó ao 1378, Rze­
pak na sieroień 27-70 do 27'O0.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oterty mierne.
C.ięć słaba
Usposooienie słabe.
Pogoda, piękna.

Bank rolniczy w e  L w ow ie.
Lwów dnia 26 kwietnia.
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica jotow.a od 8'30 do 8'50 pszenica na 

terminy 0-— do 0'—. Żyto gotowe 5'80 do 6-—, żyto na 
terminu 3'— do 0'—. Owies obroczny gotowy 7'20 do 
7'40, Ow.e? obroczny na termina 0 - -  do 0'—. jęczm iiń  
pastewny 6'20 do 6\50, jęczmień orowarniany od ó'75
7'20 Rzepak nowy —•— d o  . Lnianka 0 '— do 0'—.Groch
pastewny o.75 ao 7'25. grcchydo gotowania 5'c0 do 10'—, 
W \ka 8'50 do 9’—. Bobik 6'4u cte 6'70. Hreczka ■— 
do — . j\ukurudza nowa 0-— do 0‘—, kuuurudza stara 
—• d o —' —.C hm iel nowy za 56 kilo —'—do — —, chmiei 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 40'— 
do 55'—, koniczyna biała 40'— ao 55, koniczyna szwedzKa 
75'— do 90 —. Tymotka ■— do —'—.

5uirvtus oaritas Tarnopoi za 100 iitr. gotowy od 33'— 
do 33'25, Spirytus paritas ' Tarnopol na terminy — oa 
— snirvtus paritas Tarnopol ekśkontyngentowany 1 8 '-  
do 1SJK). '

Tendencya niezmieniona, ruch w handlu zbożowym 
Ograniczony.

n r -B T T ^ H lg rO ls r .

10 VERNON LEE.

S5 C  i 6  11 i e .
(Ciąg dalszy.)

Za dwukrotnej mojej zaledwie bytności tutaj- zdo 
lałem już sprawdzić, że był to  bezsprzecznie najpiękniej­
szy z pokoi w. tym cudnym domu, w dodatku zaś s ta ­
nowczo najbardziej odrębny ze wszystkich. Był kształtu 
mocno wydłużonego, o nizkim pułapie i wskutek tych 
wymiarów przypominał kajutę. Wielki łukowy wykrój 
okna zamyka! w sobie duży szm at zielono brązowej, 
dębami usianej łąki, ciągnącej się precz ku dalekim, 
m odrością świerków obrzeżonym  podgórzom . Ściemniała 
żółtość adam aszku na ścianach, ziewaia się cudnie sko­
jarzonym tonem  2e śniadą czerwienią rzeźbionych dę­
bowych wykładań i bogatych listew. W nętrze to  przy­
pominało, co prawda, bardziej jakąś w łoską niż angiel­
ską Komnatę. Sprzęty były toskańskie, arcydzieła sny­
cerskiego kunsztu gdzieś z sam ego początku XVII. stu­
lecia; na ścianach wisiało kilka przybladłych, alegory­
cznych płócien szkoły boloJńskiej, a w kącie, pośród 
grupy karłowatych drzewek pom arańczow ych, stał mały 
włoski szpinet, niezmiernie rzadkiej, smukłej struktury, 
zdobny m alaturą rmsterną, girlandami kwiatów i kraj­
obrazam i obcych okolic na wieku. We wnęKU za in­
strum entem , zauważyłem pułkę ścienną, a na niej stare 
w łoskie i angielskie wydania dzieł rzadkich z czasów 
królowej Elżbiety. O podal, na bogato  rzeźbionej skrzyni 
wyprawnej leżała śiiczna, kształtem  do przeKro.onego 
melona podobna lutnia. Okiennice ogrom nego okna 
stały otw orem  na ściężaj a powietrze pomim o to  zda­
wało się czegoś dziwnie ciężkie i pachło osobliwie, nie 
kwiatami, ale czentś szczególnem, jakąś sta rą  tkaniną, 
k tóra latami caiymi spoczywała pośród pachnideł rzad­
kich i wszystka tą  wonią odw ieczną przesiąkła.

—  Cóż to  za przybytek cudowny! —  zawołałem . —  
S traszną bym miał ochotę m alować panią tu ta j!

Ledwiem wymówił te  słowa, juzem ich pożałow ał 
szczerze. Przecie on, mąż tej kobiety, w stręt czuł do  
tego pokoju i zam ajaczyło mi coś równocześnie, że 
człow iek ten musi mieć praw o do tej żywiołowej od ­
razy.

Pani O ke, jaK gdyby nie zauważyła m ego wykrzy- 
ku, dała mi znak, abym  się przybliżył do stolika, na 
którym leżały wiersze.

—  Patrz pan, wszystko to  pisał Cnristopher Lo- 
velcck, — mówiła —  sam e jego poezye.

I delikatne jej palce dotykały bladych św istków 
z uszanowaniem, pieszczotą niemal. Ujęia jedną z ćw iar­
tek i zciszonym głosem  odczytała mi kilka s ty i .  Były 
to  pieśni w stylu Herricka, W altera, lub D raytona, 
w których powtarza! się zazwyczaj ieden m otyw, skarga 
m iłosna na okrucieństw o wybranej dam y, noszącej we 
wierszach nadane jej przez poetę imię „D ryope" , nazwa 
odnosząca się najwidoczniej do ówczesnej pani z O ke- 
hurst. U twory te  miały sporo  wdzięku i dźwięczał 
w nich pewien namiętny ton, właściwy czasom, w k tó ­
rych powstały. Nie myślałem jednak o nich, tylKo o 
kobiecie, która mi je czytała.

Z kwiecistego tła żótto-brunatnej tkaniny, w ystę­
pow ała postać pani O ke a sukn.a z białego brokatu 
o  sztywnym kroju i modzie sieam nastego wieku, uwy­
datniała jeszcze nieporów naną sm ukłość i giętkość jej 
strzelistej kibici. W jednej ręce trzym ała wiersze czy­
tane, druga spoczywała w sparta o krawędź hebanowej, 
inkrustowanej szatki, z której zostały wyjęte. G łos m ó­
wiącej je kobiety, przyćmiony był i wąiły, podobnie 
jak całe jej zjawisko i rytm iczne jego spadki czyniły 
w rażenie, jak gdyby odczytywanych słów jakiejś pieśni, 
jak gdyby się ta kobieta wysiłkiem tylko pow strzym y­
wała, aby nie zanucić melodyi zdawna do tekstu przy­
wartej. G łos ów drżał zlekka i lekkie drżenie przebie­
gało równocześnie do  smuklej szvi, podczas gdy nikła 
różow ość barw iła szczupłe policzki czytającej. Wido- 
cznem było, że umiała to  wszystko na pam ięć i oczy 
jej odrywały co chwila senne spojrzenie z naa ćwiartek, 
aby się wedle zwyczaju w przestrzeń zapatrzeć; a w te­
dy jawił się na jej ustach uśmiech pełen rozm arzenia, 
niewyraźny, niewyiłómaczony uśmiech...

—  TaKbym ją chciał m alować! —  przem knęło 
mi przez myśi i iedwiem zauważył wówczas, co mi 
później dopiero, gdym nad tą  sceną rozw ażał po 
wszystkiem , do giowy przyszło, a mianowicie, że dzi­
wna ta istota czytała wtedy tak jak wszystkie kobiety,
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gdy zdarźy im się czytać kom uś na głos t  w iersze m i­
łosne, Których tęsknionym ideałem są właśnie one sam e. 

(C. d. n.) Przekład M. W.

Z ty g odn ia .
(Igrzyska Ojirs.pijskie. — Everton wygrywa footballowe 
mistrzostwo (The Cup) angielskie. — Sport konny zagra­

nicą. — Nasz sport.)
Naczelne miejsce w dzisiejszej kronice sportowej 

należy się oczywiście najważniejszemu w tej chwili w 
dziejach kultury fizycznej zdarzeniu —  Igrzyskom Olim 
pijskim; chociaż skąpe, dorywcze zaledwo mamy do­
tychczas wiadom ości z  Aten.

Na podstaw ie nadsylanycn pism om  zagranicznym
d e p e sz , spróbujm y sobie najprzód odtw orzyć ogólny
obraz otw arcia Igrzysk Olimpijskich.

Ateny, 22 kwietnia, rano. Przepyszna, słoneczna 
pogoda Ulice stolicy Grecyi niezwykle ożywione; prze­
suwają się po nich reprezentanci narodów  całego św ia­
ta, dużo zwłaszcza turystów  angielskich, ludu helleń­
skiego w malowniczych s irojach. Cały ten tłum nadaje 
miastu dziwną fizyognoinię.

Od południa już stopnie Panatenajskiego stadyonu 
pokryte w znacznej części w idzam i, którzy, skracając 
sobie czas oczekiwania, ptoehłaniają różnego rodzaju wi­
ktuały... Przekupnie chłodników snują się od rzędu do
rzędu; wypożyczający poduszką ażepy mięKszemi uczynić 
m arm urowe siedzenia —  gdyż dzięki w spaniałom yślno­
ści greckiego finansisty Aw erowa, który ofiarow ał dwa 
mibony, cały stadyon został przed laty kilkunastu od ­
budowany w marm urze —  robią dobre interesy, tak 
sam o zresztą, jak sprzedający program y.

Pierw szorzędne miejsca am fiteatru są jeszcze pró­
żne, w miarę jednak zbliżania się chwili otw arcia 
Igrzysk, w} pełmają się prędko.

W głębi widać obszerną lożę aw orską, gdzie 
pierwsze rzędy foteli zajmą niebawem dwie królewskie 
pary —  angielska i grecka. U stóp loży dworskiej znaj­
duje się trybuna, zarezerw ow ana dla delegatów różnych 
krajów.

Porządek wszędzie wzorowy; utrzym ują go żoł­
nierze piechoty i kawaleryi.

O  godzinie 2Va, kiedy w am fiteatrze jest już z 
pewnością jakie 50 :000  widzów (niektóre pisma podają 
nawet cyfrę 70 .000), rozlega się sygnał trąbki, zwia­
stujący przybycie królew skiego orszaku. Poruszenie w 
tłumie, okrzyki na cześć Edw arda VII i Jerzego I, k tó­
rzy ukazują się w paradnych mundurach. Królowe są 
również przedm iotem  gorącej owacyi.

Dwaj królowie, stojąc w loży, kłaniają się uprzej­
mie widzom. W iwatom niema końca. Król Edw ard na­
chyla się do króla Jerzego i zwraca uwagę tegoż na 
jedno miejsce w stadyonie, skąd dochodzą bai dzo grom ­
kie OKrzyki. W miejscu tern zgrom adziło się paruset m a­
rynarzy eskadry angielskiej.

P o  odśpiewanej kantacie, książę następca tronu 
K onstanty w ygłasza mowę, k tó rą  mało kto słyszy, i po ­
dziękowawszy wszystkim narodom , które wysiały swoich 
reprezentantów  ao  Aten —  ogłasza otwarcie Igrzysk 
Olimpijskich. Atleci —  w liczbie około tysiąca —  zgło­
szeni do zawodów, defilują dookoła stadyonu i, prze­
chodząc przed trybuną dw orską, pozdrawiają królów.

N astępują ćwiczenia gimnastyczne zastępam i. Szwe­
dzi dem onstrują specyalnie swoją gim nastyką z nadzwy­
czajną precyzyą i zręcznością. Po tein, wchodzą na are­
nę zastępy duńskie, szwedzkie, greckie, węgierskie i 
włoskie i wykony wuja rozm aite ruchy. O grom ny sukces 
odnosi duński zastęp gimnastyczny żeński, k tórego ćwi­
czenia kończą p iugram  dnia pierwszego.

W ieczorem przyjęcie dla atletów  w Zapionie(?). O be­
cni królowie angielski i grecki i następca tronu greckie­
go. T eodokis przedstaw ia' im głośniejszych atletów. Ca 
te Ateny iluminowane i udekorow ane, Akropolis tonie 
w morzu światła elektrycznego i różnokolorow ych ogni 
bengalskich.

Program  drugiego dnia w ypełn iają: szerm ierka,
strzelanie, wyścigi kolarskie, m atche footbalowe, lawn- 
tennis, zawody gim nastyczne. W iadomości, jakie nam do 
wczoraj (czwartek) przyniosły pism a wiedeńskie i pary­
skie, bardzo niedokładne; w braku innych, musimy się 
jednaK nieini na razie zadowolnić.

W assautach kwalifikacyjnych na florety, -odzna­
czyli się szczególnie i wezmą tem sam em  udział w w al­
ce rozstrzygającej: dT iugues, Senac, Diilon i Cavanegh; 
wiedeńskie pisma wymieniają także wiedeńczyka Harde- 
na, francuskie jednak wiadom ości tej nie potw ierdzają. 
W strzelaniu z pistoletu zwycięzkim pył Grek, Orfani- 
des. W przedbiegu tandem ów  na 2000  m etrów  znaleźli 
sie także jako kwalifikujący się J o  biegu rozstrzygają-, 
cego wiedeńczycy : Uolly i Puhrer. W biegu row erów  
na 1000 mtr pierwszym był Wtocn, Ferri, drugim An­
glik, Boutfer, trzecim Belgijczyk, D ćbouąuie. W lawn- 
tennisie ponieśli reprezentanci krajów  z pod panowania 
austryackiegu gruntow ną porażkę —  pobito najlepszych 
czeskich tennisistdw Jansky’ego i Ra*ny’ego. W matchach 
footbaliowych, oprócz drużyn greckich, ukazała się tego 
dnia na boisku z obcych tylko duńska. Dania pobiła 
Sm yrnę z rezultatem  5 : 2, A teny-Saloniki z 5 ; 0. 
W zawodach gimnastycznych zastępami zwycięzkimi by­
li Duńczycy i Norwegczycy.

Wieczór odbył się wspaniały pochód z pocho­
dniami

Atrakcyą trzeciego dnia Igrzysk były zawody pły­

wackie, rozegrane pod protektoi atem  ks. Jerzego gre­
ckiego. Rezultaty następujące.

Na przestrzeni 100 metr., w pierwszym przedbie­
gu : Daniels (Ameryka 1 : l ó 3/s) 1, Healy (Australia) 2, 
D erbyshire (Anglia) 3 ;  w drugim przedbiegu. Radoi- 
lovse (Angua 1 : 23) 1, Helmey (W ęgry) 2, Scnw arts 
(Am eryka) 3. N a przestrzeni 1009 metr.: Kylor (Anglia 
2 8 : 2 0 )  1, Jarvis (Anglia 3 0 :1 3 )  2, Scheff (Austr} a 
3 0  ■ 54) 3, Pape (Niemcy 32 : 32) 4. Na przestrzeni 
pól mili ang. z punkiem zw ro tnym : Tailor (Anglia 
1 2 :2 0 )  1, Jarvis (Anglia 1 2 :3 8 )  2, Scheff (Austrya 
1 2 : 5 i )  3. W ęgrzy się wycofali. M orze, oarazo  wzbu­
rzone, nie sprzyjało zawodom .

Tę garstkę bardzo pobieżnych wiadom ości o  Igrzy­
skach rzuciłem tylKo dzisiaj dla zaspokojenia pierwszej 
ciekawości Czytelników. Dokładniejsze o nich pojęcie 
dam wkrótce.

Sezon piłki nożnej ma się ku końcowi, a najwa­
żniejszym tego zakończenia ewenementem jest rozegra­
ny ubiegłej soooty  w Kryształowym pałacu w Londynie, 
po całym szeregu m atchów ehminacyjnycn między dru­
żynami 277 angielskich klubów footbalowych, match, 
rozstrzygający o przyznaniu m istrzostw a Anglii, między 
drużynami Everton i Newcastle United.

Everton staw ał po raz trzeci do matehu rozstrzy­
gającego o tem w ysoko cenionem w angielskim świecie 
sportow ym  m istrzostw ie. W r. 1893 zostai pobity przez 
W olveiham pton ( 1 :0 ) ,  w r . 1897 przez Aston Villę (3:2). 
Roczne dochody tego klubu, uchodzącego za jeden 
z najlepszych co do graczów w Anglii, wynoszą prze­
ciętnie 375 .000  kor., w sezonie 1904 /5  dosięgły n a ­
w et 391 ,725  Kor., z czego mu na czysto zostało 
129.475 kor., pom im o, że dyrektorow ie wypłacili 93 .600  
kor. tytułem  honoraryów  graczom , pomim o, że sam e 
koszty podróży drużyn wynosiły 31 .575  kor., a 32 500  
kor. ofiarowano na cele dobroczynne.

Nevcastle United jest może równie bogaty, a je­
go gracze cieszą się n it mniej wielką sławą. Ubiegłego 
roku staw ał do rozstrzygającego matchu o „The C up", 
został jednak przez Aston Villę pobity.

Zwycięstwo prorokow ano tym razem drużynie 
N ew castle United. S tało  się inaczej: zwyciężyt E venon, 
z rezultatem  1:0.

Sto tysięcy widzów zgrom adza się w dniu matchu 
w Kryształowym pałacu, wszystkie miejsca siedzące, 
a jest ich 17 .000 , były już rozkupione do czwartku. 
PunKtualnie, o oznaczonej popołudniu godzinie wbiegają 
na boisko Newcastiijczycy w czarno-białych koszulkach, 
Evertończycy w niebieskich. Jedna i druga drużyna wy­
daje się jeżeli nie zdenerwowaną, to  przynajmniej co ­
kolwiek wzruszoną. Rozlega się św istawka, match się 
rozpoczyna. Atakuje N evcastle, Everton broni się dziel­
nie, podczas gdy stutysięczny tłum wrzeszczy, biie fre- 
netyczne oklaski. Sytuacya się waży —  to na jedną, to  
na drugą stronę, równie dzielnie trzym ają się ob ie , 
i pierwsza połowa gry nie daje tez żadnego rezultatu. 
W drugiej, po półgodzinnem zmaganiu się, odnoszą zwy­
cięstwo —  niebiescy.

v O bow iązek kronikarski nakazuje mi jeszcze wspo­
mnieć o paru ciekawych w tym czasie zdarzeniach w 
dziedzinie sportu konnego.

1 tak, nagrodę prezydenta Rzeczypospolitej, steeple- 
chase, handicap, 50 .000  fr., 4200  metr., wygrywa na 
wyścigach w Paryżu 6 let. „ F iag ilite“ mr. Wood a 
przed 5 let. „Issoudun" p. Cooka, jedną d ługością ; bie­
gało '21 . Blennial 2o000  fr., 2000  metr. wygrywa p. 
Vanderbilta „P reslige". W Prix du Cadran, 30.0U0 fr., 
4200  metr., dla 4 let., „Strozzi" hr. de Portales bije 
„G en iafa" p. blanca. Prix Noailles, 30 .000  fr., 2100 
metr. dla 3 let., wygrywa „Q uerido" p. Cail!ault’a.

W Wiedniu, w niedzielę, nagrodę rządow ą 23 .000  
kor., 2400  metr. wygrywa p. Szem erego 4 let. og. 
„Sovanka" po Bona Vista-Shali we Remembor, pól dłu­
gością przed 4 letnim „Rona" p. B!askovitsa i pięciu 
innymi. We wtorek, w Trybunow ym  steeple chasie, 
4 1 .5000  kor., 4.000 metr. dla 4 letn., „Blason" po Thi- 
mothy-Blue Black por. hr. O rsicha bije dwoma ulugo- 
ściami „Ranco" hr. Chorinsky’ego i ć innych koni.

Wyścigi kłusowe w Peszcie przynoszą znów 24 
b. m. dwa ładne zwycięstwu stadu Wola. W Maiden- 
Handicap, 1700 kor., 1500 nietr., dla 3 let., „Ceylon" 
bije kl. „H ires" stada Puszta-Berenyi i9 in n y c n ;  w To­
talizator Handicap, 2200  kor., 2600  metr., „A rgonaut" 
w ygrywa przed „Cresceusem " p. D itinara i 5 innymi.

S tado Wola stale stoi na czele zwycięskich staier. 
kłusowych w Austro-W ęgrzech. Najświeższym tego do­
wodem statystyka zestaw iona po wiedeńskim m eetingi 
o tw arcia. Widzimy je tam na pierwszem miejscu z wy­
graną 19 .700  kor. (z tego sam a „Arna Z .“ wygrała 
5 /0 0  kor.). P o  niem dopiero idą: stajnia D itm araz  wy­
graną 13.500, M orgensterna i Rużicki 12.400, a dalej 
jeszcze 23 stajen, z których ostatn ia F. Rudolpha z wy­
graną 100U kor.

Atrakcyą naszego ubożuchnego wogóle jeszcze 
sportu będzie niezawodnie zapowiedziany przez Tow 
zabaw ruchowych na niedzielę „Bieg na przełaj" mło­
dzieży, na przestrzeni 3000  m. Bieg ten zapowiada 
się nadspodziewanie dobrze Stają Jo niego dwie wcale 
liczne drużyny: czarni —  realiści i niebiescy —  wy­
chowankowie IV gimnazjum.

Zawoay te oędą początkiem całego szeregu in­
nych, objętych programem Towarzystwa zabaw rucho­
wych na rozpoczynający się sezon. Kł.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

1 /   B i r a » l _ 8 * _______  i * _________Kuryarek „ .
ksipnarni t A ltencerp we Iwowie

wychodzi w „Słowie Pulskiem" każdego wtorku i piątku 
podaje ostatnie nowości wydawnicze.

Opuściła świeżo prasę powieść 
W ACŁAW A Ż M U D ZK IEG O  p. t.

Pos iew krwi
Znany autor „Boru" i „Niedoli" dal w swej 
najnowszej powieści wspaniały obraz wy­
padków wojennych na Dalekim Wschodzie. 
Krwawe zapasy pomiędzy Kosyą a Japonią 
posłużyły autorowi za tło do niezmiernie 
ciekawej akcyi, której bohaterami polscy ire- 
wolucyoniści, pracujący z poświęceniem i od­
wagą zarówno w kraju rodzinnym jak i w 

samym obozie rosyjskim Kuropatkina. 
Książkę zdobi kolorowa okładka artysty

malarza J. Bukowskiego. 3831
Cena k o r. 4,'50.

Kiiryerek i l l io g r a k z n y
księgarni H Allennerga we Lwowie

wychodzi w „Słowie Poiskiem“ każdego wtorku i piątku 
podaje ostatnie nowości wydawnicze.

383! _ hor.
BALABAN MAJER. Żydzi lwowscy na przełomie XVI 

i XVII w. Praca odznaczona pierwszą nagrodą 
na konkursie im. H. Wawelberga p-zez Wy­
dział filozoficzny c. k. Uniwersytetu lwowsk.
Fo m du w  8-ka, sti. XXIII -(- 577 -J- 188 z 77 
iliusir. w tekście. 12"—

CHEŁChOWSKI ST. Rolnictwo w organizacyi sa-
ttoi ządu. 1 'te

CZAPLICKI BR. Zarys bakieryologii krwi. 3'4U
E T. Don Juan ukarani. Komedy:, w 1 akcie. —'80 
FELDMANO W. HenryK ibsen. 4'—
JEROME C. JUROME. Z notatek powieściopisarza. 2'— 
KASPROWICZ JAN. O bohaterskim koniu i walącym

się domu. Prozą napisane. 4 —
KEMPNER ST. A. Zarysy ekonomii społecznej.

Wydanie II. 4‘—
L.ICHTFNBERGtiR ANDRE. Siostrzyczka Trota.

Dzieło nagrodzone pi tez Akademię frano. 1’60 
MAUREY M. Protekcja. Blitetka sceniczna w je­

dnym akcie, z franc. tlóm aczyłM . Cepnik. —.40 
NUSBAUM Dr. H. już  wielki czas i... Glos w kwe-

styi żydowskiej. —'86
SOKOŁOWSKI L)r. AUG. Polska. Obrazy i opisy, 

zeszyt VII. polityczna historya Polski (dokoń­
czenie) z 83 ilu^,r . P—

PkZYBYSZEWSKI ST. Odwieczna baśń. Doem at dra-
natyczny. 5‘—

SULLY JAKÓB Psycnologia wychowawcza. Prze­
kład z ang. Anieli Szycówny. 9'4U

TYSKI Z. Oktawiana. Powieść współczesna. ’ 1 3‘J
WALEWSKA CECYLIA. Moje służby. Dziennik Mar-

cysi Doprawiony z rękopisu. 2'60
WERYHO MARYA. Nauka o rzeczach. Materyały do 

pogadaneK z dziećmi dla użytku nauczy­
cieli i wychowawców. ’ 4' -

WILDE OSCAR, De profundis. Szkice i listy z domu
karnego w Reading. Przekład M. Majkowskiej. 240 

WYSŁOUCH A. W' jaki sposób można zapobiedz 
szerzeniu się prostytucyi i chorób z nią zwią- 

 zanych. ____________________________ ’_______ —-4u

K u r y e r e k  G i b l i o g r a f i c z n y
księgarni H. Altenberga we Lwowie

wychodzi w „Słowie Polskiem" każdego wtorku i piątku 
podaje ostatnie nowości wydawnicze. 

N o w o ś ć !  A « .  t w w w ć l
120.000

rozsprzedanych w ciąyu paru miesięcy.
Tłumaczona na wszystkie język, europejskie książka 

J P. Mullera p. t.

Moja metoda
hartowania dzieci i dorosłych

ukazała się w przekładzie jjotskim ozdobiona 41 ilusira- 
cyami z natury i kolorową okładką.

N.ezwykłe powodzenie tej książki, napisanej przez 
znanego w świecie sportowym inżyniera duńskiego 
Moliera, przemawia dostatecznie za metodą ćwiczeń cie­
lesnych, szczegółowo ojjisanych i ODatrzcnych odpowie- 
dniem iiustracyami w powyższem dziełku.
Kwadrans dziennie dla zdrowiu.'
tym apelem zwraca się autor dc wszystkich, a więc do 
uczonych i  artystów, urzędników i sportowców, do wie­
śniaków i mieszczuchów, ludzi szczupłych i otyłych, 
aając każdemu wskazówki życia hygienicznego, odpowie- 
dine dla kaźaego zawodu. A przedewszystkiem zwraca 
się do rodziców dbałych o zdrowie i przyszłość swych 
dzieci.

Cena 2  k o ro n y .  '

12409366
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TEA TR M IEJSKI we L.WOiVIh.

W piątek  dnia 27 kw ietnia 1906. . - -

Piękna F?!arsylianka
,ztuka w 4 aktach Piotra Berton’a, (autora ,.Zazy“) tłum a­

czył M. Sachorow sk:
Akt. 1. „POD PIĘKNĄ MARSYLIANKĄ".
Akt. II. „BONAPARTE W TUILER1AC1 i j j j g
Akt. iii. .,WIECZÓR POŚLUBNY".
Akt. IV. „KONSUL 1 CESARZ".

Rzecz dzieje się : akt 1 w restauracy „pod piękną Marsy-, 
lianką" w Paryżu, dnia 24 grudnia 1800 r. o godz. Owiecz. 
Akt. 2 w Tuiłeriacli d. 24 gtudnia 1803. — Akt. 3 tamże.— 

Akt 4 w Saint Cloud 17 maja iS04 r.

Początek o godzinie 7 wieczór.

Filharmonia lwowska
we wtorek 1 maja 190o

odbędzie się odbędzie się
26-ty KONCERT FILHARMONICZNY

— — trzech najsławniejszych gwiazd włoskich: — —
pp. Ferrari Caiuso, pierwszego tenora teatru San Carlo 
w Neapolu. — Graec«.o Mattioni, barytona król. teatru w 
Turynie. — Panny Jenny Schubert (sopran) z Teatro Li- 

rico w Medyolanie.
— Bilety sprzedaje kasa Filharmonii. — 360

C e l o w e m u
Hermanów. — Od 15 kwie­
tnia: Najwspanialszy program 

w tvm sezonie! Henry and Nanny Triton, ludzie żyjący 
poa wodą. — Elsa Malta, fenomen wokalny. — Katastro­
fa w kopalni w Courriores, oryginalne zdjęcie. 11 pierw­
szorzędnych gwiazdI Bilety wcześniej do nabycia w biurze 

dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 4027

Najtańsze- M l o  zakupna rowerów i przytioiuw kolarskicii
a mianowicie: gumowe węże, płaszcze, latarki, dz\vonk: 
trąbki, siodełka, etc. tylko w składnie roweiów i giamopho- 

nów Jakóba Kahanego, Lwów, Sykstuska 12. 4079

BERNARD POŁONIECKI
Lwów, ul Klementyny Tań­

skiej 1 — poleca: 
Fortepiany i pianina z pierw ■ 
szorzędnych fabryk jak: Ehrba- 
ra, Heitzmana, Schmida, Hof- 
bauera, Stingla, Dórra i w idu 

innych. 779
Zastępstwo : Steinwaya z Ame­
ryki, Bliitnnera z L'pska, Schied- 
— mayera ze Stutgartu i —

PlAISroLL
Wypoż. nowych instrumentów.

Ogłoszenie. i
W n ie d z ie lę  d n i a  1 3  m a j a  1 9 9 6  o g. 4 popoł. 

.lbędzie się w Z io r z o w ie  w sali posiedzeń Kasy zaliczko­
wi X X iY  Z w y c z a jn e  O u e la e  z g r o m a d z e n ie  c x lo n -  
i»w K a s y  z a itc z U io w c j w  H lo c z u w ie ,  stowarzyszenia 

irej. z ogr. poręką.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
i rok 1905.

2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wnioski tejże o 
d/.ielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
i rok 1905.

3. Wniosek Rady ladąorczęj w sprawie rozdziału czy- 
ego zysku z a rok 1905 (§§. 34 i 79 srat.).

4. at Wybór 4 członków Rady nadzorczej w miejsce 
stępujących (§. 2ó stat.).

b) Uzupełniający wybór jednego członka na 2 lata 
j. 26 st?ł ).

5. Zatwierdzenie wyboru 3 dyrektorów i 3 zastępców 
'd ize  na przeciąg sześciu laT (§ 4 statutu).

6. Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 190o (§. 77 stat.)
W Złoczowie dnia 24 kwietnia 1906.

oda nadzorcza Kasy zaliczkowej w Złoczowie, stowarzy­
szenia zarejestrowanego z ogr. poreką.

S ekretarz: 4681 P re ze s :
Leori Rothenberg. Dr. Eustachy Zaleski.

Zamknięcie rachunków za roń. 1905 wyłożone jest db 
rzejrzenia dla członków w biurze Kasy. — U pew nieni du 
ran i a udziału w Zgromadzeniu są tylko ci członkowie, któ- 
y wpłacili na rachunek swego udziału przynajmniej kwotę 
A,dającą się najniższemu udziałowi, tj. ÓU k. (§. 38 stat.)

■*A

j '7ar<a i JeBlic.- <ji
4* -?Ł-jnv

|  I.wew, Jagitlloimk* 21. j
i?S3 '

JK, tel. 4cć
Pat. wozy t> i 8  metr

U! 6w.ir <Mjt ta eaiośó !i!
L 62 wiąmiych wńitóry jępoblo

w ch

1 i  1 5  m a j a
3 ciągnienia

Główne w ygrane: kor. 
70.000,40.000, fr. 100 000, 

35.000 itd.
1 los austr. czerw, krzyża 
1 n węg.
1 „ włoski „ „
1 „ Bazylika (Dornbau) 
1 „ Serbski tytoniowy 
1 „ Jó-sziv (dob. serca) 

Razem 6 losów o i5 
ciągniemacn rocznie. Ce­
na kor. 240, w 30 ratach 
rnies. pc kor. 8. Prawo 
gry natvchmiast po zło­
żeniu pierwszej raty. Cze- 
ki i gazeta losowań gratis.

1
|  Dom bankowy i kantor wym iany

Rohatyn i Ułam
Lwów, ul. Sykstuska 8.

4520

npuberozy (cebulki) znana 
pachnąca roślina sztuka 20 

hal. wysyła Antoni Klimo­
wicz, Lwów, Proszę dokładnie 
adresować. 4148

P a sk i  4157 
K r a w a t y  

Kołnierzyki 
R ęk a w iczk iw

poleca najtaniej

Ferdynand Guttler
Lw ów , ul. Halicka 2 0 ,

Judyne riiijisnszb żrrnio
najlepszych towarów dla Pp. 
cyklistów. P łaszcze: Cominen- 
tal-Hubenus po 3'z-ł. 50 Con- 
linental-ComDagnie 5'50 oryg. 
Continental- Pneumatic 6’25 o- 
ryg. Dunlopa 7, ?. gumy czer­
wonej od 4—5, Węże po 2, 
Continental - Hubertus 225 o- 
ryg. Continental Pneumatic2'90 
Dunlopa 3’25 zl. Lampki ace 
tylenowe i siodła od 2 zł. i 
wyżej, oraz wszelkie przyoo 
rv do roweru poleca FÓBUS 
ROSENMANN, LWÓW ul. Ka­
rola Ludwika 27 — Zamówie­
nia z prowincyi uskutecznia się 
jak najrychlej. 3152

W ;e!ki dom febryczny g
technicznej branży szuka na Lwów i okolicę, ewentualnie 
także i na okręg kopalni ropy w Borysławiu i Zagórzu

dzielnego zastępcy
za wysoką prowizyą. Panowie, posiadający warunki repre­
zentacyjne, oraz mogący się wykazać znajomościami w przed­
siębiorstwach przemysłowych, zechcą przesyłać szczegółowe 
oferty pod „G. 1183“ do Haasensteina & Vog!era, Wiedeń 1

Wydawnictwo „Słowa Polskiego"

Tajne związki polityczne w Galicji
(od r. 1333 do r. 1841)

według mewydanych źródeł rękopiśmiennych, o raz 
aktów sądowych i gubermalnyeh.

C en a  1 /e. 2 0  h.

Dc nabycia w Admimstracyi „Słowa Polskiego"  
o raz  we wszystkich księgarniach 1709

POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY!
O O Ł O S Z E H A  Z B IO R O W E  „S Ł O W A  P O L S K I E G O "

Dział ogłoszeń „P o p ie ra jm y  P rz em y sł k ra jo w y "  wychodzi 2 razy tygodniowo (26 razy kwartalnie). Przedpłata 
kw artalna za jeden wiersz petitow y lub jego miejsce (3 . 45 m/in) wynosi Ą korony. Zamówienia de działuęy,Popie­
rajm y Przemysł krajowy" przyjm uje wyłącznie Administracya Słowa Polskiego, Lwów, C-horążczyzna 17—19.

■ęgumffUMU

j3 a j e c z r r a  w y p r z e d a ż  
Ogrodu w łapszyme, Brzpżany.
Poligonami roślina pastewna, żarłocznie jedzona 

przez bydło i konie, wiecznotrwała, 
ogromnie się rozrastająca, zwana szparagiem końskim, wy­
trzymała na posuchę i wilgoć, rośnie wszędzie, ścięta od­
rasta szybko. Sadzić co 20 centymetrów w kwadrat.
100 sztuk 2 kor. K h

luO salwi sreDrzystej 1 —
100 sedum 
12 sztuk Aąuilegia

30 
80 
1 o 
60 
20

12 „ Szczypiórek —
12 „ Angielskie Irysy —
12 „ Iry niziutkie —
12 „ Junkie w 30 odmianach 1 —
12 „ Rudbekia żółta, ptłna 1 60
12 „ Dcronicum — 30
12 „ Floks. Pekuzoia -  80
12 „ FIoks mały niebieski 1 —
6 „ Bzów 6 pięknych 1 40
1 Peonia różowa, pachnąca — 20
1 Peonia biała — 40
1 Peonia pąsowa — 12
1 Róża cemyfolia — 30
1 Demia pełna — 30
1 SDirea śliczna — 40

12 zwykłych mieszanych Spirei — 80
12 dzikie wina — 80

Wysyłka do 15 maja. Gdy się dobrze podlewa rano
i wieczór, wszystko się ńrzyjmie.
SZPARAGI do 20 maja po k. r50 za klg., później 5-kil. 

paczka k. 4'80.

Mięso znacznie podrożało
ale BULION zawsze po cenie 10, 12, 15 i 20 kor. za 1 klg.

Pasztet z gęsich wątróbek
puszka 1 funtowa 3 kor., z truflami 4 kor.

Pasztet wypiekany
krążek funtowy po 2 korony.

692 K a z i m i e r a  M a ł c z y i i s k a .

»  Sziuczne Wodf mineralne i lep ili
polecone i pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzy­

stwa Lekarskiego lwowskiego — wyrabia i poleca

FABRYKA WODY SO DO W EJ —  — —  —
—  —  — -  - —  i NAPOJÓW  MUSUJĄCYCH

W, I I  W  99 W- Ł w »« ie
a  -Aj  u l i c a  K r z y  ż o w a

Do nabycia w aptekach. 694 Nr. teiefonu 5

g p r
P i e r t r s

Farbiarnm i pralnia cheisMczua
Langier i Ska we Lwowie £ I f i S  i: %:
Czyści chemicznie i fa rbu je  na kolory modne, niepróte 
i próte suknie damskie, m ęskie i dziecięce, uniformy 
i wszelkie materye wełniane i jedwabne, portyery i- pióra 

ltp. rzeczy. 699
Punktualne wykonanie do 8 dni. Cenniki franko i bezpłatnie.

na krajowa! Odznaczona medalem sreb-nym na 
Wystawie kiajowej

k r a j o w a  p a r o w a

^ a r z ą d  pasieki ANTONIE- 
GL KRfAINSKIEtiO v  

jezierzanach ad C2ortków 
wysyła w Każdej porze roku 
MIÓD up. owy przaśny praw­
dziwy w 5 klg. blaszankach 
(wszystko opłatnie) po cenie 
6 koron 50 halerzy.— Wysyła 
również odszczegóimone na 
kilku wystawach niody pinie 
jak: kasztelański, panieński, 
kfulewski i miody owocowe, 
jak . wismuk, dereniak, mali­
niak, poziomczak, gruoznu k, 
winogroniak, porzeczriiak itp. 
w 5 klg. blaszankach od kwo­
ty 6 kor. 40 hal. do t  koron 
80 bal. (wijżysiko opłatnie). 
Cennik na żądanie bezpłatnie 
i franco. o96

4- sfe 4 ^ 4 ^  4> 14* 4^4  ̂4> 45- 0. Sfe 4^ 4'  ̂&
^  rt̂ grwl̂ tr rn7Vrr r^ni r rfrî r rrt

M R U T O W IC Z
we Lwowie, Krakowie, Przemyci u i Stanisławowie

698

I i .

— — p o l e c a .

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor.
Praw dziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 kor.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy. —  Znakom ite, praw dziw e, 
naturalne. — Żądać w yraźnie tylko wyrobu

1 Jana  Ih n a to w ic z a . |
i ? 2 t f .?% %  . ł-

Fabryki papieru maszynowego

rań
w Białej — Czaucu — Bielsku 
w yrabiają  w szelkie ga tunk i pa 
pieru  drukow ego, kancelary j­
nego, koncepton ego, koloro­
wego itp. D ostarczają papier 
gazetowy dla: Czasu, Gazety 
Lwow skiej, Głosu narodu, 
Brzeglądu. Nowej Jćteformy, 
Słow a Polskiego i w. f 697

Drukarnia
Stereotypia

Pi
Lwów, Ciiorażczffia 17#
W y k o n y w a :  Dzienniki,
Czasopisma, Dzieia, Jlu- 
stracye, Broszury, Cenriki, 
wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa w naj­
krótszym czasie po możli­

wie niskich cenach.

Rok założenia 1789. 
Jed yn a K rajow a fabryka

Świec woskowych
Fryderyk Schubuth i Sp.

Lw ów, R y n ek  48. 
po leca: Świece woskowe bia­
łe  i malowane. — Kwiaty do
świec. — Masę woskową do 
zapuszczania pbdłóg. 3711 '
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( W yjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
|  udziela A dm inistracya „Słow a Polskiego** po 
I  otrzym aniu  m arki pocztowej na odpowiedź.
I Zgłoszenia w ydane być m ogą ty lko  za oka- 
I zaniem  kwitu na inserat.
fi Zgłoszeń rekom endow anych nie przyjm uje się. Drobne ogłoszenia Polecam y nasze „K orespondentk i in seratow e"; 

nabywać je m ożna we w szystk ich  biurach 
dzienników  i w w iększych trafikach. O głoszenia 
nadesłane  koresponden tkam i inseratow em i, 

bezzwłocznie zostan ą  um ieszczone.
A dm lnistr. „Słow a Polskiego**.

/ciiiiwaitie i naukalyi
O aszu k u ję lekcyi w zakre- 
L sie szkół realnych i kla- 

asc/jiych. Udzielani praktycz­
nie i teoretycznie języka ro- 
>vjskiego. Łaskawe oierty: 
1'olitechnika dla T. S. L. ^ .

4619
Tm eligentna Niemka z Gra- 
i  cu ma kilka wolnych go- 
czin do udzielanie’ lokcyi. 
Zgłoszenia pod „G. H" 50“ 
p wt.-rest. Lwów. 4565

THE BERLITZ SCHOOL
Szkoła nowożytnych języków 

ul. 3 go Maja 2.
Orane., ans iel., niem., polsk: 

Wpisy codzien. 3833

C ursa  języków obcych, 
Ł nauka i konwersacya 

Zakład naukowy ul Akade- 
iyi cka 1. 3. 4365
gjjtranęaise serieu. cher. pla- 
-®1 ci rre s  enf. dans uun fum. 
Adm. Słowa poi. „500“. 4646
jg przygotow uję do „Intelli 

genzpriifung0 do wszel­
kich egzaminów wstępnych
bardzo łanio, w krótkim cza- 
s ;e „Rawicz" post.-rest za 
okaz. kwitu. 4652

Pnsadj oaszakiwajie
fpkonom  młody, energiczny, 

•* obznajomiony w każdej 
gałęzi gospodarczej, kióry za- 
rząjzał samoistnie, poszukuje 
posady na ordynaryę zaraz 
lub też od 1 lipca b. r. K G. 
f ost.-rest. Tarnów, ul. Kra- 
r o . ska 23. 4581

i )a iiienka inteligentna, wy-
ii kształcona z dwuletnią pra­

cą biurową, znająca dopadn ie 
język niemiecki poszukuje po­
kąd) w biurze lub u . adwo­
kata. Łaskawe zgłoszenia pod 
..Konieczność" do Adm. Sfo- 
y.a poi._______________ 3846

Bona z świadectwami, re- 
komendacyą poszukuje 

posady do dzieci i zarządu. 
Danielaka, Lwów, Sobieskie­
go 12. to39
'O  utynowana klucznica z
dci/ Jobrem i świadectwami 
przyjmie posadę w większym 
skarbie. Zgłoszenia: „Kluczni­
ca" Adaiin. Słowa poi. 4620
^ f t s o b a  młoda, inteligentna 

poszukuje miejsca do to­
warzystwa na wyjazd Zgło­
szenia: „Bronisława 25“ post. 
rest. fjhą poczt. ul. Łyczakow­
ska 22( za OKazaniem kwiru.

4492
? )an n a  biegła w szyciu szia- 
, froków i bluzek skłonną 
11  była przyjąć takąż robotę 
Jhi sklepów konfekcyjnych pu 
iiiierne-j cenie. Zgłoszenia. 
„A-gnes" Lwów, post.-rest. 
_____________________3 >43

Gorzjlników i odpowiednich 
WP. właścicielom bezinte­

resownie od 1 lipca poleca, 
prosząc o wczesne zgłosze­
nia z warunkami, Stanczykie- 
wicz, kier. gorzelń, Chorzelów.

4158
R Z Y C IE  w domach prywa- 

tnych miejscu i na pro- 
wmcyi przyjmie Maryla Wi­
śniewska, Stanisławów, ulica 
Lelwedcrska.  _ _ 4671

D ozo-ca poszukuje posady 
do sam o;stnego zarządu 

domem. — W razie potrzeby 
kaucya. Wiadomość: Szepty­
ckich 15, sklep naftowy. 4673
■ft/Tłody energiczny gospo- 
-  * darz przyjmie posadę 
ekonom a zaraz, wymagania 
skromne. Łaskawe zgłoszenia 
M. H. Administr. Słowa poi.

4649
ipryw atystc Akademii handl.

poszuKuje jakiegokolwiek 
zajęf.ia biurowego Post.-rest. 

utrudnienie". 4658
rp - dolny pomocnik handlowy 

* w dziale korzennym i bu­
fetowym z dobreini polece­
niami, poszukuje posady. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza pod 
adr, Eugeniusz Zawój w oa- 
noku, na Posadzie Olchow- 
st i e i ____________4663
ISlłużący poszukują posadv 
™  do kawalera. Wiadomość 

Serbska 17. 4664

B iuro informacyjne Z. Pa- 
cholego, Lwów, Ormian 

ska 34, um ieści: praktyczne­
go ekonoma, ogrodników, Klu­
cznice, gospodynie, kierowni­
ka Kótua rolniczego, Kaucya 
3000 kor., kilkunastu tcrnali, 
kredensowego, gorzelmków 
itp. 4657
113 utynowany podmajstrzy 
*- *- murarski i do sam oistne­
go prowadzenia robót, poszu­
kuje zajęcia w miejscu, lub 
na prowincyi. ŁasKawe zgło­
szenia do Aamin. Słowa poi. 
pod „Podmajstrzy . 4643

Posady z a o & m i E i
p o sz u k iw a n y  do natychmia- 
4  stowego objęcia posady 
przy budowie kolei młody 
ukończony inżynier który 
włada biegle niemieckimi pol­
skim językiem. Oferty z po­
daniem varu.nków przy wol- 
nern mieszkaniu i wikcie na­
leży adresować: Kierowniciwo 
budowy kolei lasowej w Ry 
bniku o. p. Schodnica. 4661

r  oszukuję młodej bony 
Polki, władającej biegle 

językiem francuskim do dziew­
czynki trzyletniej na prowin­
cyi. Zgłaszać się należy we 
Lwowie, ul. Krzyżowa 7 d. I p. 
drzwi na prawo, lub pisemnie 
post.-restaute „bona" SkałuT.

4586

I r  uchatka wykwalifikowana 
V i doświadczona potrzebna 

zaraz, ul. Chorążczyzna 6, 
Szkoła gospodarstwa domo- 
w ego 4616

A pteka w Delatynie poszu­
kuje magistra starszego 

od 1 lub 15 maja. 4 5 jU

P osztiknje się zdolnego po­
dróżującego na Oalicyę 

ewentualnie i Bukowinę do 
smarów i artyKułów techni­
cznych za prowizyą i stamm 
wynagrodzeniem. Tylko iacho- 
we siły z dobrymi refereneya- 
mi, względnie z kaucyą, jędą 
uwzględnione. Oferty pisemne 
z podaniem szczegółów i wa­
runków pod: „M. U.“ w Adm. 
Słowa poi. 4Ó75

A dwokat dr. Biumenfeld 
ul. Sykstuska 33 poszu­

kuje rutynowanego mundanta 
zaraz 4680
sJa  c (po rte rów  dobrze po- 
JsLaL jeconych z kaucyą naj­
mniej 100 koron du baidzo 
intratnej sprzedaży książek na 
prowincyi poszukuje „Liga po­
mocy przemysłowej" Lu ów 

4660

Skład ptaisii korozjfissicl
Lwów, ul Malicka 16

poleca
kompletnie gotowe wyprawy 
ślubne wraz z pościelą od 

zł 200 . 4oó9
Ł .T u p lę rury Mannesmanna 

używane lub nowp 750 
mt;., 65—75 mm. średnicy.
GłowińsKi, Tarnopol. *367

IZ iow er używany Joh. Puch, 
w zupełnie dobrym sta­

nie do sprzedania za 70 zł., 
Chorążczyzna 29, parier na 
prawo od g. 8 wiecz 4066

łóżek żelaznych sto- 
IU  U U  sowne dia zakładów 
kąpielowych, pensyonatów, 
sprzedam bajecznie tanio. 
Schwarzwald, ul. Teatralna ó.

4608

KA5Y ignlotrwałe oiyg. 
Wertheimera dostawcy 

dla c k. Sądów poleca na do­
godne spłaty jeneralny zastępca

U . K  O IŁ W  JE S
Skład maszyn lolniczych i ka­
mieni młyńskich s>vnńycb poci 
nazwą „HOFFNUNG", jako- 
też centryfug do mjeKa. Pra- 
cow nia ślusarsao-mechaniczna 
Lwów, ul. Gródecka 10. Lele 
for. nr. 829. 2821

\pySzeiKie wyroby f optyczne
** poleca po najniższych 

ctnacn . 3299

Bogumił Piikel
optyk i mechanik 

L w ów , ul. (Ykadem.cka 6 .
Dostawca c. k. kliniki okuli- 

stycznej we Lwowie.
CTprzedaje się garnitur salo- 

nowy, łóżka żelazne, sto­
ły, szafy, k rzes ła ; ul. Lenar­
towicza 1. 5, II p., drzwi 8, od 
11—1 rano. 4490

interesy handlowe
Jfcjjlaiidel korzenny w Prze- 

myślu, bardzo dobrze 
się rentujący, z powodu s to ­
sunków familijnych do odstą­
pienia. Zgłoszeria pod „Han­
del Korzenny" do Admin. Sło­
wa pok_____________ lo83
AjParowy młyn na Węgrzech 
* -  blizko Galicyi j^st do 
wydzierżawienia lub sprzeda­
nia. Post.-rest. Jaremcze. 4598

K upię wózek ula chorego. 
R. v Pieniaki. 4482

Garnitur do saloniku, me­
ble rozmaite, bardzo ma­

ło używane, są uo nabycia po 
cenie przystępnej, tamże ser­
wis porcelanowy na 12 osób, 
szkło itp., ul. Lenartowicza 12. 
I piętro. 4500

R ow er am erykański, inato 
używany, uroższa marka 

tanio do sprzedani dia am a­
tora. Oglądać: ul. Poniatow- 
skiego 8, parter.______ 4385

N a piegi jedyny środek
kram toaletowy dra Mej- 

slera, słoik po 80 groszy i 1 
kor. 60 groszy. Mydło na piegi 
po 50 i 80 groszy poleca naj­
tańsza urogerya L. Menkesa, 
ul. Katmierzowska 19., róg 
RzeżnicKiej. 3442

A dw okat dr. Nathansohn.w 
Husiatynie przyjmie 1-go 

maja rutynowanego, z prakty­
ka prowincyonalną dokładnie 
obznajoniionego, samodz elnie 
pracującegokoncypienta. Zgła­
szający się zechcą podać wa­
runki i dotychczasową pra­
ktykę * 4666'

„pod Gwiazdą" u 
Nowym Sączu poszuku­

je rutynowanego współD.a- 
cownika. 4653

W ilgoć, grzyb, pleśń
najsilniejsze usuwa tyl­

ko „Giazuryna", 10 lat gwa- 
rancyi. Uznania za roboty 
przez 10 lat wykonywane oa 
P. T. duchowieństwa, arysto- 
kracyi eic. Biuro fabryki „Gin- 
zuryny" Lwówę HetmafisKa i2 
telefon 6-6. 4672
H ł^otocyK l Laurenl-CIement 
tS-®- z wózKiem lub bez sprze­
dam, ul. Wincentego Poia 9, 
drzwi 2. 4659

Do założenia bardzo rento­
wnego przedsiębiorstwa 

poszukuję SDÓlmka z kapita­
łem około 4uo0 kor. do ouOO 
koron. Spólnik może razen. 
pracować, fachowego uzdol­
nienia nie po.rzeba, strata wy 
kluczona, liczętyll o n a  uczci­
wych kompeientów. Wojciech 
Owoc, Stanisławów, ul. 3 ma­
ja 1. 34. 4539

lĄ /skażę bezinieresownie ad- 
» ” w/okaiowi, celeir. otwar­

cia kancelaryi, miejscowość, 
mogącą przynieść rocznego 
dochodu 2Q.uOO kor. Zgłosze­
nia W P, Biuro dzienników 
Buchstaba. 3954

/Ł pteka w Pruchniku jest 
do sprzedania lub wy­

dzierżawienia. 4481
D oszukuję mały folwareczek 
' od 20 dc 25 morgów wraz 
z budynkami i z domem. Zgło­
szenia: Lwów, ul. Lelewela 5a, 
11 P 4e_3
Oklep korzenny do sprzeda- 
0  nia. W iadomość: Mleczar­
nia, Rynek 40. 4047

Fo tog raf Nawojewski w 
Samborze przyjmie zaraz 

operatora uo wyjazdu. 4651
(F  tentralny Zv. iązek guncyj- 

skiego przemysłu fabry­
cznego ( l w ó w , ul Fredry 1. 7) 
poszukuje biegłego stenogra­
fa dla języka polskiego i mo­
żliwie niemieckiego, umieją­
cego pisać na maszynie* lub 
przynajmniej z ładnem i czy- 
telnem pismem. Zgłoszenia 
między 9 —14 oraz 4 —5. 4681

blylnM i s p B ż y m i
r^nakom ity wikt aomowy, 
^  sumiennie sporządzany, 
dla najwykwintniejszych osób, 
ul. Zyblikiewicza 2, parter.

4634
O z p a ra g i  na cały sezon do 
^  hurtownej sprzedaży całej 
ilości po 80 hal za 1 klg. ma 
na sprz ;daż Zarząd dóbr Są­
dowa Wisznia. * 4677

Uhm i sprzedaj
rjlokarn ię rr.afą, używaną 

kupię, L. K. w Morśzynie, 
448)

Zaraz do sprzedania:
Kotły parowe (jak nowe, bez 
najmniejszego * irzutu)(Corn 
valla) o powierzchru ogrze­
walń. 61 m4 i 52 r i2, 53 rn2 na 
7 i 8 atmosfer. Szyny kolej 
kowe. Wózki kolebnowe fir­
my O renstein & Kuppei. Ma­
szyna parowa 5O--60 konna, 
doskonała Jo  tartaku. Ma­
szyny gończe (Fórderungs- 
rriaschint). Płyty żelazne 10 
mm i 5 mm. Windy kotko­
we. Injectory Kortinga. Pom ­
py parowe. Rury „elazne 
wszelkich dymenzyj. Bliższa 
wiadDmość u W L  architekty 
Jakóba Balabana we Lwowie 
(ginach hr. Skarbka). 4618

n r 7 pni^ szpilkow e ogrodo-
U l Z c n a  we rozm aite ładne 
okazy najtaniej — św ierki a- 
merykańskie oiaławc do 80 
hal. Thuya ży wotnik 50 cm. 
po 60 hal. 100 cm. po 1 kor. 
kuliste 50 cm. po 2 korony. 
W areana szerokie po 1 k. 50 
hal. Róże krzaczyste, ładne 
okazy miesza le z nazwami 
tuzin upłatnie 6 kor., dwa tu- 
- :ny 11 kor., setka opłatnie 
42 kor Krzewy ozdobne, naj 
taniej, Deutzie pełne, białe, 
Cytisus złotożółty, jaśminy 
rozmaite, Spiree bzy najpię- 
kniejszi po 40 —60 hal., dęby 
piramidalne po 2 kor. Sadzon  
ki szparagowe Argenteuil 
roczne setka 2 Kor., dwuletnie 
3 kor., trzyletnie 4 korony. - 
Opakowanie ekspedycya prócz 
róż krzaczystycł osebno li- 
ęzbhe najtaniej. -  Szkółki 
Jul br. Brunickiego P^dhor- 
ce ouok Stryja. — Kto za­
mawiając dołączy to  ogłosze­
nie wycięte dostanie różę krza­
czastą darmo. *t3G3

1/  redyt osobisty dla urzędni- 
■' ków, oficerów, nauczycieli 
itd Samoistne konsoreya o- 
szczędnościowe i pożyczkowe 
stów. „Beamten-Verein“ udzie- 
'ają na warunkach jaknajbar- 
aziej umiaikowanych także na 
długoterminowe spłaty poży­
czek osomstych. Agenci vvy- 
kluczeui. Adresy kor.sorcyów 
pouaje się b e z p ł a t n i e :  
Zentrailfcitung des Beamten-Ve- 
reines, Wien, Wipplingerstr. 25. 
________________________367?
jj/sięgarnia, skłau papieru i 

n-zyborów' szkolnych na 
prowincyi, dobrze się rentują- 
ca, do sprzedania. Zgłoszeni* 
w ^dmin. Słowa polsk ego pod 
„Kupno". 4656

Uj Tarta, owie willa rento- 
“  \vna do sprzedania lub 

zamiany na pla.. budowlany 
^e Lwowie — \d res : Włlja 
Kraina r ; rtarów. 4669

K ilka foiwarków także z 
lasami, bardzo rentow 

nych, horzysuiie do sprzeda­
nia. „Pośrednik" Lwów, post. 
rest. 4611
,v f am do sprzedania w 
'-V-L miasteczku Wybranóv, ka, 

stacya kolejowa, owa uomk;, 
jeden murowany, wynajęty ck. 
straży skai bowej. a drugi bu­
dowany. Na życzenie kupują­
cego rr.ogą dodać po 5 mor­
gów gruntu do każdego z tych 

domków.
Sprzedam również młocarnię, 
młócącą 40 kóp zboża dzien­
nie; wy. obu fabryki Clayton 

& Schuttleworth. 
Bliższych wiadomości udzie­
lam chętnie na miejscu. Me- 
chel Feller w W ybranówcetuż 
obok stacyi kolejowej. 4678

Reainośc do sprzedania, 
skcauająca się z aomu, 

stajni, stodoły i szopy. Obszar 
około 5 morg. w tem ogród, 
małe pastwisko z olszyną 
pod pług. Gał, realność jak 
ogród ud stacyi kolejowej U/2 
klin. Długów na niej nie ma, 
sprzedam z wolnej ręki. Dla 
osób pensyonowanych, kup­
ców lub amatorów małej go­
spodarki realność ta  rna wiel­
ką waitość. Okolica jak w 
w Szwajcary., dla cierpiących 
prawdziwe uzdrov'isko, na 
lato można urządzić miejsce 
klimatyczne. Tu są tereny 
naftowe i wosku. Cena 7.000 
kor. Pośrednictwo wykluczo­
ne — Wszelkich informacyj 
udzielę listownie luo ustn>e, 
E. Kołtko, Turka nad Stryjem.

464c

i t t a ł i i M  i * y « a r

5 p o K 0 i ,  przedpoKój, kuchnia 
w parterze od 1 maja do 

wynajęcia, Chorążczyzna 12.
4297

PeBsyon w willi ftrjlS
Jarem cze

Wygodnie urządzone pokoje 
z werandami do słońca z ca- 
łodzieinem  utrzymaniem, na 
żądanie z pościelą. Kuchnia 
wyborowa, zastosuw ana do 
poleceń lekarza. A urts zam ó­
wień: Jaremcze, Bobrowska 
albc Lwów, ul Słowackiego  
1. 6, Tabińska. | 4597

M o te l-G r a n a  w Stryju
kompletnie urządzony, 

zaraz do vvydzierżawienia.
■ 4584

O p rz e d a m  lub zam.enię za 
^  folwarczek, 2 wilie stylo- 
\ve w mieście powiaiowem, 
wykwintnie urządzone z ogro­
dowym sadem etc. Dochód 
roczny 1 30u kuron. Zgłosze­
nia Z. i. Biuro dzienników 
Buchslaba. 3993

K upna majątku ziemskiego 
lub innego interesu, wy­

magającego znaczniejszego 
ykład1 gotówki poszukuje ię. 
Pośredructwó pożądane. Zgło­
szenia pisemne do biura So­
kołowskiego pod Hr. St. Ano­
nimy nie nędą uwzględniane.

4471

Poszukuję kupna folwarku 
80 do 12C Tiorg. w okoli­

cy Lwowa. Oferty z dokła­
dnym opisem Fach pocztowy 
2,4 I ,wów lo7o
VS/’ illa w Brzuchowicach z 
' '  komfortem urządzona, z 

łazienkami, z dużym ogrodem, 
bod korzysłnemi warunkami 
do sprzedanm lub wynajęcia. 
Blizsza wiadomośi. w kance- 
laryi adw. dr. B. Ostaszew ­
skiego we Lwowie, ul. Tea­
tralna 7. 4679

/  ieaeń. Dystyngowana 
v  v  rodzina wynajmuje po­

koje umeblowane z pensyą 
lub bez po cenach umiarko­
wanych. Blisjco miasta, Um 
wersytetu, szpitala, VI f 1 
Lamrńgasąe 1, drzwi 19. 4396

^■liczna willa z ogrodem, z 
komfortem budowana, do 

wynajęck. lub sprzedania, ul. 
S tymonuwiczów 7 (boczna 29 
listopada) 4477

J fc u ż y , jasny pokój z od- 
dzitlnem  wejściem i ume­

blowaniem dla jednej lub 
dwóch osób do odnajęcia za­
raz albo od 1 maja. Może 
być z całen. lepszem utrzy­
maniem ul. MiłKowskiego 7, 
U p n a jew o . 4348
’ illa 6 pokoi, ogród, blizko 
■* techniki, wolne lata, do 

sprzedania. W iadomość: ul. 
Krzyżowa 1 la. 4667

5 jub 6 pokoi, przedpokój 
i kuch ua z komfortem 

przy ul. Lenartowicza 5, od 1 
czerwca dc najęcia. Przynale- 
ży tości: łazienka, spiżarka,
ogród z dtaną itp. 4642
T>okój słur.eczny, ui Koper- 
JT nika, dla dwóch Par: lub 
Panów, z całem utrzymaniem 
lub bez. W Fuom ość ul. Aka­
demicka 8, Sklarski. 4644

Pom ieszkania i inaga;yny 
ul. Kaleczą 6. 4514

w y n a ję c ia  zaraz  na lato 
i jesień pokój umeblowa­

ny elegancko dla 1 - 2  osób 
w raz  z wiKtem zdrowym w 
okolicy g ó r z y s to - l e s i s t e j ,  k ą ­
p ie le  Sanowe, c. k. urząd po­
cztowy Ulucz koto Sano:.a.

* 4587

B a r ó i i g « a rsas
Choroby weneryczne

i zastarzałe, choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 4187
Ł> r .  F  «  I  $ > C  SI

PASAŻ HAUSMANA 8 .

Ognisko kobiet oraz Sto­
warzyszenie pryw naucz, 

i urzędniczek przenosi się z 
dniem i maja z ul. Kościu­
szki na ul. Podlewskiego 9, 
(róg ul. Brajerowskiej). 46aO

LDządca dóbr z wyższent 
fachowem wyksziałce- 

niem, długoletnią praktyką, 
najlepszą ku'alifikacyą we 
wszystkich działach gospoJar- 
sko-nrzemysłowych oraz ob- 
znajomiony dobrze z gospo­
darstwem leśnem, w sile wie­
ku, energiczny, pozostający na 
posadzie, mający najpowazn. 
refereneye, w pierwszym rzę 
dzie obecnego służbodawcy, 
z powodów czysto administra­
cyjnych i dla polepszenia bytu 
g’otóv zmienić posadę od 1 
lipca bi. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń Urzędników pry­
watnych we Lwowie. 4567

Naklaaem Słowa DołsKiego
. wysata powieśu 

PIOTR de CONLEVAIN

Na gałęzi
przekład z francas1de«'o 

FEL1CY1 POPŁ\W SK IEJ.
— C ena K- 1-80. —

Do nabycia w Aaministracy 
Słowa Polskiegu we Lwewie 
ul. Uhorążczyzny 17^19, we 
własnym kantorze w Pacazn 
Miicolascha (od ni. Kopernika) 
oraz we wszystkich księTtr- 
niaeh. 1770

Okazya ja k n i nie wiele!
Odkupiwszy z masy konkur­
sowej kolosalny skład towa­
rów oferujemy jak długo za­
p a s  starczy: dywany ścenne  
blizko 2  mtr. długie a 1 mtr. 
szerokie po 1 z* 95 ct., dywa­
niki przed łóżka po 30 ct., 
dywany salonowe po 5‘50 zł., 
firanki metr po 22 ct., portye- 
ry sztuki 65 ct., kapy na stół 
po 1 zł. 35 c t, kapy na łóżka 
po 1 zł. 75 ct., koce po 1 zł. 
20 ct., koszule rnęzkie w naj­
lepszych garu. kach po 1 30 zł. 
i r55 zł., całe kolorowe po 
1 zł. 60 ct., ubrania męzkie 
wiosenne i letnie po Jr75 zł. 
rna każdą miarę, i ; podanie 
której wystarczy' tylko obję­
tość w piersiach na centy:m 
try), kamizelki pikowe po 1 
zł. 90 i 2 zł 50 ct., halki dam­
skie ktotowe po 130 zł. i 1 
zł. 80 ct.. wszelaka bielizna 
damska, szyfony, bielizna sto­
łowa n i aż do nap ybredniej- 
szych. Tow ary pn’ ryzsze ma­
n y  także i w innych gatun 
ka ;h. W ysyłka na prowrincyę 
odwrotnie tyłku za zaliczką, 
a za nieodpowiednie zwraca­
my natyetuniar1 pieniądze 
lub na żądanie odmień imy 
na inne. Zarząu uterwszego 
kraj. Domu .owarowo ekspor­
towego JUTRZENKA* we 
LWOw’ ;, ul. Trzeciego Maja &.

4058

ln < 5 ń w  J nas uostać za nie
i  IU bU  pełny Kuis dzienny i na żą­
danie e sam losy (te sam e serye i numera) nabyć na 
dogodne spłaty miesięczne z prawem gry bez przem j. 
Losy gdziekolwiek zastawione wykupujemy i dopłacamy 
uo jełnego kursu dziennego, przeprowadzając n życze­
nia puwyższi transakcyę. Polecamy grupę: I los austr. 
Czerw. Krzyża, 1 los wioski Czerw Krzyża, ] 

zerw Krzyża, 1 Bazylika, 1 los serbski tytoniowy, 
1 los węg. Josziv za 240 kor., 30 ra t pc 8 kor Pierw­
sza rata zpn. I I  kor. Ta grupa ma 15 ciągnień rocznie.

| Dom bankn'.vy SCHUTZ i CHAiES l ;aów, pl. ISaryacki 7.
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© l a  JCŁ » l * k !  i
Ta niemowlęta, jak i dzieci starsze często oka- 
żują na skórze pachwiny, w okolicy kiszki stoi- J | |  
cowej, na podbródku, liczne otarcia, ranki powierz- 
chowne, sącza.cy wyprysk lub tym podobne choroby.

Jedynym  środkiem  na to jest.

Cena 70 hal. C ena 70 hal.
pizez powagi lekarskie zalecany! |

T y s ią c e  p o d z i ę k o w a ń ,  j
Ostrzega się przeu naśladcwnictwami 1 Dlatego i 
żądać należy wszędzie tylko I1 \Y  A. '

Do nabycia we wszystkich aptek ich i drogu- I 
eryach. Główny skład wysyłkowy 3. hay, apte- ! 
karz c. i k. dostawca nadworny, Lwów. 2125 I

I f e j b w e f y
ze znanych najlepszych fabryk

„Styria-Pttch11
„Kayser" modele na r. 1906 

„Graziosa" poleca

Marek Feuerstein
skład maszyn rolniczych, do 
szycia, pomocniczych dla rę­
kodzielników i rowerów, we 

Lwowie, ul. Gródecka 51. 
Ulgi w spłatach. Cenniki dar- 
m J. 4 i 01

Chorzy na liszaj
nawet tacy, co nigdzie ni e mogli 
znaleść uleczenia, niech zażą­
dają prospektów i uwierzyre.- 
nionych poświadczeń z Aastryi 
darmo. Aptekarz C. W. Rohe, 
Altona (Elba). 34Ó2 :

K u n k u r s .
Ogłaszamy niniejszem konkurs na posadę sekretarza 

Galie Towarzystwa mleczarskiego, któryby zarazem mógł 
pełnić funkeye instruktora mleczarstwa. Wymaganą jest nie­
naganna przeszłość, dokładna znajomość teoiyi i piaktyki 
mleczarskiej, umiejętność zużytkowywania tych wiadomości 
słowem i piórem oraz załatwiania konceptowego czynności 
biurowych. Bardzo pożądaną jest dokładna znajoniość ję­
zyka niemieckiego.

O bsadzenit posady nastąpi na razie prowizorycznie 
z płacą co najmniej 200Ó koron i z terminem objęcia od d.
1 czerwca br.

W wypadkach podróż.y sekretarz otrzymywać będzie 
odpowiednie dyety i zwrot kosztóv .

W razie odpowiednich Kwalifikacyi ze strony zgłasza­
jącego się płaca może Dyć od początku wyższą, a termin | 
objęcia odroczonym. S

Podania należycie udokumentowane wszystkiemi świa­
dectwami i zawierające curriculum vitae wnosić należy do 
15 maja br. do Wydziału Gal. Towarzystwa mleczarskiego 
Kraków, Basztowa 6. 4654 l

D i X A W E R E G O  G Ó R S K IE G O

Polski Przewodnik po Zdrojowiskach
Aoacya — Birsztany — B usko — Bystra — Ciechocinek — Cirkwenica — Czarniecka Góra 
Druskieriiki — Grodzisk — Inowlódz — Iwonicz — Jaśkowice — Kossów — Krościenko 
Krynica — Lubień — Marjówka — Meran — Morszyn — Nałęczów — Nowe Miasto 
Ojców — Otwock — Pohulanka — Pustomyty — Raoka — Rymanów — Sławmek 
Sławuta — Solec — Szczawnica - -  Szepetówka — Trenczyn — Truskawiec — Wysowa 

Zakopane — Zawoja — Żegiestów — z licznemi ilustracyami. 4655

—  C e m a  w  o z w i i n e j  « j f 3 * a w i e  k o k *. 4 .  —

Skład główny w Księgarni G. Gebethnera i Srótki w Krakowie
—  D o nabycia w e  w szystk ich  księgarniach. —

Wiedeński
Bank Związkowy

F i l i a  w e  Ł w a w i e

Kapitał akcyjny 

Kor. I00,u0u ,li00 .

Fundusze rezerwowe: 

K or. 28,000 .000 .

L W Ó W
we własnym gmachu przy

ul. Japielleiishj 3.
Telefonu nr. 57Dyrekc>a 

Tel. nr. 3544 Kantor wymiany.

Zakład central.: Wiedeń 
FILIE: Aussig n|Ł. B^r- 
no, Bndapes/.t, ćzernio- 
wce, Cieplice, Friedek- 
Mistek, Grac, Praga, Pro- 
ściejów, W. Neustadt, 
St. Pollen, Karlsbad i 

Marienbad.
12 kantorów  wymiany 

i kas depozytowych 
w Wiedniu

I

Załatw ia wszelkie interesa bankowe oraz transakeye w zakres kanlorów  
537 1 wymiany wchodzące, a m ianow icie:

Przyjmuje wkładki w  rachunku czekow ym  I w  rachunku bieżącym,
u rzyimuje wkładki na 3-6%  książeczki w kładkow e. Oprocentowanie roz­

poczyna się z dniem następnym po ztoźen.u wkładki a kończy się 
z diiiem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek rentowy ojJłaca 
bank z własnych funduszów.

Edkontuje w ek sle , otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład papierów 
wartośc.owych.

Przeptowai&a wszeikie obroty g ie łd ow e na targach krajowych i zagranicznych.
Kupuje i ’sp rzed aje  papiery w artościow e, waluty j przekazy na zagrani­

czne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
W ym ienia' kupony i wylosowane papiery wartościowe.
inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery w artościow e przed stratam i z wylosowania
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, podle­

gających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki, —  Pilne czuwanie nad interesami klienteli

Ułatwienia wszelk^go rodzaju, umożliwione doświadczeniem i rozgal nymi 
stosunkami w całym swiecie kjpieckim

Zakład u  stawnlczy udziela zaliczek na kosztowności i papiery wartościowe.

MONOPOL
l ł e r b s i l j »  

z  r ^ c x k ą
największy import 

herbat w kraju.
—  Z Ł w s z e  ś w i e ż a .  —

W szędzie do nabycia
a gdzie nie ma proszę pisać 
wprosi do magazynu 93

w Krakowie 
ityn ek  S. 34.

— Na sezon letni —
polecam :

Skład kapeluszy
P. &  C. Habiga

miękkie i twa.de po 4'75 zł., 
3481 5 50 i 6 zł.

Tadeusz GÓRSKI
Lw ów , plac lYWyacki 8.

Za wi adomienie.
Ośmielam się donieść, że 
sprzedaję Instruments mier 
nicze z fabryki Starkę i Ka- 
inerer, Neuhófera, po cenach 
oryg. cennika, nie doliczając 
kosztów porta i opakowania

BINOKLE ZEISSA, Goerza
inne przybory miernicze, jak 
taśmy różnego gat., libelle, 
piony, reisceigi itp. o 10 prc. 
taniej, baromeiry, binokle po 
lowe, teatralne, termometry, 
okulary, cwikiery, po cenach 

bardzo tanich.
Z poważaniem 45ói

Adolf Silberstein
optyk i mechanik 

Lw ów , Karola Ludwika 9.

„ Ś w ia t  K a b ie c y “
organ Zjednoczonego Koła Ziemianek

jest jedynem pismem zamieszczającem obok licznych 
prac społecznych, pedagogicznych ^literackich, spraw c zda­
nia ze wszystkich posiedzeń i tjazdów stowarzyszeń kobie­
cych ; referaty wygłaszane w Kole Ziemianek i bogaty prze­
gląd działalności kobiecej.

W bieżącym kwartale zamieścimy nowelę Adama Szy­
mańskiego p. t

którą znakomity autor wykończa dla nas. Artykuły specyal- 
n ;  gospodarcze i ogrodnicze zamieszczamy w oddzielnym 
dodatku w formacie książkowym. Obecnie rozpoczęliśmy 
pracę o rasach kur znanego hodowcy R Schónfelda.-

Prenum erata wynosi rocznie kor. IG'—
dla prenum eratorów ,i,Stowa Polskiego‘;

kw nrtalm e kor. 8;— . 4372

rV4ablice i napisy i  m etalu lane oraz mosiężne 
® grawirowaue dla Pp adwokatów, lekarzy, 
biur itp. tablice graniczne dla Wydziałów powia­
towych i gmin, taDlice nagrobKÓwe, rum era na 
domy, oraz odznaki dla straży leśnych ipolowych 

wykonywa najtaniej 
ZAKŁAD RYTOWN1CZY

ul. Sykstusna 17.
2149

Lwów

Llaksa Grlasermana

Antoni G o d s t długoletni zarządca Związku 
katol. krawców otworzył

Pierwszorzędny Zuklad kraw ieeki
Lwów, pl. Halicki 14, 1 p. (obok Banku hipotecznego).

_____________________________________________________4144

Z e C " . o x c _ l ^ - a . X ' s .
Niniejszem rozpisuje się konkurs na posadę inspekto­

ra policyi miejskiej z płacą roczną w kwocie 600 koron. 
Ubiegający się o tę posadę winni podarna wnieść do urzęciu 
miejskiego w nieprzekraczalnym terminie ao dnia 20 maju 
br. i udowodnić, iż:

l j  n.e p tzekuczyli 40 roku życia i że są obywatelami 
austryack‘m i; ‘

' 2) iż są fizycznie zdolni do pełnienia służby;
3) iż są nieskazitelnego charakteru;
4) iż złożyli egzamin 1 walifikacyjny na inspektora dia 

miast, objętych ustawą gminną z dnia 3 lipca 1896 lub że 
służyli w c k źandarmeryi i zdali egzamin na komendant.. 
posterunku.

Urząd miejski.
Dobczyce 25 kwietnia 1906.

Burmistrz:
4637 Walas

W ózki dla dzieci
wyroby ko­
szykarskie i 

bambusowe 
w olbrzymim 
wyborze, d q - 
jecznie tanio 

4> poleca 
** FABn YKA 

A. KONIEWiCZA 
Lwów, ul. Batorego l. 12. 

Cenniki franco. 3422
Udało się nam uzyskać zna­
czną zniżkę ceny wspaniałej 
heliograwury z obrazu

G R 6 T T G E R A

P o c n ó d  
n a  S y b ir

Obrazy te, wielkości 90XoO 
cm., uosrarczać możemy na­
szym P. T. Prenum eratorom  
po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron’ 3 za -ziukę, zamiast 
ceny sprzeuażuej kot. 8 Za­
miejscowi Abonenci zechcą 
dołączyć na opakowanie i por­

to pocztowe 75 hal.

W y b ó r  dzieł
Klem entyny z Tańskich Hofmancwej

objaśnieniami opatrzył:

Dr. Piotr Chmielowski, z portretem  autorki.
Tomow VI.

TREŚĆ tomu L: Wstęp i życio ys Klementyny z fań ­
skich Hofmanowej przez dra Piotra Chmielov skiego. Listy 
Elżbiety Rzeczyc! iej do przyjaciółki swojej Uiszuli. Dzien­
nik Franciszki Krasińskiej.

Tomu >1 : Kr,styna.
Tomu 111. i IV. Jan Kochanowski w Czarnolesiu.
Tomu V .; Pamiątka po dobrej matce.
Tomu VI.: 4 drobniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 tomów kor. 3 — w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami » 3 książkach kor. 48u.
Na porto pocztowe nadsyłać należ’y 72 hal . — Za zaliczką 

pocztową nie w> syłamy.
D o nabycia w e  w szystk ieh  księgarniach i w Admini 
stracyi S łow a P olsk iego, Lw ów , C horążczyzna 17— 19

E a w i  p a l o a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza'
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

p g y '  c o d z i e . ?  ś w i e ż o  p a t o n a
Pół kilo Rawy palonej po ko0, FSO, 2'2b, 2'40 i 2'80 kur.

Kawa palom pakowana w woreczkach pergaminowych 
w waaze 1, k/s, i 1lt kilo. 12o

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i e d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

<3
WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO.

— Juliusz Słowacki.

Makryna Mieczysławska
Wyuał i objaśnił Dr. Henryk Biegcleisen.

— Z poit-etem przełożonej klasztoru i poety. — 
C ena koron 2 .

J u  nabycia w Aammistracyi Słowa Polsniego i we 
wszystkich większych księgarniach. 7446

Nakiaaem spo.k i w>aaw..icze! we Lw ow ie.otowarz, zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o
Papier z labryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


